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Wyprodukowaliśmy już 70 tys. ton cukru 


Od pierwszych dni rozpoczęcia kampanii cukrowniczej do chwili obe- 
cnej przerobione ogółem około 6 mił. q, buraków, uzyskując prawie 70 


tys. ton cukru. 


Niezależnie od itościowego zwiększenia produkcji cukru, widoczna jest 
również poprawa Jakości. W bieżącej kampanii ukaże się na rynku pierw 
sza rafinowana kostka, która sprzedawana będzie w paczkach 1-kilogra- 
mowych, bądź też w 50-kilogramowych skrzynkach. Produkuje się rów- 
nież rafinowany kryształ w workach 50-kilogramowych. Cena cukru nie 


ulegnie zmianie. 
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We Francji 
coraz drożej 


Rząd zapowiada 
dalszą zwyżkę cen 


PARYŻ, 31.10 (PAP).) We Francji 
nastąpiła nowa zwyżka cen. Cena ga 
zu została podwyższona o 5 proc. 
Zwyżka cen węgla sięga 70 proc. 
Wskutek zawieszenia przez rząd sub- 
wencji dla przemysłu węglowego. 
Rząd przygotowuje ponadto 12 dekre 
tów o podwyżce cen 40 zasadni 
artykułów. 

Delegacja francuskiej konfederacji 
pracy (CGT), zwróciła się do mini- 
stra spraw gospodarczych Mocha 
protestując energicznie przeciwko za 
rządzeniom zyyikowym, 


R:qd Ramadiera od douna już pro 
wadzi politykę zrzwcania całego cię- 
daru odbudowy Frunoj na barki mas 
pracujących, 

Dokłada on wszelkich wysiłków aby 
mie dopuścić do podwyżki płąc mimo, 
łe uzasadnia ją wzrost produkcji. Na- 
tomiast ceny we Francji stale rosną. 


' 


I dochody wielkich trustów również 
wzrosły. Nawet o kilkaset procent. A 
czelność nazywać siebie.. socjalistam. 
DZIŚ, myślą naszą zwracamy 
się ku tym, co życie swe po- 
sercach naszych hołd im składamy, 
pomni na ich ofiarę i męczeństwo. 
swą okupili nasz niepodlezły byt 
narodowy, naszą wolność, i możli- 
ścia, samoistnienia narodu. 
Miliony. 


Ramadier, Blum i inni mają jeszcze 
Eaa ERO TEREZUI. 
D stradali za Polskę, dziś w 

Ilu ich było — tych co śmiercią 
wość budowania własnego szczę- 
Historia zapisze tę straszliwą cy- 


Ue nikt nie wymierzy bezmiaru 
cierpień każdego z ginących, bo te- 
go uczynić niepodobna. Nikt „nie 
wymierzy ogromu poświęcenia i 0- 
fiarności tych, którzy w obliczu 
wroga śmiertelnego, do ostima 
tchnienia spełnili najświętszy ow 
obowiązek — pozostali Polakami. 
Nikt nie określi napięcia woli 1 
stopnia wyrzeczenia się tych, _ 00 
świadomie szli naprzeciw śmiertel- 
‘nemu niebezpieczeństwu i męczar- 
niom, jakie kryła w sobie wałka © 
Połskę, o Naród, o Lud. 

A każdy, co ginął, co życie Swe 
poświęcał — kochał to życie, ko- 
po dk Ych, co mu najbliżsi byli, 
wszystko umierać. Ale każdy nade 

Tym Rp Toke i im 

bargga činel, bo kochali Pol- 
= siebie ei niż własne swe życie, 
ała ch, tym, co zgineli, 


bo byli Polakami i nimi być nie 
przestali, tym, dla których żadna 0- 
fiara dła wolności ludu polskiego 


złożona nie była za wi 

umieli umiłowanie Ro 
kuć w bojową nienawiść pia 
szyzmu — cześć i chwała! 

Któż zdoła wymienić ich imiona. 
Milion imion. I te znane, opromie- 
nione wielkością czynów, i te 
skromne, ale przecież tak samo o- 
znaczające ofiare życia, i te, które 
nas nie doszły, bo zgasły jak gasło 
życie na polach bitew, w kaźniach 
Gestapo, w obozach męki i śmier- 
ci, na ulicach miast A w niez- 
liczonych miejscach sitracen. | 

Rdńietay o nich wszystkich. © 
tych znanych i nieznanych. Dziś 
wołamy wszystkich do apelu pole- 
głych. 

Polacy, którzy zginęli w roku na- 
Szej klęski narodowej, we WTZeśniu 
1939 roku, w walce z kim 


RZYM, 31.10 (PAP). Grecka demokratyczna agencja prasowa donosi 


o dalszej „czystce* w szeregach 


armii rządowej. Ostatnio do obozu 


koncentracyjnego na wyspie Maktonisos skierowano dalszych kilka 
tysięcy żołnierzy i oficerów z różnych części Grecji. Ogółem na wy- 
spie tej przebywa już w okropnych warunkach około 20 tys. Żołnie- 
rzy i oficerów armii rządowej, podejrzanych o sympatie dla powstań- 


ców greckich. 


Agencja podkreśla, że fakt usunięcia z szeregów armii czynnej 
1/5 jej stanu liczebnego, Świadczy o tym, iż reakcyjny rząd grecki 


nie może opierać się już na swej 
RZYM, 31.10 (PAP). Koła rzą- 


dowe w Atenach potwierdzają, że 
w ostatnich dniach wzmogła się ak- 
tywność armii demokratycznej w 
całymi kraju. 

Komunikat rządowy donosi ©0 
koncentracji oddziałów powstań- 


czych w Środkowej il wschodniej 
Macedonii. Silne oddziały armii de- 
mokratycznej zaatakowały miasto 
Dydymotycko. Inne oddziały zasko- 
czyły wojska rządowe pod Elasson 


czych | (Tessalis) oraz w Ampikei (Grecja 


środkowa). 

Armia demokratyczna odniosła 
sukcesy ma Peloponezie, na wybrze- 
żu morza Egejskiego oraz na wy- 
spie Samos. Oddziały wojsk rządo- 
wych i żandarmerii zostały tam 
TOZDFOBZONE. 


RZYM, 31.10 (PAM. Demokratycz- 


na grecka agencja prasowa donosi, 


że w Atenach na mocy wyroku są- 
du wojennego Tosstrzelano ostatnio 
4 żołnierzy, należących do. armii 
demokratycznej okręgu ateńskiego, 
którzy zostali wzięci do niewoli w 
bitwie pod Hasją (w odległości 30 
km od Aten). 

Liczba skazanych i rozstrzełanych 
na mocy wyroków sądów wojen- 


GŁOS LUDU 


OO i 
PISMO POLSKIE) PARTII ROBOTNICZEJ 


najeźdźcą, w obronie naszej niepo- 
dległości. 

Polacy, którzy nie schyliwszy 
karku pod jarzmo, zginęli w walce 
z okupantem w ciągu straszliwych 
lat niewoli, którzy tę walkę prowa 
dziłi pod różnymi sztandarami, z 
z jednaką miłością dla Ojczyzny 
Wolności — a więc polegli zołnie- 
rze Armii Ludowej, Armii Krajo- 
wej, Batalionów Chłopskich, Orga- 
nizacji cyna a walczących ©0 

zwolenie narodu. A 
z ci, co zginęli, bo nie odstąpili 
oJ swego narodu, bo nie wyrzekli 
się polskości, bo byli Polakami. 

I ci, co przyjęli mękę i śmierć z 
rąk hitlerowców, bo zwalczali fa- 
szyzm, wroga wolności. 

I ci, co zginęli z rąk rodzimej 
reakcji, od kul NSZ-owskich i WI- 
N-owskich bandytów. 

I ci, co uszli z kraju i na dale- 
kiej obczyźnie, pod Tobrukiem, pod 
Narvikiem, na morzach i w powie- 
trzu życie swe za wolność narodów 
i za wolność Polski oddali. 

I ci, co spod Lenino aż pod Ber- 
lin i Drezno ciałami swymi gęsto 
szlak ku wolności narodów wiodą- 
CY . > 

i co w zaprzyjaźnionych od- 
aziałach walcząc, za wołność TAE 
i innych krajów. ofiarę swego życia 
Spe, co w niewoli i w 
obeycii ziemna za 

się wy * 
e ke apelu id ani przyja 
ió ółbojown 
cih ay, których tyle razem z na- 
mi — choć w Tony 
e uginęło — żołnierzy 1 borem 
radzieckich, Jugosłowian, Czer p. 
Francuzów, Anglików, . Amery Kx 
nów, Bułgarów i tylu tylu innych. 

I tych do apelu wołamy, co 5 
po wojnie, w waice Z reakcją e 
wolność swych narodów życie swo 
oddali — Greków, Hindusów, Hisz 
panów, Indonezyjczyków, y- 
ków. s 

Walka o wolność i niepodległość 
narodów jest nierozdzielną. Śmierć 
każdego bojownika wolności jest 
vfiarą złożoną na ołtarzu jednej 
waelkiej wspólnej sprawy. 

Naród przyjął ofiarę poległych 1 
wieczną a wdzięczną pamięć gnich 


męce na 
nie do- 


armii. 


nych dochodzi obecnie do 350 osób 


obojga płci. 

RZYM, 31.10 (PAP). Jak donosi 
rozgłośnia armii demokratycznej 
ludność turecka, zamieszkała w 
Tracji zachodniej wystosowała do 
gen. Markosa pismo, podpisane 


przez 55 wybitnych przedstawicieli 
mniejszości tureckiej w. Grecji. 
Ludność turecka w Tracji energicz- 
nie protestuje przeciwko zarządze- 
niom  eksterminacyjnym,  ogłoszo- 
nym przez rząd ateński w stosunku 
do mniejszości tureckiej. 

RZYM, 31.10 (PAP). — Rozgłośnia 
greckiej armii demokratycznej donio- 
sła że w bitwie pod miejscowością 
Mola w Rumelii, zginął dowódca jed- 
nej z rządowych dywizji greckich oraz 
jego zastępca, Zacharias, znany m 
swej terrorystycznej prohitlerowskiej 
działalności w czasie okupacji. = - 


Francuska 

Partia Komunistyczna 
wzywa tuo solidarności 
z patriotami greckimi 


PARYŻ, 31.10. (Obsł. wł). — Ko- 
mitet Centralny Francuskiej Partii 
Komunistycznej wystosował apel do 
„wszystkich republikanów i patrio- 
tów francuskich, którzy biorą udział 
w walce o demokrację i niepodle- 
głość narodową“, by stwierdzili swą 
solidarność z narodem greckim w 
jego dążeniu do przywrócenia wolno- 
Ści demokratycznych i praw suwe- 
rennych jego kraju. 


ZSRR żąda usunięcia 
brazylijskiej misji. wojskowej 
przy Radzie Kontroli 


BERLIN, 31.10 (PAP). — Na posiedze 
niu Sojuszniczej Rady Kontroli przed- 
stawiciel Związku Radzieckiego, mar- 
szałek Sokołowski, wystąpił z żąda- 
niem cofnięcia zezwolenia działalności 
brazylijskiej misji wojskowej przy So 
juszniczej Radzie Kontroli w Berlinie. 

Żądanie swe marsz. Sokołowski umo 
tywował tym, że Brazylia zerwała sto- 
sunki dyplomatyczne z ZSRR, jako 
jeden z 4 wielkich mocarstw, okupują- 
cych Niemcy, tworzy wraz z trzema 
innymi mocarstwami Sojuszniczą Ra- 
dę Kontroli. Sprawa ma być przedy- 
skutowana na następnym posiedzeniu 
Rady. 


| 


akcyjny rzad grec 


nie może polegać na swej arm 


20 tysięcy żołnierzy i oficer 


ii |Argentyna 


OWIUSA wysyła je 


a" ZE A ZOO W RAE Z EE Z A ZE ZOP WA ZA 


W DNIU ŚWIĘTA UMARŁYCĆ 


Grób sztabu Alru na Krakowskim - Preemieścu 


pali zboże 


do Niemiec 


NOWY JORK, 31.10 (PAP). Jak 
wynika z danych opublikowanych 
przez ministerstwo rolnictwa USA, w 
grudniu br. strefy anglosaskie w 
Niemczech otrzymają 1/5 część ogól- 
nej ilości zboża amerykańskiego prze 
znaczonego na eksport, 

LONDYN, 31.10 (PAP). Rząd ar- 
gentyński oficjalnie oświadczył, że 
„był zmuszony“ spalić zboże warto- 
ści 125 milionów funtów szterlingów, 
z powodu „blokady ekonomicznej nie 
sprawiedliwie nałożonej na Argenty- 
nę“. Rząd argentyński „wyjaśnił“, że 
stacje kolejowe i porty argentyńskie 
zawalone były transportami zboża do 
tego stopnia, że wstrzymywało to nor 
malny ruch kolejowy. 

Podając tę wiadomość liberalną 
„News Chronicle“ zaznacza, że pod- 
czas gdy Argentyna pali zboże, ogło- 
szony w ostatnim tygodniu raport ko 


mitetu pomocy dzieciom Narodów | 


Zjednoczonych stwierdza, iż „połowa 
całej ludności świata przymiera z 
głodu" i że „istnieje mała nadzleja, 


dzieci”. 
. e 


- 


Asneryka stawia na pierwszym miej 
scu „głodnych Niemców”. Pozostająca 
pod jej wpływami Argentyna woli 
spalić zboże, aniżeli sprzedać je głod- 
nym po wie dość wysokiej cenie. Oto 
„jeszcze jeden przyczynek do osławio* 
nej „pomocy amerykańskiej”. W cho- 
dzi ona w grę tylko tam, gdzie „poma 
gający” może ubić dobry interes poli- 
tyczny lub gospodarczy. 

—<0)p= 


Zamiast 


denazyfikacji... 
prześladowania 
antyfaszystów 


BERLIN, 31.10 (PAP). Władze ame 
rykańskie zawiesiły w sektorze ame- 
rykańskim Berlina działalność nie- 
mieckięgo Kulturbundu, który jest 
organizacją bezpartyjna, grupującą 
wybitnych antyfaszystowskich pisa- 
rzy niemieckich. 

Władze Kulturbundu zwróciły się 
do Sojuszniczej Rady Kontroli Nie- 
miec z prośbą o uchylenie zarządze- 
nia amerykańskiego. 


* LJ 
* 


Amerykanie nie przeprowadzili de- 
nasifikacji. Następnie powierzyli cały 
szereg wybitnych stanowisk w swojej 
strefie hitlerowcom. Teraz zaczynają 
prześladować antyfaszystów. (Co bę- 


dzie jutro?... 


AA: A 


PARTII 


na utrzymanie przy życiu 462 milio- | 
nów głodujących obecnie na „świecie Obrad 


y-sejmowej koiiisji ~ ~ 


ROB 


25.X — K.C. Partii Bolszewickiej 
powołał przy Sowiecie Piotrogrodz- 
kim Komitet Wojskowo - Rewolu- 
cyjny. Do zadań Kom. Wojskowo- 
Rewolucyjnego należało: obrona 
Piotrogradu przed Niemcami i wal- 
ka z kontrrewolucją. 

Rewolucja przeszła do efensywy. 
Burżuazyjno — reakcyjny rząd Kie 
reńskiego przystąpił również do 
akcji. Zorganizowano oficerów Í 
czarnosecinne oddziały wojskowe. 

Piotrogrodzki Komitet Bolszewi- 
ków gotował się do powstania. U- 
zbrojone robotników i Czerwoną 
Gwardię. Powstały dzielnicowe ko 
snitety wojskowe, kierujące ośrod- 
kami powstania. 

Rząd Kiereńskiego pod naciskiem 
mas robotniczo-żołnierskich pozo- 
stał w Piotrogrodzie. 

Obradujacy w dalszym ciągu 
Zjazd Sowietów Okręgu Północne- 
go wczwał Sowiety w całej Rosji 
do zbrojnego wystąpienia i stworze 
nia komitetów wojskowo - rewolu 
cyjnych. Wezwano chłopów do wal 
ki i poparcia żądań robotników. 
Poczyniono przygotowania do zwo 
łania  Wszechrosyjskiego Zjazdu 
Sowietów. 

26.X. — Stalin w artykule pt. 
„Włncze Sowietów“ w gazecie „Ro 
botnicza Droga“ sformułował zada- 
nia mas rokoiniczo - chłopskich w 
obliczu rewolucji i konieczność 
ustanowienia władzy ludowej na 
miejsce rządu Kiereńskięgo. 

W Jekaterynburgu drugi okręgo- 
wy Zjazd Rad Delegatów Robotni- 
czych i Żołnierskich przeszedł pod 
hasłem „Władza Sowietom". 

Rada Delegatów Robotniczych i 
Wojskowych w Baku powzięła ana- 
logiczną rezolucję i opowiedziała się 
za natychmiastowym wystąpieniem 
zbrojnym. Sowiet Piotrogrodzki zor 
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ganizował oddziały Gwardii Robot 
niczej. Akcją zbrojną kierował Ko- 
mitet  Wojekowo Rewolucyjny 
przy Sowiecie Piotrogrodzkim. 

Rząd Tymczasowy gotował się do 
ucieczki i oddania miasta Niemcom. 

Ostatnie wysiłki rządu Kiereńskie 
go, zmierzające do stłumienia re- 
wolucji w Piotrogrodzie, zostały o- 
statecznie udaremnione przez rewo- 
lucyjny proletariat. Zdradziecki 
Rząd Tymczasowy kończył swój ży 
wot. Na arenę historii wkroczył 
zwycięski proletariat  piotrogrodz= 
ki z partią bolszewicką na czele. 

27.10. — W Moskwie odbył się zjazd 
Partii Konstytucyjno - Demokratycz 
nej (Kadetów). Partia Kadeiów by- 
ła główną podporą caratu i stanowi. 
ła trzon reakcyjno - iinperialistycz- 
nej kliki burżuazji rosyjskiej. Kade- 
ci opowiedzieli się za dykiaturą 
wojskową. Gen. Korniłow miał stłu- 
mić rewolucję. Stalin, demaskując 
rolę Kadetów — pisał: „Jedyny ra- 
tunex leży w Sowietach — w ma- 
sach robotniczych i żołnierskich.* 

W tym samym dniu w guberni po- 
dolskiej masy chłopskie przystąpiły 
do powstania. Zbrojny ruch chłop- 
ski ogarniał coraz większe połacie 
kraju i objął tereny przyfrontowe. 

Zdradziecki rząd Kiereńskiego usi. 
łował raz jeszcze stłumić rewolucję. 
Odwołane z frontu oddziały kawa- 
lerii miały przeprowadzić akcję pa- 
cyfikacyjną. Ekspedycje karne za- 
wiodły. Masy żołnierskie bratały się 
z rewolucyjnym chiopstwem. Kiereń 
ski tracił grunt pod nogami. Powsta 
nie chłopskie j rewolucja robotnicza 
pod kierownictwem Partii Rolsze- 
wickiej ogarniała Rosję. 

Biła godzina zwycięstwa Listo- 
padowej Rewolucji Socjalistycznej. 


skarbówo-budżetowej 


W dniu 31 października 1947 r. 
obradowała Sejmowa Komisja Skar- 


bowo - Budżetowa pod przewod- 
nictwem posła Jędrychowskiego 
(PPR). 


Poza członkami na Komisji był 
obecny minister skarbu, K. Dąb- 
rowski oraz 4 wiceministrów. 

Wiceminister Dietrich udzielił wy- 
jaśnień odnośnie niejasnych dla ko- 
misji poszczególnych punktów bud- 
żetu oraz podał, na co te kredyty 
mają być przęznaczone. M. in. kre- 
dyty te przeznaczono na dodatki 
wyrównawcze dla pracowników ad- 
ministracyjnych, oraz dotyczą one 
specjalnych akcyj, jak ewakuacji 
Niemców, kosztów prowadzenia biu- 
ra prac kongresów itp. 

Ministerstwo Skarbu zobowiązało 
się rozpracować ustawodawstwa 
emerytalne. 

W toku dyskusji, Komisja przy- 
jęła rządowy projekt ustawy o kre- 
dytach dodatkowych na rok 1947. 

W ramach spraw bieżących Ko- 
misja ustaliła projekt kalendarza 
prac nad  preliminarzein  budżeto- 
wym, wg którego prace Komisji nad 


Następne posiedzenie Komisji Tod- 
dziennym —- referat opracowany 
przez Ministerstwo Skarbu: System 
finansowy. 


Komitet obchodu 
30-tej rocznicy, 
Rewolucji Listopadowej 


W dniu 31 bm. odbyło się w Towa- 
rzystwie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
zebranie organizacyjne Komitetu Ob- 
chodu 30 Rocznicy Rewolucji Listo- 
w„adowej. 

Przewodniczącym Komitetu został 
wybrany jednogłośnie minister spra- 
s.edliwości — Świątkowski. W skład 
prezydium Komitetu weszli: przewod- 
nicz cy Komitetu Słowiańskiego w Pol 
-ce. wicemarszałek Sejmu, Barcikow- 
„xi, minister kultury i sztuki, Dybow- 
ski, przewodniczący KC ZZ, Witaszew- 
"xi, sekretarz CKW PPS, Ćwik, sekre- 
tarz Komitetu Warszawskiego PPR. Al 
brecht, prezes Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza — Matuszew.” `, sekretarz ge 
nerclny Ligi Kobiet — Kowalska i inn. 


Da wydawnictwa 


W związku z dniem „Wszystkich 
Świętych" następny numer „G ł o- 
su L u dzu*; ukaże się w ponie- 
dzialek, dmia 8 Meiogada. 


| 
budżetem zakończyłyby się w poło-! 


wie grudnia br. | 


będzie się 5 listopada. Na porządku | 


o 


We wtorek, dnia 


4 listopada br. 
o godz. 12 odbędzie 


się wspólne po- 


siedzenie Komisyj Komunikacyjnej 
i Przemysłowej. Na porządku dzien- 
nym sprawozdanie podkomisji do 
zbadania sprawy rozdziału węgla 
w kraju. 

Po zakończeniu wspólnej Komi- 


| sji, odbędą się obrady Komisji Prze- 
,mysłowej tego samego dnia z po- 
,rządkiem dziennym: 1) osiągnięcia 
|w uzyskaniu rentowności przemy- 


[słu oraz 2) sprawy, bieżące. 
| ma 


Zebranie 
aktywu PPR i PPS 


Warszawy - Pragi 


W poniedziałek, dnia 3 listo- 
pada, o godz. 16.30, w sali „We- 
dla“ (Zamojskiego 28) odbędzie 
się zebranie aktywu PPR i PPS 
Warszawy-Pragi, poświęcone na- 
radzie 9 partii marksistowskich. 


mj 


BRUKSELA. Rząd belgijski wnie 
sie w najbliższych dniach do par 
lamentu ustawę, przyznającą prawa 
wyborcze kobietom. Dotychczas ko- 
|biety w Belgii mogiy brać udział je- 
'dynie w wyborach samorządowych. 
Miaiy one również prawo wybieral- 
„ności do parlamentu, ale nie miały 
(czynnego prawa wyborczego. 


,D] LONDYN. Akeucja Reutera do- 
j nesi, że w pobliżu Kairu uległ 
ı katastrofie samolot egipsxi, używany 
j do rozsiewania proszku DDT. Jak 
; wiadomo, rząd egipski zarządził roz- 
„pylanie DDT nad błotnistymi obsza- 
(rami, w których wylęgają się muchy 
'reznoczące zarazki cholery. 

NOWY JORK. Generalne Zgro- 
madzenie Narodów Zjednoczo- 
nych uchwaliło, że dzień 24 paździer= 
nika będzie oficjalnie obchodzony ja- 
ko święte ONZ. 


O BUDAPESZT. Rządy węgierski 

i rumuński postanowiły przywró 
cić normalne stosunki dyplomatycz= 
ne. Węgierska misja polityczna w 
Bukareszcie i rumuńska w Budape- 
szcie będą podniesione do ran- 
gi poselstw, a do obu stolic prap- 
będa wkrótce uowomianowani posto- 
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USA absolutnym władcą w Zagłębiu Ruhry 


Anglia ma się słuchać | 


Francji nikt o zdanie nie pyta 
Hitlerowcy — niemieckimi dyrektorami 


Wyrok w procesie 
katów Stutthofu 


Wezoraj został ogłoszony wyrok na 
26 oprawców obozu stutthofskiego. 


Wyrokiem sądu Teodor Meier, E- 


dward Foth, Fritz Peters, Albert 
Paulłitz, Hans Rach, Karol Zureli, 
Alfred Nicolaysen, Kurt Dietricht, 


Karol] Eggert i Paweł Wellnitz skaza 
ni zostali na karę śmierci, oraz u- 
trate oraw pubł'cznych i obywatel- 
skich praw honorowych. 

Erich Thun skazany został na wię 
zienie dożywotnie. Wilhelm Vogler 
skazany został na 15 lat więzienia, 
Edward Zerling na 12 lat więzienia. 
Na 10 łat więzienia skazani zostali: 
Oskar Gotschau, Emil Wenzl, Adolf 
Grams. Werner Wellnitz. Johannes 
Goertz. Karol Reger, Marcin Stagl, 
Josef 4enhardt i Adaiberg Wolter 
skazani zostali na 8 lat. Walter En- 
gleri i Hugo Ziehn skazani zostali 
na 3 lata. Sąd uniewinnił Pawła 
Wicherna oraz Ericha .„Dobberthna. 

Na poczet orzeczonych powyżej 
kar pozbawienia wolności sąd zali- 
czył tymczasowy areszt Ziehnowi, 
Enslertowi,  Groertzowi, Rogerowi, 
Staglowi, Wennardtowi i Wolterowi. 

— - 0 


Premier węgierski 
uda się de Rumunii 


BUDAPESZT, 31.10 (PAP). Premier 
węgierski Lajos Dinnyes uda się 
w połowie listopada na czele dele- 
gacji rządowej do Bukaresztu, skła- 


dając  rewizytę premierowi Ru- 
munii, który bawił w Budapeszcie 
wiosną br. 


LONDYN, 31.10 (PAP). Korespo 


lina, że anglo - amerykańskie władze wojskowe otrzymały już instrukcje : 


adent agencji Telepress donosi z Ber- 


Moskwa 


w przededniu 


rocznicy 
Rewoliucji 


MOSKWA, 31.10 (PAP). — W naj- 


w sprawie wprowadzenia w życie nowego planu dla Zagłębia Ruhry, pod- | większych salach teatralnych i koncer= 


pisanego ostatnio w Waszyngtonie przez 


czone. 


Korespondent Telepress zaznacza. 
że wiadomo już nieoficjalnie, iż plan 
ten zawiera następujące punkty: 

Wielka Erytania zgadza się na od- 
roczenie nacjonalizacji kopalń Zagłę 
bia Ruhry na czas nieograniczony. 
Zagłębiem Ruhry zarządzać będzie 
aliancka rada kontrolna, przy czym 
brytyjscy i francuscy członkowie ra- 
dy mają być podporządkowani głów- 
nemu dyrektcrowi amerykańskiemu, 


W. Brytanię i Stany Zjedno- 


wiedzłał: „Nic nie jest mi wiadome 
o jakimkolwiek zobowiązaniu Amery 
ki do zasięgnięcia opinii Francji w 
sprawie Zagłębia Ruhry". 


Od tego czasu — twierdzą czynniki 
amerykańskie w Berlinie — nic się 
nie zmłeniło. Jest to stałe stanowi< 
sko amerykańskich władz wwjsko- 
wych, niezależne od tego, czy u wła- 

| dzy będzie lub nie będzie de Gaulle. 


który będzie posiadał prawo absolut- | 


nego veta i będzie sprawował nadzór 
nad niemiecką radą kierowniczą. Ta 
niemiecka rada kierownicza będzie 
się składała z dawnych właścicieli i 
kierowników kopalń. 

Komentując pozycję Francji w no- 
wym  płlanle eksploatacji Zagłębia 
Ruhry, koła amerykańskie w Berli- 
nie cytują oświadczenie, jakie złożył 
w sierpniu br. w Berlinie amerykań- 
ski minister wojny Royali, który po- 


WASZYNGTON, 31.10 (PAP). 
Rzecznik ambasady brytyjskiej w Wa 
szynstonie podał do wiadomości. że 
rokowania anglo - amerykańskie w 
sprawie Niemiec toczą się w dalszym 
ciągu. Rzecznik podkreślił jednak, że 
| rokowania trwają dłużej, niż się po- 

czątkowo spodziewano, gdyż nie osią 

gnięto dotąd porozumienia w sprawie 

podziału wydatków, związanych z 0- 
! kupacją Niemiec. 


Przedstawiciele Związków Zawodowych 
o znaczeniu Biura Informacyjnego 


Ponad dwustu przedstawicieli Za- 
rządów Oddziałów Wojewódzkich 1 
Miejskich Związków Zawodowych 
zrzeszonych w Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych radziło w 
dniu 30 października br. nad sprawa 
mi organizacyjnymi. 

Konferencja stwierdziła stale po- 
głębiającą się konsolidację ruchu za 
wodowego i stałe zwiększającą się ro 
ię Związków Zawodowych w życiu 
kraju. -hR 

Dużo uwagi poświęcono omówieniu 
znaczenia konferencji 9-ciu partii dla 
zachowania i utrwalenia pokoju świa 
towego. 


Polska klasa robotnicza bez wzglę- 
du na przynależność partyjną, zdaje 
sobie doskonale sprawę ze znaczenia 
jakie ma dla sprawy pokoju na Świe 
cie konferencja 9-ciu partii i powoła 
ne do życia Biuro Informacyjne w 
Belgradzie. Zgromadzehi stwierdzili, 
że konferencja 9-ciu partil przyczy- 
niła się poważnie do stabilizacji po- 
koju na świecie. Śwłaę pracy Łodzi i 
woj. łódzkiego, zrzeszony w Związ- 
kach Zawodowych, darzy pełnym po- 
parciem wszystkie poczynania zmie- 
rzające do utrwalenia pokoju, a po- 
czynania 9-ciu partii robotniczych w 

' szczególności. 


| Zinta „Cholekinaza* 
LAREJ 
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WSKIEGO 


stosuje stę przy chorobach wątroby, 
żółciowych, katarze żołądka i kiszek, uporczywych 
zaparciach, złej przemiańie materii í artretyźmie. 
Sprzed. w apt: f'skł. apt. Labor. Fizjol. - Chem. 
„CHOLEKINAZA", 


kamieniach 


Mokotowska 50. 


Warszawa, 
z w. 310 


= 


ujawnia kontakty oskarżonych 


z wywiadem 


BUKARESZT, 31.10 (PAP). — Jak 
donosi rumuńska agencja prasowa, w 
drugim dniu procesu dra Juliusza Ma 
niu i 14 współoskarżonych, wyszły na 
jaw nowe fakty, świadczące o istnie- 
niu ścisłych kontaktów między pod- 
sądnymi a dyplomatami amerykański- 
mi i brytyjskimi. 

Odczytano mianowicie protokół roz- 
mowy, przeprowadzonej 18 września 
1946 roku między Niculescu — Buzesti 
i Jonem Starcea a dwoma członkami 
amerykańskiej misji wojskowej: Ha- 
miltonem i Hallem. Dokument powyż- 
szy, zawierając przegląd sytuacji poli- 
tycznej w Europie południowo-wschod 
niej, włączając Polskę i Jugosławię, 
pod. eśla, że dotychczas nic nie zro~ 
biono dla zorganizowania poważnego 
ruchu podziemnego przeciwko demo- 
kratycznemu reżimowi rumuńskiemu 
oraz przeciwko ZSRR. 

Zdaniem porucznika Hamiltona tego 
rodzaju akcja dywersyjna winna być 
niezwiocznie podjęta. W tym celu na- 
leży stworzyć w całej Rumunii specjal 
ne organizacje paramilitarne. W pierw 
szym okresie antyradziecki charakter 
tego ruchu nie miałby być ujawniony. 


anglosaskim 


, Organizacja miała być finansowana i 
kontrolowana przez członków misji a- 
merykańskiej. 

Porucznik Hamilton podkreślił, jak 

|wynika z odczytanego protokółu, że 

proponowana przez niego organizacja 
winna współpracować z rumuńskimi 
partiami opozycyjnymi, nie informując 
ich jednak o swych celach, lecz wy- 
korzystując je jako swe narzędzie. Do 
świadczenie uzyskane w pracy tej or- 
ganizacji mogłoby być wykorzystane w 
przyszłości dla podjęcia operacji, za- 
kreślonych na szerszą skalę. 

BUKARESZT, 31.10 (PAP). — Na 
piątkowej rozprawie główny oskarżo- 
ny, Juliusz Maniu, stwierdził, że po 
informował misję amerykańską, iż pre 
mier Groza „nie dotrzymał umowy, za- 
wartej z mocarstwami zachodnimi". 

Oskarżony przyznał również, że ko- 
rzystał z pośrednictwa przedstawi- 
cielstw: W. Brytanii i USA przy wy- 
syłaniu informocji zagranicę. 

Na pytanie prokuratora, czy oskar» 
Żony brał udział latem br. w przygoto- 
waniu nieudanej ucieczki zagranicę kil 
ku działaczy partyjnych, Maniu przy- 
znał się do winy. 


ZNIZKA OD 251, —70'| 
Hurtownia Centrali 


TEKSTYLNEJ 


w WARSZAWIE — ul. Chmielna 19 


Rozpoczyna w dniu 2 


listopada 1947 roku 


dwutygodniową zniżkowa sprzedaż 
artykułów włókienniczvch po cenach zniżonych 
od 25 proc. do 70 proc. dla instytucji handlo- 

wych, państwowych i społ=cznych. 
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Do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


Cena 70 zł 
Ilia 


Erenburg 


we Wrocławiu 


W dniu 31 bm. przybył do Wro- 
cławia — Ilia Erenburg. 


Na dworcu powitali znakomitego 
gościa wicewojewoda wrocławski Bar 
chacz, przewodniczący WRN Gro- 
chalski, przedstawiciele partii poli- 
tycznych i delegacje organizacji mło- 
dzieżowych, które wręczyły gościowi 
wiązanki kwiatów. Po powitaniu E- 
renburg w towarzystwie wicewojewo 
dy Barchacza i przedstawieieli partii 
politycznych udał się na zwiedzenie 
miasta. W czasie zwiedzania więk- 
szych zakładów pracy i osiedli robo- 
tniczych znakomity pisarz przepro= 
wadził przyjazne rozmowy z robotni- 
kami. 

W drugim dniu swego pobytu we 
Wrocławiu Erenburg spotka się z 
przedstawicielami wrocławskiego 
świata kulturalnego. 


BOLESŁAW 


„rzewodniczący Zarządu Obwodowego Z.P, P, 
zmarł dn. 1 listopada 1945 r. w Omsku (ZSRR) 


i towych Moskwy odbywają się już uro- 
i czyste akademie z okazji jubileuszu 

30-lecia rewolucji październikowej. 
Cztery tysiące prelegentów wygłosi od- 
czyty i referaty okolicznościowe w pa- 
łacach kultury i kłubach fabrycznych 
, Moskwy. 

Rozpoczęły się również przygotowa* 
mia do świątecznej dekoracji miasta. 
Na głównych placach Moskwy oraz na 
| gmachach ministerstw i muzeów wzno 
l szone są rusztowania pod giąsniyczne 


| sztandary, emblematy i portrety. Wy | 


|kańcza się instalacje Świe.lne do ilu- 
'minacji świątecznej. 


Robot cja 


nicy włoscy 
walczą 


o swoje prawa 

RZYM, 31.10 (PAP). We Włoszech 
północnych dochodzi wciąż do straj- 
ków i manifestacji robotniczych. 

W Genui robotnicy zawiesili na 
krótko pracę i urządzili manifestacyj 
ny pochód, by zaprotestować przeciw 

| ko zwolnieniom z pracy w zakładach 


Demaskowanie zdraj 


nie jest napaścią na socjalizm 


Łozowski o działalności 


Ramadiera, Biuma, 


MOSKWA, 31.10 (PAP). 


B 


Bevina i inn. 


YŁY wiceminister spraw zagranicznych Łozowski ogłasza na 
łamach pisma „Trud“ dłuższy artykuł, energicznie protestują 
y „przeciwko wywodom orawicowych przywódców socjalistycz 
nych, zwłaszcza zaś Biuma, jakoby deklaracja 9 patrii ozna- 


czała „wypowiedzenie wojny socjalistom'". 


Na podstawie konkretnych faktów 
autor charakteryzuje politykę rządu 
partii pracy w Anglii i rządu fran- 
cuskiego, na czele którego stoi so- 
cjalista Ramadcier, pisząc, że oba te 
rządy wbrew obietnicom prawico- 
wych przywódców Socjalistycznych 
tych krajów, prowadzą politykę skie 
rowaną przeciwko najistotniejszym 
interesom klasy robotniczej oraz swo 
ich narodów a także światowej de- 
mokracji i pokoju. 

Łozowski stwierdza, że polityka ta 
doprowadziła do aktywizacji sił fa- 
szystowskich we Francji i w Anglii. 

Powodzenie de Gaulle'a podczas o- 
statnich wyborów — pisze Łozowski 
— to wynik polityki Ramadiera i Biu 
ma przeciwko partii komunistycznej 
i CGT. Poliytka rządu partii pracy 
sprzyja  demonstracjom  faszystow- 
skim. Zarówno rząd partii pracy jak 
i rząd Ramauier ulegają zaborczym 
planom imperializmu amerykańskie- 
go. 

Następnie autor krytykuje stosu- 
nek obu tych rządów do państw de- 
mokracji ludowej oraz ich stanowi- 
sko wobec amerykańskiej polityki 
odbudowy imperializmu niemieckie- 
go. 

Prawicowi przywódcy socjalistycz- 
ni, pisze Łozowski — prowadzą sy- 
stematyczną politykę rozbijania sze- 


| przemysłowych. W Mediolanie odby- | regów klasy robotniczej, politykę wal 


|ła się manifestacja uliczna 
| ków zakładów „Breda“, którzy otrzy 
| muja ostatnio tylko połowę wyna- 
| grodzenia. W Aleksandrii zastrajko- 
wali lekarze, domagając się zmniej- 
szenia podatków, pobieranych  przeż 
państwo od ich hrnorariów. 

Premier de Gasperl odbył dłuższą 
konferencję z prezydeńtem republiki 
de Nicola na temat środków zarad- 
czych przeciwko wzburzeniu w ma- 
sach robotniczych. 

. s * 

Środek zaradczy byłby jeden. Zer- 
wać s prowadzoną przez rząd włoska 
reakcyjną polityką uległości wobec 
magnatów finansowych z USA, dopu- 
ścić postępowe partie robotnicze do 
rządu i rozpocząć odbudowę gospodar 
ki, ułoskiej'w oparciu o demokratycz= 
ne zasady. Ale tego p. Gasperi pewnie 


się „nie domyśli”... 
= 


Indonezja 


domaga się zwrotu 
terytoriów okupowanych 


przez Holendrów 


NOWY JORK, 31.10 (PAP). Przed 
stawiciel republiki indonezyjskiej w 
ONZ Tamboe w liście, wystosowa- 
nym do Rady Bezpieczeństwa, stwier 
dza w imieniu swego rzędu, że wszy 
stkie terytoria, okupowane przez woj 
ska holenderskie od chwili rozpoczę= 
cia działań wojennych należą nadal 
do republiki i domaga się, by Ra 
da wyznaczyła specjalną komisję mię 
dzynarodową, której zadaniem było 
by dopilnowanie, aby terytoria te zo- 
stały zwrócone Indonezji. 

Komisja międzynarodowa sprawo- 
wałaby również kontrolę nad tymi 
terytoriami w okresie przejściowym, 
po ich opuszczeniu przez wojska ho- 
lenderskie. 

Delegat Indonezji podkreślił, że 
tylko w ten sposób na terenach obe- 
cnie okupowanych przez nieprzyja- 
ciela można by zapewnić spokój. 


Rada Bezpieczeństwa rozpatrzy 
wniosek Indonezji na najbliższym 
posiedzeniu. 


NOWY JORK, 31.10 (PAP). Repu- 
blikański premier indonezyjski „dr 
Amir Sjarifuddin zwrócił się w pią- 
tek do Rady Bezpieczeństwa z ape- 
lem o podjęcie szybkiej i zdecy- 
dowanej akcji dla wstrzymania agre 
sji holenderskiej, która pociąga za 
sobą wielkie ofiary i zniszczenia. 


Jedność Pol 


m A A 


robotni- | Ki z komunistami i lewicowymi socja 


listami. 

Takie są fakty, ale w takim razie 
dlaczegoż walka przeciwko antyde- 
mokratycznej i reakcyjnej polityce 
prawicowych socjalistów typu Blu- 
ma, Ramadier i Bevina nazywana ma 
być walką przeciwko socjalizmowi? 

Demaskowanie zdrajców — stwier 
dza Łozowski — to nie są napaści 
na socjalizm i socjalistów. 

„Deklaracja 9 partii — oświadcza 
dalej Łozowski — nie tylko nie na- 
pada na socjalistów, ale ostrzega 
wszystkich uczciwych socjalistów, że 
ich prawicowi przywódcy mogą za- 
prowadzić klasę robotniczą w bagno 
zależności kolonialnej. 

Czyż deklaracja 9 partii żąda od 
socjalistów by wyrzekli się,„oni swych 
poglądów i przeszli do patrił komu- 
nistycznej? A 

Nic podobnego! Deklaracja dziewię 


ciu partii proponuje tylko wspólną |. 


walkę przeciwko antydemokratycz- 
nej polityce. przeciwko zaborczym dą 
żeniom kapitału amerykańskiego, pro 
ponuje walkę w obronie niepodległo- 
EA z W O NA E 


Fajon piętnuje 
uległość Bluma 


wobec żądań 
Impenalizmu «merykańsktego 


PARYŻ, 31.10. (PAP), — W dru- 
gim dniu obrad Komitetu Centralne- 
go Francuskiej Partii Komunistycz- 
ne; zabrał głos Etionne Fajon. , 

Podał on ostrej krytyce stanowisko 
przywódców francuskiej partil socja- 
listycznej — Bluma, Molleta i Piver- 
ta, podkreślając, że w istocie rzeczy 
wykazują oni jednakową uległość wo 
bec żądań imperializmu amerykań- 
skiego. 

Różnią się oni radykalnie — po- 
wiedział Fajon od przywódców socja- 
listycznych państw nowej demokra- 
cji, którzy współpracują z komuni- 
stami dla obrony swoich krajów 
przed imperializmem. 


3.Xl-dniem wolnym 
od nauki 


W myśl rozporządzenia Minister- 
stwa Oświaty dzień 3 listopada br. 
jako Dzień Zaduszny jest wolny od 
nauki w szkołach wszelkiego typu na 
terenie całego kraju. 


|| maaac a w —— 


aków na obczyźnie 


przeciwko planom odbudowy agresywnych Niemiec 
Rezolucia konferenc krarowej PPA we Franch 


PARYŻ, 31.10 (PAP). Na odbytej 


tu konferencji krajowej kół PPR we| prowadzona 


Francji z udziałem przeszło 200 de- 
legatów, uchwalono rezolucję, w któ 
rej czytamy między innymi: 


„Delegaci na konferencję krajową 
obwodu PPR we Francji stwierdza- 


ROZENGART 


członek PPI] 


W drugą rocznicę śmierci dla uczczenia pamięci nad kami 
em pamiątkowym na Cmentarzu przy ul. Okopowej sy niedz” 
a dn. 2 listopada o godz. 11 zbiorą się przyjaciele. 


Zawiadamiają 
3235 


SIOSTRA, RZYJAĄCIELŁ 


ją, że polityka odbudowy Niemiec, 
przez państwa anglo- 
saskie, a w pierwszym rzędzie przez 
Stany Zjednoczone, stanowi niebez- 
pleczeństwo dla wszystkich narodów 
zagrożonych odrodzeniem imperializ- 
mu niemieckiego. Niemcy nie mogą 
być odbudowane przed krajami, któ- 
re padły ofiarą ich agresji. 

W imieniu wszystkich członków 
PPR we Francji, delegaci na kon- 
ferencję zwracają się do wszystkich 
Polaków na wychodźtwie, a w szcze 
gólności do Polaków, skupionych w 
organizacjach katolickich, z którymi 
łączy nas wspólne umiłowanie do 
Ożczyzny: „Podnieście głos protestu 
przesiwka odbudowie agresywnych 
Niemiee sprawcie, aby protest ten 
staż się potężną manifestacją patkio- 
tycznej jedności wychodźtwa". 


Ści swych urajów. Cóż jest w tym 
takiego, co byłoby nie do przyjęcia 
dla uczciwych socjalistów?*. 

Autor podkreśla, że PPS oraz par- 
tie socjalistyczne Czechosłowacji, We 
gier Rumunii i Włoch rozumieją o- 
gromne znaczenie jednolitego frontu. 


Wvrok w procesie 
katew 2-gięb.a Doneck ego 


MOSKWA, 31.10. (Cbsł. wł.). Trybu- 
nał wojskowy w Stalino oglosił wyrok 
w procesie przeciwko niemieckim prze- 
stępcom wojennym, oskarżonym 0 p9- 
penienie zbrodni podczas okupacji Za- 
głębia Donieckiego. 

Wszyscy oskarżeni uznani zostal: win 
nymi. Wobec tego, że kara śmierci 
w Związku Radzieckim zniesiena zo- 
stała 26 maja 1947 r., trybunał wojsko- 
wy skazał 10 oskarżonych na 25 lat 
pobylu w obozie pracy. Jeden oskar. 
żony skazany został na 20 lat, a inny 
na 15 lat pobytu w obozie pracy. 


— 


Frzedstaw:c eie 
kemisji gospodarcz, ONZ 
przybyli do Polski 


Dnia 31 października br. przybyii do 
Warszawy jako goście ministra spraw 
zagranicznych: sekretarz wykonawczy 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, prof. G. Myrdal w towarzystwie 
członków sekretariatu Komisji, prof. 
Kaldora i p. Griersona, 


Audycja PR 


nt. „Lenin w Polsce“ 


W sobote, dnia 1 listopada o 
godz. 13.30 w ramach audycji lite- 
rackiej Połskiego Radia usłyszymy 
felieton Pt. „Lenin w Polsce“, pió- 
ra Józefa Sieradzkiego. 


| 
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ZMW „Wici” 
odgradza się 
od mikołajczykowców 


Wczoraj obradowało Prezydium 
Zarządu Głównego ZMW „Wici“ 
pod kierownictwem przewodniczą- 
cego Związku ob. St. Ignara. 

w przyjętej rezolucji, prezydium 
Zarządu Głównego „Wici“ stwier- 
dza m. in.: 


„W poczuciu odpowiedzialności za 
linie działania Związku Młodzieży 
Wiejskiej i realizacja uchwał Wal- 
nego Zjazdu, prezydium Zarządu 
Głównego „Wici“ stwierdza, że 
„w ZMW „Wici“ nie ma miejsca dla 
tych wszystkich, którzy do ostat- 
niej chwili wykazywali swoją po- 
stawę łączności z antypolską i re- 
akcyjną polityką mikołajczykowskie- 
go PSL". 


Poseł Kiernik 


o ucieczce 
Mixołajczyka 


NOWY JORK, 31.10 (PAP). Współ 
pracownik „New York Times" prze- 
prowadził wywiad z posłem Kierri- 
kiem, przebywającym w Miami. 

Kiernik oświadczył korespondento- 
wi „New York Times“, że wiado- 
mość o ucieczce Mikołajczyka  zdzi- 
wiła go bardzo. Mikołajczyk głosił 
bowiem zawsze, że nie opuści Polski. 

W odpowiedzi na pytanie korespon 
denta, poseł Kiernik podkreślił, że 
ucieczka Mikołajczyka nie ma zna- 
czenia dla Polski. Ucieczka ta ozna- 
cza bowiem jedynie kryzys wewnątrz 
partii PSL, a nie w rządzie. Poseł 
Kiernik zaznaczył w wywiadzie, że 
wraca do kraju, a na pytanie kores- 
pondenta odpowiedział, że nie żywi 
żadnych obaw o swoją osobę, 


Nowe prezydium 
klubu poselskiego SP 


Na plenarnym zebraniu Klubu Po- 
selskiego Stronnictwa Pracy w dniu 
20.10.1947 r. dokonane zostały zmia- 
ny w składzie Prezydium Klubu. 


Obecny skład Prezydium Klubu 
S.P. przedstawia sję następująco: 
prezes — dr Damazy Tilgner, wie 
ceprezeg dr Marian Lityński, 
sekretarz — inż. Józef Maciejewski. 
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Włodzimierz 


Kady 


Współzawodni 


Wybory do Rad Zakładowych, któ 
re obecnie rozpoczęły się w prze- 
myśle górniczym, posiadają dla świa 
ta pracy i dla naszego państwa zna- 
czenie bardzo poważne nie tylko ze 
względu na udział w nich miliono- 
wych mas robotniczych, nie tylko ze 
względu na demokratyczny charak- 
ter ordynacji wyborczej dopuszcza 
jącej na jednej liście związkowej 
różne grupy ideologiczne, lecz przede 
wszystkim z uwagi na nowe, powaz 
ne zadania, które stanęły dziś przed 
Radami Zakładowymi. 


W wyniku inicjatywy, szlachetnej 


inicjatywy najbardziej orda- 
nych i najbardziej ofiar- 
nych synów klasy robotniczej, 


masy pracujące toczą dziś uporczy- 
wa, zwycięską bitwę o realizację pla 
nu gospodarczego, toczą ją w pierw- 
szym rzędzie na drodze wzrostu wy 
dajności pracy i na drodze współza 
wodnictwa pracy. 


współzawodnictwo pracy to dziec- 
ko naszego ustroju, ustroju demokra- 
cji ludowej, ustroju w którym praca 
przestała być źródłem wyzysku, a 
stała się źródłem dobrobytu mas 
pracujących, 


Współzawodnictwo to dziecko ustro 
ju, w którym państwo stało się pań 
stwem ludu pracującego, a więc pań 
stwem narodu jako całości, w któ- 
rym przemysł został unarodowiony, 
a więc stał się społeczną własnością 
tych ludzi, którzy go zbudowali i 
którzy jego gmach dzisiaj wznoszą. 
Ustroju, który wyzwolił naród pol- 
ski z okowów imperalizmu i obcego 
kapitału, wyżwolił go z bezrobocia i 
niepewności jutra, wyzwolił go ze 
zmory kryzysu i katastrof gospodar 
czych, 


Współzawodnictwo pracy to walka 
o wydajność pracy, to walka o wyko 
nanie planów państwowych w warun 
kach narzuconej nam bitwy gospo- 
darczej z imperializmem amerykan- 
skim, prowadzonej w imię pokoju, W 
imię naszego prawa do niepodległe- 
go, suwerennego bytu. 


Współzawodnictwo jest więc w 
tych warunkach przejawem głębokie- 
go  patriotyzmu--klasy - rovotniczej, 
jej własnej niezależnej inicjatywy: 
Lecz równocześnie .. współzawodnic- 
two ze swojej istoty t ze * swojego 
charakteru użeat:łakeją"pałBgałjącą na: 
planowej, lepszej organizacji pracy 
zarówno własnej jak i pracy kolek- 
tywu. Współzawodnictwo to rozpra- 
cowanie zadań poszczególnych czło- 
nów kolektywu, to szczegółowo prze 
myślana umowa między robotnikami. ; 
to walka o dyscyplinę w pracy, o le 
pszą ochroną pracy, o likwidację po 
Fłojów, o likwidację opóźnień w do- 
starczaniu niebędnych Surowców. 


łzawodnictwo to „wreszcie kon 
<a a sprawozdawczość, to w na- 
stępnym etapie walka całego kolek 
tywu fabryki © plan, to punkt wyj- 
ścia dla rzuconego przez hiinistra 
Minca na Zjeździe Szczecińskim ha- 
sła rewolucji technicznej. 


ż na 

współzawodnictwo pracy ju 
obecnym etapie wymaga więc kontro 
li technicznej aparatu przemysłowe 
go i organizacji oddolnej ze strony 


so. a REJA 
Ignacy Daszyński. 


mija jedenasta rocznica 
Ku Ignacego Daszyńskiego — 
jednego z najwybitniejszych 
działaczy | przywódców Polskiej 
Partii Socjalistycznej, „założycie- 
la Polskiej Partii Socjalno - De 
mokrątycznej w Galicji, jednej % 
czołowych osobistości Rządu Lm- 
belskiego 1918 roku, A następnie 
długoletniego marszałka Sejmu. 
Ignacy Daszyński należał do 
plejady  najwybitniejszych posta” 
ci politycznych Polski okresu dru 
giej niepodległości. Jako człowiek 
wielkiego formatu wywierał 
zak wielki nie tylko na kieru- 
lecz gzwojowy swojej partii, 
tównież na kształtowanie 


ti 
BA a politycznych w ca 


W Pamięci 


xwiązana jest narodu polskiego 


postać Ignacego Da 


szyńskiego z walką 
szyzacji przeciwko fa- 
ch a polskiego, które- 


go On właś 
mokratytznajii był ostatnim de- 


właśnie odważ le załkiem, i On 
dwoje Sejmu przeć zatrzasnął po- 


dą piłsudczykowskicj, S lpg 
Z pianą na ustach miotał we 


wówczas Józef Piłsudy 
mie i po gabinecie Mów: na- 
szyńskiego. Ale Daszyński nie a- 
stąpił i zmusił awanturników Bat 
litycznych  piłsudczyzny do opusz 
czenia gmachu Sejmu. 

Daszyński należał do tych dzia 
łaczy socjalistycznych Polski, któ 
rzy rozumieli, że dyktatura sa. 
nacji, że faszyzacja kraju to dro- 
ga do przepaści i do katastrofy na 
rodowej. I choć drogi Ignacego 
Daszyńskiego często rozchodziły ; 
się z drogami ewolucyjnej czę- 


i klasy robotniczej pozostaje on 


ło 
B 


Damięci narodu jako jeden z czo 
Wych działaczy demokracji pol- 


ak 


rodowego u 
br. przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej. 

Szkoda, że wiadomość ta jest tro- 


Sokerski 


ctwo — 


związków zawodowych, a na szcze 
blu fabryki ze strony Rad Zakłado- 
wych. 

Na Rady Zakładowe spadł więc ol 
brzymi ciężar wzięcia na swoje bar- 
ki planowej organizacji, planowej 
kontroli i systematycznej sprawo- 
zdawczości potężnej, żywiołowej ak- 
cji współzawodnictwa pracy. 

To są te nowe wielkie zadania, 
pod hasłem których odbywa się dziś 
akcja wyborcza do Rad Zakłado- 
wych, która zjednoczyła na listach 
związkowych robotników peperow- 
ców, peperowców, bezpartyjnych,o- 
raz związkowców Stronnictwa Pra- 
cy i Stronnictwa Demokratycznego. 


Pod tym kątem widzenia przecho- 
dzą też zebrania sprawozdawcze u- 
stępujących Rad Zakładowych, na 
których robotnicy poddają radców 
gruntownej, nieraz bezwzględnej, ale 
prawdziwie robotniczej krytyce i 
pod tym też kątem układają listy 
kandydatów wysuwając do nowych 
Rad działaczy wypróbowanych, sta- 


adowe wobec nowyc 


przejawem głębokiego patriotyzmu kla 


rych działaczy związkowych i najlep- 
szych przodowników pracy. 


To jest ta spokojna, rzeczowa, peł- 
na godności postawa klasy robotni- 
czej, którą obserwujemy przy obec 
nych wyborach do Rad Zakładowych, 
będących pełną i świadomą realiza 
cją jedności ruchu zawodowego w 0- 
parciu o jednolity front partil ro- 
botniczych i robotników bezpartyj- 
nych. 


Nie eliminacja partyjna, a | ca 
uzgadniania list wyborczych jest dziś 
polityką akceptowaną, decyzją obu 
Centralnych Komitetów partyj To- 
botniczych oraz. masowym udziałem 
w wyborach całych załóg fabrycz- 
nych, które w tych warunkach wy- 
bierają nie tyle pod kątem widzenia 
przynależności partyjnej poszczegól- 
nych radców, ile pod kątem ich uspo 
łecznienia, ich roli produkcyjnej na 
fabryce, ich uczciwości osobistej, 0- 
raz ich oddania się idei demokracji 
ludowej, idei jedności ruchu zawodo 


wego. 


Í a a 


Kilka dni temu całą naszą prasę 
obiegła radosna wieść, że według 
obliczeń Instytutu Gospodarstwa Na 

osiągnęliśmy w czerwcu 


chę spóźniona. Bo według danych 
Głównego Urzędu Statystycznego po 
ziom przedwojenny został osiągnię- 
ty bez mała o rok wcześniej. 
Zarówno Gł. Urząd Statyst., jak 
i Instytut Gosp. Narod. biorą za 
podstawę obliczeń produkcję 1938 
roku (jako równą 100). Ale obie 
te instytucje dochodzą do bardzo 
różnych wniosków. Gł U. S. na- 
zywa swój 
dukcji artykułów 
a IGN po prostu „wskaźnikiem pro- 


Galsej,- przętnystowej . „Oto saerta | 
Ea prany Si | 


w. trzydziestolecie Rewolucji Listopadowej 


wienie-'ob clha, wskaźników za 
okres czasu od czerwca ub. roku do 
czerwca br.: 

wskaźnik wskaźnik 


GR. U.8. I.G.N. 


1946 r.t 
czerwiec 84 80,8 
lipiec 92 730 
sierpień 98 79.3 
wrzesień 100 83,2 
październik 105 84,9 
listopad 106 93,0 
grudzień 100 93,2 

1947 r.: 
styczeń 105 93,6 
luty 97 93,5 
marzec 112 97,2 
kwiecień 112 99,3 
maj 113 98,9 


Przecietny miesięczny wskaźnik | 
za cały rok 1946 wynosi według 
GŁ U. S. 91, a według I. G. N. 79. 


Trudno nam wniknąć szczegółowo 
w sposoby obliczania obu wskaźni- 
ków. Zapewne, są opracowywane 
różnymi metodami. Jest jednak 
pewne, że Gł. U. S. bierze pod uwa- 
gę naprawdę najważniejsze artyku- 
ły przemysłowe, których produkcja 
musi w sposób decydujący kształto- 
wać nawet najszerzej pojęty i naj- 
misterniej „ważony“ wskaźnik ogól- 
ny. Tymczasem od czerwca ub. r., 
kiedy oba wskaźniki były bardzo 
zbliżone do siebie obserwujemy dziw 
ny ich dalszy bieg. Wskaźnik 
Gł U. S. wykazuje ciągły wzrost, 
(z wyjątkiem takich miesięcy, jak 
grudzień i luty, kiedy ze względu 
na mniejszą ilość dni roboczych 
produkcja przemysłowa istotnie spa- 
da). Ruch tego wskaźnika jest zro- 
zumiały. Natomiast wskaźnik IGN 
wyprawia niepojęte harce, W grud- 
niu wykazuje wzrost produkcji, a w 
lutym zupełnie znikomy spadek (o 
0,1 punkta). Ww maju znowu wy- 
kazuje spadek w porównaniu z kwiet 

czas gdy wedle wszelkich 
statystycznych zanotowano 
dukcji we wszyst 


przemysłu. n 
Proste rozumowanie 
puszczać, że 
oparte na 
podczas gdy wekan ie pene a 
docznie wytworem i yti 
kowanych i nieprawdopodobny € 
bliczeń. ; 

Nie twierdzimy bynajraniej, 8 ge. 
ne Gł. U. S. są zupeźn'e : 
Dotyczy to zwłaszcza obliczeń wskaź 
ników i przeciętnych cen wolnoryn- 
kowych. Dane te opierają się na 
notowaniach korespondentów, ktorzy 
z reguły zdają się szukać na wol- 
nym rynku najwyższych, paskar- 
skich cen. Ciekawi jesteśmy, CZy 
Gł. U. S. od czasu do czasu kon- 
troluje dane swych korespondentów? 

Ale mimo znacznych odchyleń w 
gey ER. Gł U. S. trzymają Się 

cież rzeczywistego gruntu. 'Nie 
można tego powiedzieć o wskaźni- 


każe przy- 
„ U. 8. Bą 
danych statystycznych, 


SZKŁA POWIEK 


Alchemia wskażników Iastytutu Gospodarstwa 


wynik „wskaźnikiem pro |, | 
podstawówych!:€- 


kach cen Instytutu Gosp. Narod. 


Wskaźnik cen wolnorynkowych 
według IGN. (przyjmując stan z 
kwietnia 1945 r. za 100) wynosił w 
Warszawie: 

w styczniu br. 122,9 
w lutym 129,2 
w marcu 137,3 
w kwietniu 140,3 


EE O 


Ostatni — specjalny numer „Try- 
buny Wolności* poświęcony jest cał- 
kowicie  trzydziestoletniej rocznicy 
istnienia Związku Radzieckiego. 

Wielki 24-stronicowy numer wy- 
pełniony jest interesującym materia- 
łem artykułowym o dziejach walk 
rewolucyjnych, o życiu i osiągnię- 
ciach Związku Radzieckiego, o roz- 
woju nauki, o armii radzieckiej, o 
radzieckiej młodzieży. Dużo miejsca 
poświęcono zagadnieniom wspólnym 
dla Polski i dla ZSRR. 

"Artykuł redakcyjny pt. „ZSRR a 
Polska" rozpoczyna się od dwóch 
jakże charakterystycznych cytat: — 
Pierwsza z nich to fragment odezwy 
Wszechrosyjskiego Komitetu Central 
nego z dnia 2 lutego 1920 r. do na- 
rodu polskiego. Odezwa mówi: 

„Robotnicy rosyjscy uznali nie- 
podległość Polski „bez zastrzeżeń 
i raz na zawsze i uznali ją będąc 
świadomi, że niepodległość Polski 
odpowiada interesom nie tylko 
waszym, ale i naszym...“. 

Cytata druga to słowa Stalina wy 
powiedziane do przedstawicieli Pol- 
ski w czerwcu 1945 r. Stalin po- 
wiedział: 

„„Nie żądamy, abyście nam wie 
rzyli na słowo. Nie możecie niko 
mu wierzyć na słowo. Sądźcie ił 
ustesunkujcie się do nas według 
czynów naszych, na zasadzie sto- 
sunku, jaki będziemy mieli do na- 
rodu polskiego...". 

Tow. Oleszczuk pisze o historycz: 
nym znaczeniu rewolucji listopado- 
wej. Członek Akademii Nauk ZSRR 
Eugeniusz Tarle zamieścił artykuł pt. 
„Trzydzieści lat walki przeciwko 
prowokacjom imperializmu". 

W dalszym ciągu idą artykuły: 
dra Rappaporta o Polakach w re- 
wolucji, T. Daniszewskiego o Fe- 
liksie Dzierżyńskim, Heleny Bobiń- 
skiej pt. „Ostatnia forteca", Al. Lit- 


wina o drogach rozwoju ZSRR, 
Celiny Budzyńskiej o kobiecie ra- 
dzieckiej, Henryka Wolpego o rozk 


wicie oświaty i szkolnictwa i wiele 
innych. Numer zamyka oświadcze- 
nie tow. min. Świątkowskiego o za- 
daniach Tow. Przyjaźni Polsko-Ra= 
dzieckiej. 

Po podantu treści numeru cofnij- 
my się do artykułu wstępnego, pió- 
ra tow. Stefana Jędrychowskiego — 
członka Komitetu Centralnego na- 
szej partii. 

Tow. Jędrychowski pisze m. inn.: 

„Rewolucja socjalistyczna w Ro- 
sji dwukrotnie wywarła decydują- 
cy wpływ na losy naszego narodu. 

Pierwszy raz było to w roku 1918. 

Losy Polski i jej niepodległości 

ważyły się na szalach wojny po- 

między dwoma imperialistycznymi 
obozami. Ale zwycięstwo żadnego 

z tych obozów nie mogło dać peł- 

nej i prawdziwej niepodległości 

narodowi polskiemu. Zwycięstwo 


a polityka | 


SZAJĄCE | PÓL 


Nie znaczy to oczywiście, żeby z o” 
bowiązków Rady Zakładowej zosta- 
ły zdjęte codzienne, uporczywe za- 
dania obrony interesów Świata pracy 
zgodnie z dekretowymi przywilejami 
Rad Zakładowych. Wręcz przeciw- 
nie. Zwiększone nowe zadania rad- 
ców zakładowych w zakresie bitwy 
o plan gospodarczy, o zwiększoną 
wydajność pracy i planową organi- 
zację współzawodnictwa. pracy, Z0- 
bowiązuje Rady Zakładowe jeszcze 
w silniejszym stopniu niż dotąd, 
siać na straży zobowiązań dyrekcji 
wobec załogi, zobowiązań wypływa- 
jących z umów zbiorowych, z przy 
wileju Rad w przyjmowaniu i zwal- 
nianiu z pracy, w kontroli bezpie- 
czeństwa pracy, zaopatrzenia załóg 
w gwarantowaną żywność, odzież, 
kartofle i opał. 

Zwiększona walka o plan gospo- | 
darczy wymaga zwiększonej cy 
o człowieka pracy. I wszędzie tam, 
gdzie biurokratyczny dyrektor, czy 
administrator przejawi niezrozumie- 
nie istotnych założeń państwa ludo 


w maju 148,2 

w czerwcu 147,3 

w lipcu 147,8 

w sierpniu 148,0 

we wrześniu - 150,7 
Obserwowaliśmy uważnie ruch 


cen w tym roku i pamiętamy bardzo 
dokładnie, że tendencja zwyżkowa 
trwała do czerwca. Od czerwca na- | 


sam | 


t 
l 
| 


państw centralnych, hohenzolier- 
nowskich Niemiec i habsburskiej 
Austrii, mogło dovrowadzić w 
najlepszym razie de odbudowy 
Polski okrojonej, bez Poznańskie- 
go i dostępu do morza, Polski 
jako wasalnego państwa Rzeszy 
Niemieckiej lub jako jednego z 
trzech członów monarchii kab- 
sburskiej. Zwycięstwo Kcalicj, z 
carską Rosją, jako jednym z Jej 
głównych ogniw, mogło w najlep- 
szym razie doprowadzić do uiwo- 
rzenia autonomicznego kraju pod 
berłem carów na wzór Królestwa 
Kongresowego sprzed 1830 r. Nie 
było miejsca dla Polski niepodleg 
łej w Europie Hohenzollernów, 
Habsburgów i Romanowych. DO- 
PIERO REWOLUCJA ROSYJSKA 
I TO REWOLUCJA BOLSZEWIC 
KA UMOŻLIWIŁA ODBUDOWĘ 
NIEPODLEGŁEJ POLSKI. Bolsze- 
wicy z Leninem i Stalinem na 
czele, byli jedyną partią w Rosji, 
która stanęła jasno i niedwuznacz- 
nie na gruncie prawa Polski do 
samostanowienia o sobie aż do 
oderwania się. 


Po raz drugi rewolucja listopa- 
dowa zaważyła na losach narodu 
polskiego w latach 1941 — 1945. 
kiedy to zwycięstwo Czerwonej 
Armii uratowało całą Europę od 
zalewu hitlerowskiego barbarzyń- 
stwa, a naród polski od fizycz- 
nej zagłady. GDYBY NIE MOC, 
GDYBY NIE SIŁA, POWSTAŁA 
W WYNIKU REWOLUCJI LISTO- 
PADOWEJ, NARÓD POLSKI PO 
DZIŚ DZIEŃ, GINĄŁBY w 
JARZMIE HITLEROWSKIEJ NIE 
WOLI, skazany na wytępienie. 

I dziś po drugiej wojnie świa- | 
towej, gdy niedawny pretendent , 
do panowania nad światem leży 
obalony, a newy pretendent, nie- 
syty doświadczenia swoich po- 
przedników, sięga do panowania 
nad światem, usiłuje podstępem 
i siłą, pogróżkami i przekupstwem 
podporządkować swojej woli 
wszystkie narody Świata, Związek 
Radziecki, zrodzony z Rewolucji 
Listopadowej, JEST GŁÓWNĄ | 
SIŁĄ POKOJU, POSTEPU, WOL- | 
NOŚCI I DEMOKRACJI ŚWIA-; 
TOWEJ. Związek Radziecki dzi- 
siaj jest główną siłą, która prze- | 
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ciwstawia się planowanej przez | 
amerykańskich imperlalistów od- | 
budowie imperialistycznych Nie- 


miec, główną siłą, która stoi na 
gruncie stabilizacji naszych granic 
zachodnich, jako czynnika pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. I dla- , 
tego PO RAZ TRZECI LOSY NA- | 
SZEGO NARODU SPRZĘGŁY SIĘ: 
Z LOSAMI REWOLUCJI LISTO- 
PADOWEJ i jej tworu — państwa 
socjalistycznego — Związku Radziec 
kiego. I sprzęgły się tym razem 
nierozer i 


h zadań 


sy robotniczej 


wego, zawartych w dekretowych u- 
prawnieniach Rady, tam interwen- 
cja Rady winna być szybka, bez- 
względna i natychmiastowa, ponie- 
waż będzie działać w oparciu o pod 
stawowe prawa państwa ludowego 
oraz o siłę i rolę ruchu zawodowe 
go jako współgospodarza kraju. 


Wybory do Rad Zakładowych w 
górnictwie rozpoczęły się 24 paździer 
nika. Przebieg ich świadczy o sile. 
o zdyscyplinowaniu i świadomości 
klasy robotniczej. Należy oczekiwać. 
że Komisja Centralna Związków ZA 
wodowych zarządzi koleine wybory 
i w innych załęziach przemysłu. I że 
będą one przejawem nie mniejszej 
jedności klasy robotniczej i nie mniej 
szej jedności ruchu zawodowego. 


Jak zawsze, tak i teraz w obliczu 
nowych zadań i nowych obowiąz- 
ków, postawa Świata pracy, twórcy 
i gospodarza naszego kraju jest nie- 
zachwiana i jak zawsze, jest demon 
stracją naszej siły i naszej drogi zwy 
cięstwa. 


INEJSZAJĄCE 


Narodowego 


(tomiast notowany jest STAŁY SPA- 


DEK CEN. Gdzie IGN zauważy? 
w ostatnich miesiącach wzrost cen? 
W jaki sposób ustalił, że ceny żyw- 
ności były we wrześniu o kilka 
punktów wyższe, niż w kwietniu? 
Dlaczego od maja notuje poważną 
zwyżkę cen wyrobów tytoniowych, 
skoro powszechnie wiadomo, że 
właśnie w okresie wiosennym nastą- 
pił poważny spadek cen tych wyro- 
bów na wolnym rynku? 

Wszyscy w Polsce wiedzą, że od 
czasu znanych ustaw sejmowych o 
walce z drożyzną, nastąpił wydatny 
spadek cen wszystkich niemal arty- 
kułów przemysłowych. W końcu 
maja ¿rząd zakazał jakichkolwiek 


dalszych- z podwyżeko cenre Od tego: 
i czasu każdy obywatel mógł gołyrn 
wskaźników, dostrzec, 


okiem. „.,bĘZ..„. 
obniżkę cen. Natomiast IGN dopa- 
trzył się systematycznej zwyżki cen 
artykułów przemysłowych. Oto bo- 
wiem według IGN mieliśmy nastę- 
pujące poziomy wskaźnika cen prze- 
mysłowych w Warszawie: 


w kwietniu 177,8 
w maju 181.3 
w czerwcu 185.9 
w lipcu 186,5 
w sierpniu 190.9 
we wrześniu 195,6 


Skąd takie dziwne dane, jeżeli na- 
wet według fantastycznych obliczeń 
IGN zanotowano w poszczególnych 
grupach towarowych wahania i spa- 
dek cen? Trudno uwierzyć, aby 
współpracownicy IGN nie zdawali 
goble sprawy z tego, że ich wskaż- 
niki — łagodnie mówiąc — daleko 
odbiegają od rzeczywistości. Ceny 
badają oni przy pomocy szkieł po- 
większających, (a nawet wyolbrzy- 
miających), produkcję zaś obliczają 
przez szkła pomniejszające. 

lożna się tak bawić lornetką, ale 
nie wolno tej zabawy. przenosić do 
dziedziny poważnych badań nauko- 
wych. Komu Są na rękę fałszywe 
wskaźniki Instytutu Gospodarstwa 
Narodowego, widać z tego, że „Ga- 
zeta Ludowa* (Nr 288) nie omiesz- 
kała z nich wysnuć oszczerczych 
wniosków na temat naszej polityki 
gospodarczej. 

Zastanawiamy się, komu potrzeb- 
na jest ta cała „koniunkturoznaw- 


cza“ alchemia wskaźnikowa w dobie 
ścisłej naukowej statystyki? 
Albin Szott 
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Organizacja nauki 
i wyższego szkolnictwa 


Rada Państwa zatwierdziła, a Prezy 
dent R. P. zarządził ogłoszenie w Dzien 
niku Ustaw dekretu o organizacji 
nauki i szkolnictwa wyższego. Ten 


akt rozpoczyna mający trwać 5 lat 
okres reorganizacji w tej dziedzi- 
nie. 


Nowy dekret to owoc długotrwa- 
lej}, — bo trwającej przeszło 9 mie- 
sięcy — pracy Rady Szkół Wyż- 
szych, a wiec instytucji reprezentu- 
jącej współpracę czynników facho- 
wych ze społecznymi. Ta wspóipra- 
ca ludzi, którzy długie lata spędzili 
na organizowaniu i pracy na Wyż” 
szych ucze!niach, którzy nabrali nie 
watpliwego doświadczenia, ale je- 
dnecześnie przywykii do pewnych 
ściśle określonych i niechętnie zmie- 
nianych form działania — ta współ- 
praca z ludźmi nowymi, z ludźmi „z 
zewnątrz” dała dobre rezultaty. , 

Zatwierdzony przez Radę Państwa 
dekret to poważny krok naprzód na 
drodze do demokratyzacji wyższych 
uczelni — to ściślejsze powiązanie 
uczelni wyższych z wszystkimi prze 
jawami życia kraju, to umożliwie- 


nie twórczej i celowej współpracy 
władz państwowych z samorządem 
uczcinianym, to realne postawienie 
nauki polskiej w służbie całego na- 
rodu. 

Dekret „o organizacji* gwarantuje 
pełną wolność badań naukowych, 


zapewniając tym samym rozwój twór 
czej pracy naukowej. 

Jakie są najważniejsze wytyczne 
nowego dekretu? W pierwszym rzę- 
dzie zgodnie z dekretem praca nau- 
kowa pozostawać będzie pod szcze- 
gólną opieką państwa. Zakłady i in- 
stytuty naukowe przy szkołach wyż 
szych, jak i międzyszkolne  niezależ- 
nie od prowadzonych w jak najszer- 
szym zakresie badań naukowych, 
będą miały za zadanie kształcenie 
pracowników naukowych. 

Powołana zostaje do życia Rada 
Główna dla Spraw Nauki i Wyższe- 
go Szkolnictwa, stanowiąca samo- 
rząd wyższego rzęde dla wyższych 
uczelni. Przewodniczy tej Radzie z 
urzędu Minister Oświaty, a w skład 
jej wchodzi 10 profesorów i 4 przed- 
stawicień organizacji społecznych. 

Na wniosek Rady Głównej two- 


rzy się nowe katedry, wydziały, mia 
auje się profesorów E 
4za habilitację. "W ”za -- 


nia Rady Głównej leży również pro 
wadzenie - badań z dziedziny'© fauki 
i szkolnictwa wyższego, współdzia- 
ianie przy układaniu planów  pań- 
swowych w zakresie szkolnictwa 
wyższego, inicjowanie projektów do 
tyczących finansowania poszczegól- 
nych placówek naukowych oraz pro 
jektowanie zasad specjalnego kształ 
cenia nowych kadr pracowników 
naukowych. 

Kandydatów na rektora wysuwa 
zebranie wyborcze profesorów da- 
nej uczelni. Minister oświaty po za- 
sięgnięciu opinii Rady Głównej przed 
stawia jednego z trzech wysunię- 
tych kandydatów do zatwierdzenia 
Prezydentowi RP. 


Pracownicy przemysłu znają już 
od pewnego czasu tzw. narady wy- 
twórcze personelu — znają je i wie- 
dzą ile dobrego przynoszą one pań- 
stwu, zakładom pracy i wreszcie 
samym pracownikom. Dekret o or- 
ganizacji nauki wprowadza na uczel 
niach instancję analogiczną w swym 
znaczeniu do narad wytwórczych, 
Zgodnie z dekretem organem opil- 
niodawczym w sprawach ogólnych 
uczelni jest ZEBRANIE OGÓLNE, w 
którym uczestniczą wszyscy profe- 
sorowie, docenci, dyrcktor admini- 
stracyjny uczelni, delegaci adiunk- 
tów i asystentów, przedstawiciele 
młodzieży akademickiej ìi przedsta- 
wiciele pracowników administra= 
cyjnych uczelni. Dekret mówi, że 
rektor zwołuje zebranie ogólne przy 
najmniej raz na rok celem przed- 
stawienia sprawozdania ze stanu u= 
czelni i planów na przyszłość oraz 
dla wysłuchania opinii 1 postulatów 
uczestników zebrania. 


Nareszcie po wielu polemikach, na 
radach i oświadczeniach, w wyniku 
współpracy czynnika fachowego ze 
społecznym, dzięki  współdziałanin 
przedstawicieli uczelni i przedstawi- 
cieli organizacji społecznych przy 
przyjmowaniu kandydatów na stu- 
dia — postulat demokratyzacji szkol 
nictwa wyższego wszedł w fazę rea- 
lizacji. 


WARSZAWY ii 


Nieułuściwa droga 


Dobrze wiemy, że Elektrownia War- 
sżawską cierpi na duże trudności. Nie 
dziwią też nikogo zapowiedzi surowych 
kar na tych wszystkich, którzy czerpią 
Pryd „na lewo”, obciążając przepraco 
wane maszyny Elektrowni i tym sa- 
mym robiąc krzywdę innym mieszkań 
com miasta. Ale kary muszą być nie 
tylko surowe, lecz i skuteczne. 


»Jesli zostanie stwierdzona kradzież 
prądu „choćby u jednego lokatora — 
zapowiada zarządzenie Elektrowm — 


cału dom zostanie pozbawiony energi 
elektrycznej”, 
— A cóż ją jestem winien — zapy- 


tuje jeden z naszych czytelników, ob. 
Stanisław Kępski, — że 
kradnie? Nie ulega chyba wątpliwości, 
że jeśli ktoś popełnia nadużycie, to ro- 
bi to bardzo dyskretnie, nie wtajemni- 
czając sąsiadów. Czy oni za to mają 
odpowiadać? Z drugiej strony — czy 
Elektrownia przypuszcza, że tego ro- 
dzaju grośba poruszy sumienie „prą- 
Gożercy*? Jeśli nie miał skrupułów w 
stosunku do Elektrowni, nie wżruszy 
się też przykrościami obojętnych mu 
sąsiadów. 


Inn z naszych czytelników, podpisa 
ny „Towarzysz z Mokotowskiej”, take 
że zwraca uwagę na nielogiczność za- 
rządzenia: 


„Co innego, ady wiem, że ktoś krad* 
nie i nie robię z tego użytku. Lecz dla- 
czego mam ponosić konsekwencje prze” 
stępstwa, o którym nie wiem? I w jaki 
sposób użutkownik jednego mieszkania 
może skontrolować lokatora drugiego ji 
lokalu?” i 


Przyłączamy się do słusznych wywo-: 
dów naszych czytelników. Zastosowa* , 
nie metody zbiorowej odpowiedsialno- 
ści mie zapobiegnie przestępstwom, 
skrzywdzi tylko kilkudziesięciu niewin 
nych ludzi. 


Dlatego też należało by raczej skrupi 
latniej wyszukiwać przestępców i na- 


Ten czas kie jest straci 


| 


Fabryka „Marciniak” 


inicjuje 


współzawodnictwo pracy na terenie Warszawy 


Dnia 2 października w Fabryce Ży- 
,randoli Elektrycznych „Marciniak“ od 
była się NARADA WYLWÓKRUZA. Na 
wiasem mówiąc nazwą fabryki jest 
| przestarzała. Nie żyra:óole tu się wy- 
| rabta obecnie, lecz spit oswietienio- 
jwy dla parowozów : wagonów, dla 
| gornictwa, dworców i fabryk. Gto nie 
zuepłnie jeszcze kompletny obraz dzi- 
,siejszej produkcji. 


I ten „Marciniak* w cudzysłowie 


mój sąsiad | też już nic nam nie mówi. Sprzęt o- 


świetlentowy to przecież nie czekoła- 
da „E. Wedla“, którą przyzwyczailiśmy 
się tak nazywać. 

Narady wytwórcze w fabryce odby- 


| wają się regularnie raz na miesiąc. Bio 


rą w nich udział prócz kierownictwa 
wszyscy majstrowie i wykwalifikowa- 


ni robotnicy. One wpływają ną produk , 


cję, wykrywają braki oewzanizacyjne, 
przejawiają inicjatywę na polu podno- 
szenia wydajności i jakości pracy, 0- 
szczędności itp. 

NA 1 STYCZNIA 

Rezultatem tej skoordynowanej pracy 
całego zespołu jest chociażby rekordo- 
wo szybkie tempo budowy hali rta- 
prycznej. Budowę rozpoczęto 4 wrzuś- 
nia, a już w początkach padziernjaa 
fudamenty były gotowe. Dyr. SKKŁYN 
SKI z diumną oświadcza, że jeżeli po- 
goda dopisze, te na 1 stycznia hala 
będzie gotowa, 

Na osiainiej naradzie wytwórczej by 
ły poruszane najistoiniejsze sprawy, 
związane z życiam fsoryki. Dyrektor 
naczelny, tow. SKRZYŃSKI po powo- 


łaniu do prezydiu:n przodowników pra | 


cy, ob. ob.: CYTLYNIAKA, MACIE- 
JAKA, HOFMANA i KOLINSKIEGO, 
wygłosił referat o współzawodnictwie 
pracy, zaś dyr. techniczny, ob. JAKU- 


kładać na mich surowsze kary — po- BOWSKI, omówił sprawę racjonaliza- 
czynająćc od wysokiej grzywny, a koń | cji pracy. 


cząc — na więzieniu. 


1 


— Robotnicy w fabrykach pracują 


lask — Warszawie 
3.000 kompletów, odzieży i obuwia 


da najbiedn'ejszej dz 


Przy Stołecznej Radzie Narodowej 
zawiązał się wczaraj komitet, któ- 
rego zadaniem będzie zaopatrzenie 
najbiedniejszej dziatwy Warszawy w 
odzież i obuwie przy pomocy ofiar 


przesłanych przez ludność woje- 
wództwa Sląsko - Dąbrowskiego. 
Członkami komitetu są: przewodni- 


czący SRN TOW. SANKOWSKI, za 
stępca przewodniczącego SEN TOW. 
GRODZICKI oraz przedstawiciele: 
RTPD — OB. PIĘCIŃSKA; SKOS 
— ob. PŁOTNICKA; Resort 


iatwy Warszawy 


SKI; Komisja Oświaty SRN — OB. 
KURPIEWSKI. 
Kwota, jaką przekazał Warszawie 


Sląsk (15 milionów zł) zostanie uży- | 


fa na zakupienie 3.000 palt i buci- 
ków, których rozdziałem między naj 
biedniejszą  dziatwę stolicy zajmie 


się powołana w tym celu komisja, 
przedstawicieli | 


składająca się z 
RTPD, Resortu Zdrowia, Resortu O- 
światy i SKOS-u. 


Obuwie zostanie prawdopodobnie 


Zdro- zamówione w Pradze, w czasie byt- 


wia i Op. Społ. — OB. GRANIEW-| ności tam prezydenta miasta TOW. 


69 milionów uratowali dla państwa 
lustratorzy podatkowi przy IV Urzędzie Skarbowym 


Społeczni lustratorzy podatkowi w 
Warszawie dokonali w ubiegłym ty- 
naa OO ORO A O 


Radio 


PONIEDZIAŁEK, 3.11.1947 r. 


6.00 Sygn. czasu. 12.03 Wiad. połudn. 
12.15 Muz. 12.20 „Z mikrofonem po kraju“ 
— felieton. 12.30 Koncert Ork. P. R. pod 
dyr. M. Biżelskiego. 156.00 Dz. popoł. 16.35 
Aud. dla dzieci. 16.45 „W walce o zdro- 
wie“ — pog. dr. J. Towpika. 16.55 Aud. 
dla mtodz. 17.15 Konc. Ork. P. R. pod 
dyr. St. Rachonia 18.00 R. U. L. „Czasy ba 
jeczne* — wykł. dr. St. Krajewskiego. 
1900 — Aud. dla świata pracy. 19.10 Aud. 
dia wsi. 19.30 Sonata fortep. Fr. Schuberta 
w wyk. Noel Wooda. 20.00 Dz. wiecz. 21.00 
Ludomir Różycki — Kwintet fortep., op. 
33. 21.45 Chwila Biura Studiów. 22.00 Aud. 
popul. 23.00 Ost. wiad. 23.20 „Muzyxa na 
dobranoc“ Recital! wokalny barytona P. 
Bernaca z udz. Francia Poulenca. 24.0? 
Hymn. 


© 


TEATR POLSKI: 
obmowy“. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
6 godz. 19 „Ożenex*. 

TEATR COMOEDIA: 


o godz. 18 „Szkola 


o godz. 18 „Żoł- 


nierz i bohater“, 

MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 18 
„Drzwi zamkniete" Sartre 

POWSZECHNY Zamojskiego M): godz 
19 Roxy“ 

JASKÓŁKA (Ma'szałkowska 69 „Czło- 
wiek za burta” Cwojdzińskiego. 

TEATR „GULIWER" Królewska 13): 
„Gęgorek' — codziennie o 12.30 dla szkół 


— oiwarte w soboty 1 niedziele o 16.00. 

TEATR NOWY: o g. 18.30, w niedzielę 
14.15 i 18.30 „Wesele Figara". 

Teatr „Wróbelek Warszawski" Zygmun 
towska 8 „To i owo na rewlowo“ z Ireną 
Skwierczyńską, Hanką Perxkowską, Ro- 
mualdem Gierasińskim i Aleksdrem Pio - 
trowskim na czele. Początek przedstawień 
17 I 19, w niedzielę i święta 15, 17 i 19. 

„TEATR DZIECI WARSZAWY" - (Kas 
rowa 31 Widowisko „Na Jagody“ w dni 
powszedn'e o godz. 12 dla szkół W nie: 
dziele o w'dz 12.30. 


Wina 
PALLADIUM (Złota 7-9) „Baryłeczkz”. 
13, 15, 17, 19. Zw. Zaw. 31. 
Kino „ATLANTIC“ (Chmielna 33) „O 
ia noc“. 
RO „POLONIA“ (Marszałk. 56) „KOp- 
k". 
STYLOWY: (Marszałkowska 112): pocz. © 
godz. 13. 15. (7 i 21: „Rodzina Artamono 
wych” 3 
A (Suzina 4): „Zwycięzcy Stepów 
Tu SYRENA” (inżynierska 2) „Czło- 
wiek z karabinem". 


TOŁWIŃSKIEGO. (kg) 


godniu dalszych kontroli przedsię- 


biorstw i sklepów. Ogółem podniesio- 


ne podstawę wymiaru podatkowego 
o sumę 129 mil. złotych. Szeroką ak 
cję przeprowadzono na terenie IV U- 
izędu Skarbowego, gdzie podniesio- 
no podstawę wymiaru podatkowego 
o sumę 69 mil. złotych. Wykryto sze 
reg nadużyć oraz firm  nierejestro- 
wanych. 


W firmie elektrotechnicznej DU- 
DZIŃSKI PAZIEWSKI ul. 
Wspólna 35 podniesiono wymiar O 
1.186 TYS, ZŁOTYCH. W zakładzie 
krawieckim FRANCISZEK PIWNIK 
ul. Targowa 15 podwyższono wymiar 
O 400 TYS. ZŁOTYCH. Podobnie 
podniesiono podstawę wymiaru podat 
kowego wielu innym firmom. 


i 


Dziś, kiedy omentarse wrosły w War 
szawę, kiedy każdy niemal dom, każda 
ulica, jest dokumentem największego 
barbarzyństwa jakie świat widział, 
warto sobie przypomnieć, jak ło me- 
mal pół wieku temu chodziła Warsza- 


wh 
wów 


które 
czas były tylko na Powązkach, Bród- 
nie, Woli... 

Oto jak 
40 lat temu Zaduszki na Bródnie: 


wa na swoje cmentarze, 


kronika warszawska notuje 


„Nieprzeliczone rzesze od południa 
ciągnęły na „piaski bródzieńskie”, a- 
by przystroić odświętnie swoje szare 
mogiłki, a wieczorem sprawić im ilu- 
minację. Już w obrębie ulic Nowej 
Pragi zaznaczały się te gęste sznury 
ludzkie, które na szosie cmentarnej 


teraz dla siebie, Nie ma już tego, co 
| zgarniał owoce ich trudu. Nałeży więc 
dołożyć wszelkich starań do uspraw- 
nienia pracy, do oszczędzania czasu 
„wysiłku i surowca. 
| Po ebu referalach wywiązała się 
ożyw.ona dyskusja. I w tym, jak ro- 
botnicy podeszli de zagadnienia, ja: 
: omawiali każdy najdrobniejszy szcze- 
i gół wyraził się ich głęboko obywatel- 
;ski stosunek do pracy. 
Oto jeden z robotników domaga się 
'lepszego opracowania miejsc rohoty. 
Ob. SŁAWIŃSKA podaje projekt przy 
rządu, który przyczyni się do uspraw- 
nienia pracy. Ob. Sławińska sama ten 
projekt obmyślała i teraz domaga się 
wykonania go. 

NAWET OLIWA 
| Nawet oliwa, taka zdaje się drobna 
jrzecz, taka zwyczajna oliwa, której za 
„dużo wychodzi, bo robotnicy myją nią 
ręce, stała się tematem dyskusji. 

Niemniejsze zaiateresowanie wywo- 
łała sprawa wspóizawodnictwa. Pierw 
szy występuje młody £WiM-owiec, to- 
'karz. RAZIMIERZ KROLINSKI, który 
już raz wziął pierwsze miejsce w mło- 
u-..e40wym wspóizawaocaicwwie pracy 
i prosi © wyznaczenie mu uowcj nor- 
, my. 

Majster BUKUŁA wskazał na cały 
oddział pras, który również przystąpił 
do współzawodnictwa. 

Współzawodnictwo rozszerzono tu i 
ina dyscyplinę pracy. Powstał wyścig, 
jaki oddział będzie miał najmniej spóź 
nień, w jakim robotn.cy opuszczą naj- 
mauiej roboczych dni. 


Warszawa 
złożyła hołd 
poległym bohaterom 


| 

Wczoraj wieczorem odbył się na 
Placu Zwycięstwa uroczysty apel 
poległych. Żałobna uroczystość zgro 
madziła u grobu Nieznanego Żoluie 
ża kompanie honorowe WP. Mili- 
cji Obywatelskiej, KBW, delegacje 
organizacji politycznych, społecz- 
nych 1 młodzieżowych oraz liczne 
rzesze społeczeństwa. 

Punktualnie o godz. 18 przybył na 
|] Plac Zwycięstwa dowódca Okręgu 
|| Wojskowego Nr 1 gen. Paszkiewicz 
oraz przedstawiciele miasta, prze- 
wodniczący SKN tow. Sankowski, 
wiceprzewodniczący SRN, iow. Gro 
dzicki i wiceprezydent Szarek. Po 
odebraniu raportu od dowódców 
| kompanii honorowych, gn. Pasz- 


kiewicz zapalił znicze po obu stro- 
i] nach grobu Nieznanego Żołnierza 

po czym zarządził apel. Nastąpiło 
| odczytanie miejsc bitew I walk, w 
których polegli bojownicy © wol- 
ność i niepodległość Polski. 

Po apelu przy dźwiękach marsza 
żałobnego, gen. Paszkiewicz w oto 
czeniu przedstawicieli miasta, zło- 
żył na płycie grobu Nieznanego Żoł 
nierza wieniec. Z kolei złożyły wień 
ce delegacje Rady Narodowej, Mi- 
| Į licji Obywatelsziej, Związku Walki 
Młodych, Kom.ietu Warszawskiego 
PPK, Ligi Kobiet Polskiego Czerwo 
nego Krzyża i Szkoły Podstawowej 
Nr 105. (kg) 


UWAGA! UWAGA! 


| Codziennie wydajemy 


| specjalne wydanie 
„GŁOS: LUDU“ 
üla wujewó ztwa warszawskiego 


Przed 


l 


samieniały się w dlugie swarte kolum- 
ny, posuwające się po obu stronach 
drogi i ciągnących się dwóch rzędów 
wehikułów. 

Przykra to droga, daleku, wąska, peł 
| na wybojów. W „obrębie , zabudowań 
| bródzieńskich zwężają ją jeszcze kra- 
| miki przekupniów, , sprzedajucych 
| świeczki, wianki wreszcie... pierniki t 
obwarzanki jak na odpuście. Po bo- 
kach szosy leżą zwykłe kamienie przy- 
|drożne, których w gęstym pochodzie 
| nie widać. Toteż co chwila zawadzają 
|o nie ludzie, potykają się, czasem pa 


dają, czasem kaleczą... 

| Nie lepiej jedzie się szosą. Poza po- 
| jazdami prywatnymi i skromną liczbą 
dorożek, komunikację kołową na Bród 
nie reprezentują irzęsące bryczki, sta“ 
re omnibusy i przygodnie sklecone 
platformy 3 wozów towarowych lub 
; używanych do przewozu... trzody. Po- 
robiono w nich ławki dla parady, a” 
słoniono brudnymi oponam i — brek 
ag e wszystkie obrzydliwe wehikuły 
pełne są po brzegi, aż ledwie ciągną je 


Narada trwała długo. Nie jest to je- 
dnak czas stracony. Robotnik w Fol- 
sce Demokratycznej STAŁ SIĘ RZE- 
CZYW:STYM GOSPODARZEM SWE- 
GO ZAKŁADU PRACY i o zagadnie- 
niach, związanych z nim, musi deba- 
tować. Fabryka bez kapitalisty prze- 
stała być jedynie miejscem pracy — 
stała się własnością załogi į jako co 
„swojej własności odnoszą się do niej 
robotnicy. 

| ISSAT 


ŻURZI A 


| 
! 


Zarząd Miejski jest na terenie War 
szawy instytucją zatrudniającą naj- 
więtszą liczbę pracowników (25.090 
osób). Wysoki stosunkowo stan za- 
trudnienia był spowodowany specy- 
ficznymi warunkami pracy admini- 
jStracji samorządowej w zniszczonej 
| stolicy, zwiększoną w okresie powo- 
EA ilością spraw napływających 
do Z.M. i przedstawieniem administra 

„cji miejskiej na nowe tory. 
j Z czasem jednak, kiedy życie za- 
,częło się w Warszawie stabilizować. 
¿a dzięki reorganizacjom niektórych 
| wydziałów Z. M. pracę skomasowa- 
: no i usprawniono , wynikła koniecz- 
ność zlikwidowania przerostów ad- 
ministracyjnych. 

Po zapoznaniu się z potrzebami po 
szczególnych agend i wydziałów sa- 
| morządu i ich nadwyżkami 'perso- 
|nalnymi Wydział Personalny Z. M. 
zadecydował się na zwolnienie 198 
|pracowników administracyjnych. (W 
| tym 10 proc umysłowych, 30 proc. 
į fizycznych). Redukcja objęła przede 
wszystkim zreorganizowane i skoma 
sowane ostatnio komórki Zarządu 
Miejskiego, jak Resort Przemystu, 
|Hadlu į Aprowizacji (80 osób) i Wy- 
dział Samorządu Terytorialnego (45 


osób). Zarząd Miejski kierował się 
w swoich posunięciach chęcią uż 
sprawnienia działalności komórek 


| administratyjnych i zwiększenia ich 

¿cperatywności. i 

|WAKUJE 450 POSAD SAMORZĄ- 
~ DOWYCH. 


| Zwolnionym pracownikom zapew- 
| niono możność znalezienia pracy w 
| aparacie samorządowym innych 
[miast kraju. Według danych Urzędu 
| Zatrudnienia w wielu dzielnicach Pol 
iski wakują jeszcze posady urzędni- 
|cze. Tak np. w olsztyńskim — 78, 
|wrocławskim — 94, szczecińskim — 


Prezydent Sztokholmu 


W Dzień Zaduszny wspomnijmy bohaterów I Armii Polskiej, którzy prze- 


darli się precz Wisłe na prnoe walczącej Warszawie 


i tu ma przyczółku 


Czerniazowskim polegli w walce z okupantem. 
p 


ieiski 


3 


61, pornańskim — 35. Ogółem w sa 
moz. zh nn terenie Polski jest wol 


ZEG 


nych 4.) 7acjse dia pracowników sa 
morzj GERE 

Pr y «© (według wyboru) morz 
obizć za rońrodnictwem Urzędu Za- 


trudna owa z 
ją oni zapewaione rmałeswzanie, zwrot 
kosztów pedróży i przewiezienia ba 
gażu erzz otrzyrzują 30.009 zł na po 
krycie wycatków, związanych z zain 
stalowauiom się w nowym miejscu 
pracy, 
Jażali 
ZYCZRYCIH, 


chodzi 


to według zapewnień U- 


rządu Zatrudnienia, mogą oni otrzy. 


mać przeę w Warszawie. 

NA TRZZCH PRACOWNIKÓW 

JEDEN EMEZET 

Innego rodzaju problem jest dla 
Zarzadu Miejskiego, sprewwa emery- 
tów. Samorząd warszawski jest nai- 
barcziej .„zamerytowanym* samorz- 
dem w Polsce. Przyczyny tego stanu 
rzeczy sięgają jeszcze czasów przed 
wojennych. Jak wiadomo, każda 
zmiana prezydenta powodowała zmia 
ny personalne na Ratuszu. Szeregi 
emerytów (niejednokrotnie młodych) 
rosły w ten sposób bardzo szybko. 
Po wojnie Zarząd Miejski odziedzi- 
czył w spadku 7.000  wysłużonych 
pracowników. W skutek tego na 
trzech pracowników samorządu przy 
pada obecnie jeden emeryt... .. i 

Nie posiadając odpowiednich kre- 


dytów i funduszów (10 proc, Fundysz 
"Emerytalny założony w tym rokn w 


Z. M. jest „kroplą w morzu“), Za- 
rząd Miejski nie mógł zapewnić e- 
merytom pelnego uposażenia emery- 
talnego i dawkuje im jedynie za- 


liczki. Niskie pobory emerytalne po- | 


wodują niechęć, pracowników, posia 
dających odpowiednią  wysługę lat 
do przejścia na emeryturę, co w 


przybywa dziś do Warszawy 


| Na zaproszenie prezydenta m. st.| drogą powietrzną, 


prezydent m 


| Warszawy, posła Stanisława Tołwiń-| Sztokholmu, p. Karol Albert Ander- 


|skiego, przybędzie dziś do Warszawy 
| 


Znikują bunkry 


lz ulic Warszawy 


| Zbudowane przez Niemców bunkry 
betonowe powoli znikają z ulic mia- 
sta. Na zlecenie Warszawskiej Dy- 
rekcjj Odbudowy firma „Miner“ 
przystępuje do burzenia dwóch bunk 
rów w pobliżu Politechniki oraz jed 
nego na ulicy Suchej róg Filtrowej. 
|Bukry wysadzane bedą wczesnym 
rankiem przed godziną 6. Szybom 
okolicznych domów  niebezpieczeń- 
stwo nie grozi. 


| 


laty... 


zbiedzone szkapy, którym zresztą nie | 
na wiele przydałaby się rączość, bo szo 
są trzeba się posuwać krok za krokiem 
u co chwila stawać i czekać, aż olbrzy- 
mi sznur znów ruszy. 


Mimo te wszystkie wiewygodu kro* 
cie osób odwiedziły raj ementarz 
ludu warszawskiego. 
nim tłok niezmierny, 


son, prezes T-wa Przyjaźni Szwedz- 


ko - Polskiej oraz przewodniczący 
Komitetu Pomocy w  Odbudowie 
Warszawy. 


Pobyt prezydenta m. Sztokholmu 
K. A. Andersona w Warszawie po- 
trwa 4 dni. Zwiedzi on urządzenia 
szpitalne, które dzięki wydatnej po- 
mocy Szwecji zostały wyposażone w 
nowoczesny sprzęt chirurgiczny i go 
spodarczy. Dnia 2 listopada o godz. 
12 odbędzie się odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej z okazji ufundowania 
przez m. Sztokholm wyposażenia dla 
zakładu ginekologiczno położni- 


czego szpitala na Czystem, przy ul. 
Dworskiej 17. + 4 


wieczór, gdy na szarych mogiłkach po 
zapalano świeczki i lampki. 


W olbrzymim lesie  jednostajnych 
krzyżyków, wzgórków darniowych lub 
nagich mogiłek z piasku, zarówno 
wśród bogatszych grobowców z brzegu 
cmentarza, jak w dalszych kwaterach 
i w „linii bródzieńskiej” nie było zãa- 
je się jednego zakątka, gdzieby nie 
płonęło światełko, nie majaczyły sig 
postacie ludzkie, nie rozlegały się szep 
ty i westchnienia żalu. Szły one prze- 
ważnie g piersi ludzkich, osłonionych 
ubogimi chuścinami, spod szarych ku~ 
braków i mpołatanych świtek... Płakała 
tam żałoba nędzy, sieroctwo głodu, ból 
prawdziwego opuszczenia... 


Zbierały się też gęste gromadki na 
mogiłach ofiar wypadków. A sporo ich 
tam, na Bródnie. W różnych punktach, 
a zwłaszcza w kilku rzędach  „liniow. 
wych”, usypanych obok siebie w tra- 
gicznej monotonii kształtu i przystro- 
jenia. 

O godzinie 5 i pół wieczorem poste- 
runek, złożony ze strażników ziemskich 
i ułanów, zamknął wstęp na cmentarz, 
który też zwolna zaczął się opróżniać 
ku strapieniu rzesz zapóźnionych. 

W godzinę potem „miasto umar- 
łych” opustoszało, umilkły zawodzenia 
żałobne tłumów i krzykliwe błagania 
żebraków. Wśród szarych mogiłel: za* 
legła cisza i tylko dogaające swiatel- 
ka rzucały na niebo coraz słabszą. łunę 


ti 
„AR też na, nad „relikwiarzem” ludu, warszawskie" 
sawłaszcza  pod| go”. 


Ak 3 
senal u:zędnicy, Ma- | 


Z nm o WRZE 


do likwidacji przerostów adlministr 


'staopił 
acyjnych 


Należy zwiększyć upesażenia emerytów 


konsekwencji hamuje napływ mło- 
dych sił do pracy samorządowej. 
Jak się dowiadujemy Zarząd Miej 
ski stara się o rozwiązanie tego za- 
gadnienia. dążąc m. in. do przeka- 
zanią opieki nad emerytami miejski 


mi Państwowemu Zakładowi Eme- 
rytalnemu. (kg) 


2 życa orgamizacji 


warszawskiej 


o pracowników fi- 


ZEBRANIE AKTYWU DZIELNICOWEGO 
KD. ŚRÓDMIEŚCIE PÓŁNOC 


Komitet Dzielnicowy Śródmieście Pół- 
noc zawiadamia, że w dniu 3 bm. 1947 r. 
o godz. 16 odbędzie się w lokalu KD (Se 
natorska 42) zebranie aktywu  dzielnico- 
wego. Sekrętarze i egzekutywy kół, pre - 
legenci i dziesiętnicy obowiązani są do 
stawicnia się. 

Wydział Przemysłowy KW PPR za- 
wiadamia, że w dniu 4 listopada 0 
godz. 10 odbędzie się odprawa dla 
tow. personalników warszawskich fa- 
bryk państwowych, 


—00— 


Kkowy pociag 
1 . . 3 f . 

podmiejski 

Wąrszawa- Jłuszcz 

Dla zapewnienia dogodnego do- 
jazdu do pracy: .rzeszom  pracowni- 
czym, zamicązkyjącym, „okolice na 
przestrzeni Tłuszcz — Warszawa, u- 
ruchamia się od dnia 1 listopada br. 
nowy pociąg podmiejski Warszawa— 
Tłuszcz — Warszawa. 

Odjazd ze stacji Tłuszcz o godz. 
5.00 — przyjazd do Warszawy Wileń 
skiej — godz. 6.10. Powrót z War- 
szawy Wileńskiej godz. 23.25 — przy 
jazd do "Tłuszcza godz. 0.27. 

Powyższy pociąg w godzinach ran 
nych odciąży nadmiernie przepełnio- 
ny pociąg Białystok — Warszawa, 
przybywający do Warszawy Wileń- 
skiej o godz. 6.25, któremu od dnia 
1 listopada kasuje się postoje na 
przestrzeni Tłuszcz — Warszawa, za 
wyjątkiem stacji Wołomin. 


Kożuchy 
dla motermiczych 
i szoferów 


W tych dniach magazyny MZK przystą 
piły do wydawania pierwszej partli dłu- 
gich kożuchów dla motlorniczych i szofe- 
rów. Buty filcowe będą wydawane od 
dnia 1 grudnia br. 

W najbliższych dniach spodzięwany jest 
transport 200 półkożuszków dla kondukto- 
rów. 


Sekcja Bokserska WKS Legia organizu- 
je jednomiesięczny bezpłatny Kurs Przy- 
gotowawczy do I Kroku Bokserskiego pod 
kicrowniciwem znanego trenera P. Z. B. 
por. Zalewskiego, 

Kurs trwać będzie od 1.11,—30.11.47 r. w 
dniach: poniedziałki, środy, piątki od 
gced:. 17—10 oraz we wtorki i czwartki od 
godz. 10—12 dla uczącej się młodzieży na 
kursach WO BGA Sprzęt i kąpiel za- 
pewniona. Zgłoszenią n : Sta- 
EN a miejscu; Sta 

DYŻUR SANITARNY 


Wydział Sanitarny Resortu Zdrowia 1 
Opieki Społecznej zawladamia, że w dniu 
1 listopada br. (sobota) Urzędy Sanitarne 
qyżurować będą w godz. od 10 do 12, a 
ZR Sanitarny — Bagatela 10 — tel. 
"1-58 — od godz. 11 do 13 w celu przyj- 
mowanią zgłoszeń chorób zakaźnych. W 
tym też czasie karetka sanitarna będzie 
do dyspozycji Wydztału. 
NOWY PAWILON SZPITALNY 


Po zakończeniu robót budowlanych, sa 
nitarnych i elektrycznych Warszawska Dy 
rekcja Odbudowy przekazała we wtorek 
dala 28 bm. Resortowi Zdrowia Zarz. 
Miejsk. 5 pawilon szpitala św. Ducha przy 
ul. Dworskiej Nr 17. 


— «0» — 
PROGNOZA POGODY NA DZIEŃ 
1.XI 1947 r. 


W  południowo-zachodniej połowie 
kraju zachmurzenie na ogół duże z 
możliwością lokalnych niewielkich 
opadów i rannych mgieł. 

Na pozostałym obszarze dość po- 
godnie lub pogodnie. Po nocnych 
przymrozkach zwłaszcza w północno- 
wschodnich dzielnicach temperatura 
w ciągu dnia od 6 na Wybrzeżu do 
12 stopni na południu kraju. 

Słabe wiatry wsehodnie i południe 
wo-wschodnie. 


Stolica w dni zadusszn 


Warszawa czci pamięć poległych 


„Już od wczesnych godan porannych 
pierwszego dnia Swiąt zaczęły na 
oemermiarze warszawskie $ciągać liczne 
rzesze mieszkańców stolicy. Kto żyw, 
tpieszyi na mogiły swych bliskich i 
najdroższych, ojców, córek, braci; 
znanych niedawno lub przed laty. 

Nie zapomniała także Warszawa o 
mogziach i miejscach straceń wszyst- 
kicn walczącycn o jej i całego kraju 
wolność. W miejscach egzekucji i przy 
pomnikach ku czci poiegiych żołnierzy 
i powiańców — na Nowym Swiecie, 
przyczółku Czerniakowskim, w Ale- 
jach i w wieiu, wielu inaych zostały 
zaciąguięte warty honorowe, a troskli- 
we ręce ziożyły kwiaty, zapaliły świe- 
ce, przybrały zielenią i cnorągiewka- 
mi, 

Pamięć umęczonych i zakatowanych 
w więzieniaca czcicta stolica na gru- 
gacn rawiaka. © godz. 1U w obecności 
licznej rzeszy rodzin, krewnych pamor 
dowanych i spoieczenstwa odbyia się 
msza załobna. w uroczystości wzięty 
udział delegacje źw:ązuu Byłych Więź 
miów Poiitycznyca, homitetu Warsza- 
wskiego PPR i Związku Uczestników 
Walki Zbrojnei © Niepodlegiość i De- 
mokrację. 

Deiegacja KW PPR złożyła u stóp 
symbolicznej inogiły wieniec z biało- 
czerwonych kwaw. 

W tym samym czasie odbyły się u- 
roczysyosci ku czci pomordowanych w 
katowiuach gescapu przy al. Sucha. 


NA GROBIE GENERAŁA 


Liczne tłumy ludności ściągnęły na 
cmentarz wojskowy. Cmentarz ten stał 
się Warszawie bardzo bliski i drogi, 
nic też duiwnęgo, że każdy mieszka- 
niec stoiicy, nawet ien, który nie ma 
tu mogiiy swoica bliskich czy krew- 
nych odwiedza kwatery poległych w 
walkach. 

Wśród świeżych mogił znajduje się 
grób gen. Swierczewskiego. U stóp gro 
bu generała trzymają straż żołnierze 
i młodzież ZwM, Ropoimicze ręce zdo- 
żyły wieniec od Komiiwetu Warszaw- 
skiego Prix. Między kwiatami i girlan 


nie i dzieci zapalają lampki i zrucze. 
Później złożą na grobie wieńce i kwia 
ty generałowe, koledzy broni, delega- 
cje wojska, związków i organizacji. 
Przed ich przyjściem oddał hoid syno- 
wi robo:niczej Woli szary człowiek. 

Wokół kamienia węgielnego pod 
pomnik 50 bojowników, straconych 
przez Niemców w dniu 16 październi- 
ka 1942 r., oraz grobu 12 bezimien- 
nych bohaterów AL ustawiły się warty 
honorowe 1 dywizji i trzyma straż mło 
dzież ZWM. 


HOŁD BOBATERSKIEJ 
MŁODZIEŻY 


Tuż obok znajdują się grobowce 
przywódców mlodziezy w walce o nie 
poaiegłość i demokrację i założycieli 
ŹWM: Hanki Sawickiej, Jana Krasic- 
kiego, Mieczysława Krajewskiego, An- 
wniego Szuica, ityszárda Lenkiewicza, 
Jana Bidy, Jana Laskowskiego i Eleo- 
nory Kazałą. 

Czarne marmurowe płyty zasypane 
są białymi kwiotami ‚zielenią i chorą- 
g.ewkami. Straż wzymają chłopcy i 
uziewczęta z ZWM i ORM-owcy. 

Przed grobami gromadzą sie rodzi- 
ny polegiych i koiedzy broni i wspól- 
nej podziemnej waiki. kolega por. Len 
kiewicza („Ryszarda“) —  Oiszewski, 
uczestnik akcji na fabrykę Goiębiow- 
skiego, w czasie której ZWM-owcy 
mieli przeprowadzić wiec, spotkał 
przypadkowo na grobię przyjaciela je- 
go matkę. Opowiada jej szczegóły bo- 
naterskiej śmierci syna. 

Zakwitły zielenią i kwiatami kwate- 
ry żołnierzy Ármii Krajowej. Jasne 
brzozowe krzyżyki na grobach bohater 
skich powstańców okryły wieńce od 
rodzin i kolegów. Zabłysły na mogi- 
łach tysiące świec i lampionów. 

NA PRZYCZÓŁKU 
CZEKNIAKOWSKIM 

Nie tylko na omentarzach składała 
Warszawa hołd swym poiegły:n bo- 
jownikom. Nie zapomniano równicż o 
uświęconych krwią rozstrzelanych 
miejscuch straceń i pomnikach ku 


dami z zieleni, którymi zasypana jest | czci poległych. 


płyta grobu widnieją czerwono — 


białe | 
chorągiewki. Córka generała, przechod idowej na 


Przy płycie ku czci sztabu Armii Lu 
Krakowskim Przedmieściu 


Z SALI SĄDOWEJ 


Nieudana wyprawa po... tekstylia 


13 września o godz. 10 wieczorem 
milicjant z 20 Komisariatu M.O. ob. 
Olek, idąc ulicą Puławską, zauwa- 
żył samochód ciężarowy stojący w 
pobliżu Centrali Handlu Detaliczne- 
go. Wokół samochodu, który miał 
pogaszone światła, kręcili się jacyś 
podejrzani osobnicy. W chwili gdy 
milicjant podszedł bliżej, celem wy- 
legitymowania nocnych gości, jeden 
z nich zbiegł. Dwaj pozostań ©- 
świadczyli, że są właścicielami cię- 
żarówki i zostali przez zbiegłego 
osobnika wynajęci celem przewiezie 
nia towarów tekstylnych z Centrali 
w nieznane im bliżej miejsce, c 

Milicjant czując, że coś jest nie 
w porządku kazał wóz doprowadzić 
do komisariatu. W drodze szofer 
wskazał mu idącego wślad za samo- 
chodem osobnika, którego poznał 
jako organizatora wyprawy Po tek- 
stylia. Milicjant po krótkim pości- 
gu ujął wskazanego, którym okazał 


się znany na terenie Warszawy zło- 
dziej Jan Felkier. 


Okoliczności kradzieży były nastę- | J jg 


pujące: Po zapoznaniu się z terenem 
jeden z rabusiów stwierdził, że do- 
zorca nocny Centrali Handlu Deta- 
licznego ma zwyczaj udawać sie 
około 22 na sąsiednią ulicę, celem 
urozmaicenia sobie nocnej służby 
„Erą w kości*(f), Z tej słabostki 
dozorcy postanowili skorzystać. Wie- 
czoreimi 13 września, po odejściu do 
zorcy, zajechali przed Centralę sa- 
mochodem, rozbili drzwi magazynu 
łomem 1 naładowali wóz tekstylin- 
mi. W chwili, kiedy mieli odjeż- 
dżać spłoszył ich milicjant. 


Felkier ma bujną przeszłość kry- 
minałną. Był pięciokrotnie karany, 
a dwunastokrotnie podejrzany o kra 
dzieże. Wkrótce zrobi „rachunek su 
mienia“ ze swej działalności przed 
Sądem Doraźnym w Warszawie. (kz) 


Wzmożone zapotrzebowanie 


n: uriykuły elekiroiechniczne 
Gzesokię msżiwości dla Sektora spółdzielczego 1 prywatnego 


W dniu 28 bm. odbyła się konferen- 
cja warszawskich spółdzieini elektro i 
radiotechnicznych, zrzeszonych w Cen 
tralnym Zjednoczeniu Spółdzielni Prze 
mysłowych, poświęcona omówieniu 
współpracy z Centralnym em 
Przemysłu Elektrotechniczne8o- 

Przedstawiciel CZPE inż. Ostrowski 
w wygłoszonym referacie stwierdził, iż 
spożycie energii elektrycznej W Polsce 
tak poważnie wzrosło, że powstał prob 
lem olbrzymiego zapotrzebowania na 
artykuły elektrorecaniczne, Ponieważ 
na na sł Państwowy nastawiony jest 
nią rodukcje seryjne, przed spółdziel” 
Ea a, € zaopatrywania rynku w 
stokroć sw artykuły elektryczne c: 
rych przemy Ystycznie wykonane, któ 


je ze względu 


tej dzedizinie 3 Prak opłacalności. W 


czym i poda eS sektorem spółdziel 


nie, nym stoi poważne zada- 
Na konferencji 


—— 
R d ) 
WTOREK, 4 listopada 3947 p 
6.00 Sygn. czasu. 12.15 Muz, 12,29 
krolonem po kraju“ — report. 
rozr. 16.00 Dz. popoł. 16.353 
Forum Romanum“ — aud. 
16.53 „Pieśni wolności*—słuch. M. 


17.30 „Zagadki muzyczne“ — aud. 
B. Buslakiewicza. 18.00 R. U. L. 


elektro i radivtechnicznymi $4 


t państwowy nie produku 


poruszono również 


i.|który niegdyś zdobił w 
'|lomona. Przy oknie fragment 


pod 
dyr. A. Panufnika. 21.40 Muz. popul. 22.00 
Konc. rozr. 23.00 Ost. wiad. 23.20 „Nowo -| 
Cžesna muzyka kameralna“. 24.00 Hymn. 


sprawę współpracy sektora spółdziel- 
czego w radiofonizacji kraju oraz moż 
liwość udziau w handlu zagranicz- 
nym. 


Przed bramą parku Łazienkowskie- 
go mała dziewczynka ciągnie kobietę 
za rękę. 4 

— Mamo, chodźmy do Łazienek. 

— Później, dziecko, teraz nie mam 
czasu. 

— Ale tam tak ładnie! — nie ustępu- 
je dziewczynka. 

I ma rację. W parku Łazienkowskim 
jest ładnie. Jesień obsypała ziotem 

„eleń drzew, podmalowaia je karmi- 


| sm odświętnie strojąc cały park. 


ře złoto-czerwone kolory stały się 
przepięknym tłem dla odremontowa- 
nych budowli zabytkowych Łazienek. 
A odnowiono już starą „Kordegar- 
budynek, który w 
LI wieku zwano „Grande Com- 
ika Bieli się on dziś wśród złocistej 
czerwieni drzew. 
prowadzono roboty 
murarskie usuwając 
"s S: rs ku mieszczą 
W pałacyku í 
BOS. Pracuje się tuiaj nad odtworze- 


mentów — całego 


ba reprodukcji obrazu 
rzeźby. 


szłość Łazienek. 
tego zabytku drobiazgowo przemyśla- 


nii architektonicznych epoki stanisła- 
wowskiej. X 


ślady zniszczeń 
sig biura 


niem z fotografii i pozostałych irag- 
piękna pałacu na 
wodzie. Na ścianie bardzo udatna pró- 
Bocciarelli'ego, 
pałacu salę Sa- 
ocalałe) 


Z dnia na dzień odtwarza się tutaj z 
drobnych odcinków zabytkową prze- 


Przy pałacu wre praca. Odbudowa 


na w kierunku wydobycia czystości li- 


stanęły warty wojskowe i dziewczęta 
z koła ZWM przy Głównym Zarządzie 
Pol. Wych. Płyta zasypana pięknymi 
żółtymi i białymi kwiatam: oraz cho- 
rągiewkami. Dziewczynki z Koła PCK 
przy szkole św. Kazimierza na Tamce 
pozapalały wokół pomnika bohaterów 
iampki i złożyiy kwiaty. 

Również przy tablicy pamiątkowej 
ku czci żołnierzy Ai, AL i WP na 
przyczółku Czerniakowskim stanęła 
warta honorowa żołnierzy 1 dywizji. 
Płytę uwieńczono kwiatami, girlanda- 
mi z zieleni i chorągiewkami. 

Trudno było by w Dniu Swięta U- 
marłych uczcić wszystkie miejsca, któ 
re uświęciła krew poległych za ojczy- 
znę. Przy wszystkich ruinach musiało 
by się postawić warty honorowe, zło- 
żyć wieńce i kwiaty. Pamięć poległych 
czcimy więc, stawiając tablice pamiąt- 
kowe. Równocześnie jednak składamy 
im inny hołd. Każdy bowiem dom, od. 
budowany na ruinach skropionych 
krwią mieszkańców Warszawy, staje 
się olbrzymim pomnikiem i symbolem 
połączenia ofiary krwi poległych Z 0- 
fiara pracy i trudu żyjących. Œg) 


Zgodnie z wieloletnią tradycją 
członkowie PPS zebrali się w dniu 
1 listopada na Stokach Cytadeli, 
aby oddać hołd pamięci poległych 
za Polskę Ludową. 

Koło mównicy zgromadzili się czo 
łowi warszawscy działacze PPS, 
OM TUR i ZNMS z przewodniczą- 
cym St. Kom. PPS — tow. Jabłoń- 
skim, sekretarzem KC OM TUR — 
tow. Motyką, sekretarzem St. Kom. 
OM TUR — tow. Kobrzyńskim i 
przewodniczącym Komitetu Wyko- 
nawczego ZNMS tow. Strzelec- 
kim na czele. 

Z ramienia PPR przybył sekretarz 
Komitetu Warszawskiego tow. Je- 
rzy Albrecht i tow. Gliniarz. 

Po odegraniu przez orkiesrę 
„Czerwonego Sztandaru* uroczystość 
Żałobną zagaił sekretarz stołeczny 
PPS tow. Jasiuk. W imieniu CKW 
PPS przemawiał tow. 
ski, w imieniu Zw. Weteranów Walk 
Rewolucyjnych z 1905 r. tow. Kró- 
lak, w imieniu KC OM TUR tow. 
Motyka. 

W imieniu PPR zebrał głos tow. 
K. Gliniarz, który podkreślił iż 
tam na Stokach Cytadeli ginęli we 
wspólnej walce zarówno ci, z któ- 
rych wywodzą się najszlachetniejsze 
tradycje PPS, jak Okrzeja, Baron 


Jan Dąbrow- | 


Mirecki, jak i ci, którzy są przesz- 
łością naszego ruchu PPR — towa- 
rzysze z I Proletariatu — Waryński, 
Kunieki, Bardowski i następcy ich 
członkowie SDKP i L. 

Wspólne są tradycje ruchu rewo> 
lucyjnego, scementowane krwią naj- 
lepszych bojowników, która spłynę- 
ła tu na Stokach Cytadeli, która tak 
hojnie i obficie płynęła w okresie 
walk z okupantem niemieckim. Jest 
to jeszcze jeden czynnik spajający 
jednolity front obu partii robotni- 
czych. 

Delegacje składają wieńce na gro- 
bach straconych, po czym formuje 
się pochód defilujący przed miej- 
scem egzekucji. 


Bramy więzienia na Pawiaku ułwięcówego Pa 
Ludową ich męczeństwa i śmiarch 


SA 


migla 


| bojowników o Polskę 


Kto pójdzie za ich przykładem? 
Łańcuch cegiełek na Ogródek Jordanowski 


znaczono również na budowę Ogród- Ikupców branży włókienniczej prze- 


Od szeregu tygodni na polu Mo- i 
Kkotowskim tętni ożywiona praca. ' 
Przez cały wrzesień i październik 
ludność śródmieścia pracowała tu o- 
ochotniczo przy porządkowaniu i ni- 
welowaniu terenu  Ogródka Jorda- 
nowskiego dla dziatwy swej dzielni- 
cy Trzeba przyznać, że ta akcja przy 
niosła ładne rezultaty. Teren Ogród- 
ka Jordanowskiego dzielnicy śród- 
mieście jeden z pierwszych został 
całkowicie oczyszczony z gruzu i ziel 
ska oraz zniwelowany. 


Jest to w dużej mierze zasługą 
Dzielnicowej Rady Narodowej, która 
wyjątkowo sprężyście "kieruje akcją. 
Niestety poza wkładem ochotniczej 
pracy rąk, na urządzenie Ogródka 
Jordanowskiego potrzebne są poważ- 
ne fundusze. Teren trzeba przecież 
teraz zagospodarować, a koszty ogro- 
dzenia, urządzenie boisk sportowych 
torów, piaskownie itp. oraz postawie 
nie potrzebnych pawilonów — są do 
prawdy duże. Dzielnicowa Rada Śród 
mieście przez okres września zebrała 
na ten ceł 795.000 zł. Poza tym prze- 


Miękkie” i „kółka” 


zamiust dodatków krawieckich 
JA pomysłowy Starzec do Komisii Specjalnej 


Zaciszny sklep z dodatkami kra- 
wieckimi przy ul. Zgoda 2 nie mógł 
narzekać na brak klienteli. Przedsię 
biorstwo to, należące do ob. Starze- 
ca, cieczyło się wyjątkowo dużą frek 
wencją. Uwagę przedstawicieli M. O 
zwróciły jednak dziwnie znajome fi- 
zjonomie stałych klientów. Po spraw 
dzeniu kartoteki z fotografiami wa- 
luciarzy, okazało się, że właśnie wie- 
lu z nich odwiedzało parę razy dzien 
nie i sklep przy ul. Zgoda 2. 

Ponieważ nawet zasobni, w gotów- 
kę czarnogiełdziarze, nie szyją sobie 
codziennie garniturów — funkcjona- 
riusze M. O. złożyli pewnego dnia 
niespodziewaną wizytę w tajemni- 
czym sklepie. Z chwilą wejścia mi- 
licjantów wśród kilkunastu klien- 
tów, znajdujących się akurat w lo- 
kalu, zapanowła prawdziwy po- 
pchłoch. Po paru minutach podłoga 
sklepu usiana była banknotami: 
„miękkich“, monetami „kółek“ oraz 
złotem i biżuterią. Oryginalne te do 
datki krawieckie pochodziły z kie- 
szeni klientów, którzy pozbywali się 
kompromitujących dowodów. 


Fasada wychodząca na taras i ozdo- 
biona portykiem kolumnowym jest 
już zupełnie odremontowana. Ustawio 


| 


Okazało się, że pomysłowy Starzec, 
zamiast dodatkami krawieckimi, han 
dlował zagraniczną walutą, złotem 
oraz biżuterią. Ogółem w wyniku re- 
wizji skonfiskowano u właściciela o- 
raz klientów przedmiotów za sumę 
ok. 2 milionów zł. 


Sprawa została przekazana do Ko- 
misji Specjalnej. (2) 


ka Jordanowskiego pokaźną sume zl 
funduszu 1 milhon 126 tys. rl na 
cele kulturalno-oświatowe dzielnicy. 


Jest to jednak kropla w morzu wo 
bec wydatków inwestycyjnych. Na 
samo tylko ogrodzenie rozległego te- 
renu potrzebna jest suma około 
600.000 zł. I to właśnie ogrodzenie 
było jeszcze parę dni temu poważ- 
nym kłopotem dla D. R. N. — Śród- 
mieście. Dziś sprawa ta doczekała się 
równie pomyślnego, jak i nieoczeki- 
wanego rozwiązania. 


Przewodniczący Dzielnicowej Rady 
inż. Bielski, poruszył tę „ogrodzenio= 
wa“ bolączkę z przedstawicielem Sek 
cji Włókienniczo-Konfekcyjnej Zgro- 
madzenia Kupców. Rozmowa przy- 
niosła efektowne rezultaty. W dniu 
wczorajszym w lokalu Dzielnicowej 
Rady Środmieście odbyło się specjal- 
ne posiedzenie, na którym w imieniu 


wodniczący Sekcji Włókienniczo-Kon 
fexcyjnej ob. Nałęcz — zadeklarował 
na ogrodzenie Ogródka Jordanowskie 
go sumę pół miliona złotych. 


—  Kupiectwo warszawskie zdaje 
sobie sprawę z potrzeby współdziała- 
nia na polu społecznym — stwierdalł 
przedstawiciel Sekcji. — Dlatego też 
mamy zamiar zaapelować do pozosta- 
łych Sekcji naszego zgromadzenia 
(których jest kilkanaście), aby doło- 
żyły również swoje „cegiełki. Na se 
kończenie ob. Nałęcz złożył obietni- 
cę w imieniu Sekcji Włókienniczo- 
Konfekcyjnej, że zapoczątkowany 
„łańcuch cegiełek* ma Ogródek Jor- 
danowski będzie pierwszym krokiem 
do dalszej współpracy kupców war- 
szawskich z Daielnicową Radą Naro- 
dowa Sądzimy, Że przyrneczenie $o 
można uważać ne ebowiązujące. 

U) 


Jesienna zbiórka złomu 


na odbudowę Warszawy- -— 


W ramach jesiennej akcji Pac 
nej zbiórki złomu Centrala Zbiorni- 
cza nr 4 w Warszawie, chcąc ułatwić 
mieszkańcom miasta oddanie drobne 
go złomu żelaznego, wyznaczyła na 
terenie «ałego miasta szereg punk- 
tów, w których wszyscy mieszkańcy 
mogą składać drobny zom, w posta- 
ci odpadków żelaza, blach, naczyń, 
puszek itp., znajdujących się w do- 
mach i na podwórzach. 

Miejsca zbiórki złomu oznaczone 
są tablicą: „Tu składać złom z 
akcji społecznej" i mieszczą się w 
śródmieściu: róg ul. Plusa i Konop- 
nickiej, ul. Polna koło pl. Unii Lu- 
belskiej, pl. Napoleona, pl. Grzybow 
ski, ul. Bonifraterska róg Międry- 


Kto uczesze najładniej? 
i! ogólnopolski konkurs fryzjerski 


W dniu 16 listopada br. w sali 
„Roma“ w: Warszawie, Związek Za- 
wodowy Prac. Fryzjerskich, okręg 
warszawski, organizuje II ogólnopol 
ski konkurs czesania fryzur. Protek 
torat nad konkursem objęli — ob. 
Wisła Osóbka - Morawska, Kazi- 
mierz Witaszewski, przewodniczący 
KCZZ, Statnisław Tołwiński — pre- 
zydent m. st. Warszawy, Zbigniew 


jno rzeźby, które poddawane są ostat- 


| 


nim „zabiegom kosmetycznym". Część 
posągu odtworzono z fotografii. 


Pałac Łazienkowski 


| Ehrenberg — dyrektor dep. rzemio- 


sła. 

Konkurs rozgrtywańy jest o puchar 
przechodni „imienia Henryka Wide- 
ry" i ma na celu podniesienie po- 
ziomu i wskazanie nowych dróg rae- 
miosłu fryzjerskiemu. W konkursie 
wezmą udżiał młode siły zawodowe. 
Konkurs połączony jest z ogólnopol 
skim zjazdem fryzjerów. 


Wnętrze pałacu otrzymało strop żel- 


betowy w słynnej sali Salomona. i sa- 
li balowej. W ścianach nie widać już 
straszliwych śladów wojny. Znikły o- 
twory w murach, wyborowane przez 
Niemców, którzy szykowali się zało- 
żyć tutaj materiały wybuchowe. Pa- 
łac ocalął, lecz niestety wnętrze jego 
jest niemal zupełnie zdewastowane. W 
sali balowej pozostały dekoracje ścian, 
lecz znikły cenne dzieła Bacciarellego, 
arcydzieła sztuki stosowanej, stylowe 
meble, żyrandole, ozdoby. | 


Trudno będzie odtworzyć całość pa- 
łacowego wnętrza. Dożnało ono zbyt 
dużych zniszczeń. 


W czasie odbudowy pałacu, zniesio. 
no nadbudówkę, która tak szpeciła 
XVIII-wieczny zabytek. 


Lewe skrzydło budynku okalają je- 
szcze rusztowania. Pracują tutaj robot 
nicy, spiesząc zię, aby przed nadej- 
ściem mrozów zakończyć robotę 


Na ławeczce, w pob: 
robotników, dA pnia 1 ij S 
zręcznych palcach migają druty. Od 
ezasu do czasu podnosi ona głowę z 
nad roboty i patrzy na budowę, jakby 
sprawdzała jej postępy 


— Skończycie w tym roku? — pyta 
majstra. 


— A jakże, pewno, że się skończy. 


— Ładnie teraz tu w naszych Łazien 
kach, prawda? 


— Pewno, że ładnie — odpowiada z 
dumą majster. — Musi być ładnie. I- 


+ dziemy naprzód. (sab) 


= 


parkowej ores na Mokotowie: wi. 
ławska 113 (teren = otoz tag 
Królowej Jadwigi), wi. Puławska 
Odyńca. 


Ra bea stanowiąca równowar- 
ranego peuernacaono 
będą przez Centralę aa odbudowę 
Warszawy. i : | 
W ten sposób bea trudu i wyuiiku 
dopomożemy do wzmożenia prodnk- 
cji naszego hutnictwa i dołożymy 


równocześnie swą drobną cegiełkę 
do odbudowy naszej Stolicy. 


A więc przeszukajmy wszyscy swo 
je piwnice, strychy i podwórka, a 
Nediwnoznajdniezy; palec A 


pam W - 
peee RÓ, DE RECE O A 


UWAGA! UWAGA! 
Codziennie wydajemy 
speejelne wydanie 

sGŁOSU LUDU 


dla województwa warszawskiego 


zn ów r 
|= 
SZKOLENIE KOBIET W ZAWODZIE 
BUDOWLANYM 


Dyrekcja Kursów Szkolenia Zawodowe- 
go Kadr dla odbudowy Warszawy ul. Cno. 
cimżka 35 przyjmuje zapisy Kobiet do 
nowej grupy szkoleniowej szklarskiej. 

Warunki przyjęcia: ukończone conaj- 
mniej 18 lat życia ł ukończona szkoła 
powszechna, Shichaczki otrzymują w eza- 
sie szkolenia 60 zł dziennie na wyżywie- 
nie, bezpłatne obiady i ulgi tramwajowe, 
a po okresie przygotowawczym do zajec 
praktycznych dodatkowe wynagrodzenie 
ża godziny pracy. 

Z PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO 


W Centrali Handlowej Przemysłu Xlek- 
trotechnieznego, odbyło się. zebranie, na 
którym stało zagadnienie podwyższenia 
wydajności pracy i zastosowanie .oszczęd 
nośct w produkcji. 


JEBIENNY EGZAMIN Z ZAKRESU 

PEŁNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 
Dnia 6 listopada br., w czwartek o godz. 
18 w lokalu Podstawowej Szkoły Nr 192, 
ul. Otwocką 3, rozpocznie sią przed Pań- 
stwową Komisją egzamin dla eksternów, 
którzy przekroczyli wiek szkolny, a świa 
dectwa ukończenia szkoły nie posiadaja- 
Kandydaci winni ałożyć przed dniem 
5.11 na ręce Inspektora Szkolnego m. Bt. 
Warszawy, ul. Marszałkowska 6, podanie, 
do którego dołączą: 1) Świadectwo uro- 
dzenia, 3) bwiadectwo szkolne za ostatni 
- Rrgc r krótki kę ak 4 łe 
az aksę egzaminacyjną w kwo- 

cie 500 zł. A ko 

350 ZŁ ZA METR SZEŚC. PIASKU 
Na zebraniu chałupników sekcji plaskar 
skiej oddziału Żeglugi Śródlądowej Zw. 
Zaw. Transportowców w dniu 29 ub. m. 
uchwalono, że w związku z podwyższe - 
niem płac piaskarzy, pracujących obec- 
nie w bardzo trudnych warunkach atmo- 
sferycznych — cena piasku została usta- 
lona na zł 350 za jeden metr sześcienny. 
za” ta obowiązuje od dnia 1 listopada 


„Dycie przemija —wieczny jest lud i jego sprawa“ 
Polska Ludowa oddaje hołd pamięci I. Daszyńskiego 


W Krakowie odbyła się manifesta- , 
ayjna uroczystość odsłonięcia pomni- |neralny CKW PPS — tow. premier | miasta, 


ka-grobowca Ignacego Daszyńskiego, i 
połączona z obchodem 11 rocznicy jego | 
śmierci. s 


W wiecu na rynku Krakowskim u- 
dział wzięły delegacje z pocztami 
sztandizrowymi PPS z całej Polski, 
przy czym szczególnie liczaie reprezen 
towane były delegacje z woj. krakow- 
skiego i siąskiego. Ponad 30-tysięczna 
rzesza zapełniła szczelnie rynek, a 
sztanda. y utworzyły zwarty szpaler do 
trybuny honorowej przed Sukiennica- 
mi, us.:4jonej sztandarami biało-czer- 
wonymi ı czerwonymi, z olbrzymim 
portrecem Ignacego Daszyńskiego. 

Na trybunie miejsca zajęli członko- 
wie Rząuu RP: premier Józef Cyran- 
kiewicz i ministrowie: Osóbka-Moraw 
ski i kusznek, członkowie CKW PPS, 
członkowie bawiącej w Krakowie de- 
legacji parlamentarzystów belgijskich, | 
starsi weterani partyjni z ob. Kunic- 
kim na czele przedstawiciele nauki, | 
rektorzy wyższych uczelni krakow- | 


i 


Następnie głos zabrał sekretarz ge- 


Józef Cyrankiewicz, który powiedział 
m. inn.: 
Zgromadziliśmy się na Rynku Kra- 


kowskim, ażeby uczcić pamięć Ignace- 
go Daszyńskiego masową manifesta- 
cją. Powiedział tow. Drobner, że pa- 
mięć Daszyńskiego była i jest ciągle 
żywa w klasie robotniczej. 

Ileż siły czerwonego Krakowa i ca- 
łej Małopolski, ileż nowej siły z okre- 
su po Brześciu, z walk z policją w 
1934 roku w Krakowie, z walk z poli- 


cją 1936 roku, z wielkiego strajku ge- 


neralnego 1937 roku, ileż tej siły zro- 
dziło się w okresie płomiennej i nie- 
zmordowanej, a jakże twórczej pracy 


Ignacego Daszyńskiego. 


W pantii naszej zespoliły się oba ko 
nieczne naszemu ruchowi elementy: 


masowość działania, oparta o szeroką 
świadomość mas i rewolucyjna, nie 
gardząca walką dynamika, 
okresie walki z zaborcami. 


w 


'Tamte lata, lata Daszyńskiego, tam- 


skich, przedstawiciele władz woje- |ta zaprawa dała ludziom partyjnym 
wódzkich z wojewodą krakowskim na |zarówno umiejętność codziennej pra- 


ł 
| 


| 


Ileż nienawiści 
gdy w roku 1923 cały prole- 
tariat rachował się z krwawym rzą“ 
dem chienopiasta. Ileż nienawiści ścią 
gnęły na nas lata po 1930, kiedy kra- 
kowska Klasa robotnicza nie ugięła 
się pod sanacyjnym terrorem, kiedy 
jeśli trzeba było — szła na ulicę bro 
nić swoich praw demokracji i przepę 
dzić tego czy owego wojewodę, który 
za bardzo zalazł zą skórę krakow- 
skim roboinikom. 


Tutaj w 1935 roku rozpoczął się 
strajk w Suchardzie, potem w marcu 
1936 roku nasza partia walczyła z 
obozem faszystowskim, tu w 1937 r. 
w strajku generalnym dokonał się 
sojusz robotniczoę . chłopski w walce 
z sanacją i faszyzmem. Tu w tych 
ciężkich latach powstała taka  siia, 
powstało miasto o tak określonym 
obliczu demokratycznym i antyfaszy 
stowskim, że endecja z  Doboszyń:- 
skim na czele nazwała to miasto 
„Czerwoną Barceloną". 


Taka była krakowska klasa robot- 


nicza, taki był Kraków masowego rui 


chu socjalistycznego, żywy pomnik 
lat pracy i walki Ignacego Daszyń- 
skiego, żywy dowód, że Jego praca i 
walka nie poszły na marne. 


Lecz z tego nie wynika, że ruch 
nasz można zamienić w pomnik tyl 
ko przeszłości. Ruch, który chce i 
który musi być żywym — z prze- 
szłości czerpie siłę na dziś, na dzi- 
siejszą walkę klasy robotniczej, to 
znaczy, dobrze powiązał partię i ca 


łą klasę robotniczą z walką gnia | 


dzisiejszego, z dzisiejszymi proble- 
mami i trudnościami, z dzisiejszą 
budową nowej Polski, Polski Ludo. 
wej, z utrwałeniem łJej potęgi, Jej 
formy usttojowej i Jej miejsca w 
świecie wśród innych narodów. 


Tylko takie powiązanie przeszłości 


z teraźniejszością, polegające na sta- my unikać błędów, 


szości, ma stałym wyciąganiu wnios- 
ków i na stałym oczyszczaniu się z 
błędów i pomyłek — tylko takie po- 
wiązanie jest uczczeniem minionych 
walk i ofiar, złożonych przez po- 
przednie pokolenia klasy robotniczej. 

Jes; tu w Krakowie grób robotni- 
ków, poległych 23 marca 1936 roku. 
A napis na tym grobie głosi: „Życie 
przemija — wieczny jest lud i jego 
sprawa“, I jeżeli sprawa ludu jest 
wieczna, to wiecznie młodym musi 
być wyraz tej walki, jakim jest ideo 
logia socjalistyczna i partia socjali- 
styczna. Ta wieczna młodość socja- 
lizmu polega na wzięciu z przeszłości 
wszystkiego, co jest nauką i wnios- 
kiem, na stałym udoskonaleniu form 
i metod walki, na ich dostosowaniu 
do bieżącej rzeczywistości i na prze- 
twarzaniu tej rzeczywistości. W in- 
nym wypadku moglibyśmy się stać— 
a tego nam nie wolno — tylko wspo- 
minkarzami i epigonami przeszłości, 
a to byłoby osłabieniem siły, a nie 
jej pomnożeniem, 

Tak jest z historią i przeszłością 
partii, tak jest z historią narodu, tak 
jest z pracą 1 walką organizacji wiecz 
nie żywych. 

Kochamy naszą partię w całym o- 
kresie jej przeszło 50-letniej walki. 
Kochamy naszą przeszłość, ofiarność 
pracy i myśli poprzedników z wszyst 
kimi triumfami, które utrwaliły dro- 
gę dzisiejszych osiągnięć, także z 
wszystkimi błędami i upadkami, z 
których wnioski utrwaliły bieżącą 
rzeczywistość. 

Kochamy przeszłość, ale nie po to, 
aby w niej utknąć bez pamięci, lecz 
aby tym mocniej i tym lepiej umieć 


sprostać dzisiejszym zadaniom socja- 
lizmu. Kochamy przeszłość nie dlate 
go, aby wszystko z miej powtarzać, 
lecz dlatego, że nas nauczyła, jax ma 
że 


Str. 3 


Na 


„Nasi czytelnicy piszą" 
Brak miejsca nie pozwolił nam w 


było do naszego! łym, czujnym stosunku do teraźniej-, tamte doświadczenia bogatsi i o cały | tym tygodniu na zamieszczenie li- 


przebyty okres historyczny bliżsi ce- | stów naszych czytelników. Wykorzy- 
lu, jakim jest ostateczne pokonanie | styjemy więc bodaj te szczupłe ramy, 


kapitalizmu i realizacja socjalizmu. 


jakie nam dziś pozostawiono, by po- 


Nie słabością i nie błędami, lecz |rozmawiać — tym razem nie z czy- 


siłą i bogatym doświadczeniem kar | te;n:kami 


— ale z adresatami do 


mi nas piękna przeszłość Polskiej | których kierowane są listy. 


Partii Socjalistycznej Jakże po- 


Inicjując tę popularną już dziś ru- 


trzebna jest właśnie ta siła, siła DO | brykę pisaliśmy m. in. „Od instytu- 
lityczna, siia ideologiczna, siłą Or-|cjj od urzędów, od przedstawicieli 


ganizacyjna naszej partii 


właśnie | władz będziemy się domagali jasnych 


dziś, kiedy jesteśmy jednym z fiła | odpowiedzi i wyjaśnień i wyciągania 
rów, na których opiera się Polska | konsekwencji. 


Ludowa, kiedy wyznając na doś- 


Dziś po kiłku miesiącach istnienia 


wiadczeniach przeszłości wykutą z4 |stałej rubryki poświęconej wyłącznie 


sade jeanclitego frontu, 
partią nadziei 
ruchu socjalistycznego. 


jesteśmy | głosom czytelników spróbujmy Wwy- 
międzynarodowego | ciągnąć z niej wnioski. A więc prze 


de wszystkim z zadowoleniem i uzna 


Jasno określamy nasz stosunek wo | niem podkreślmy, że większceś: in- 


bec imperialistycznych podżegaczy wo 


jennych, wobec sił, chcących targnąć |i 


się na pokój świata, na zdobycze kla 
sy robotniczej, na naszą miepodle- 


stytucji publicznych zrozumiała cele 
znaczenie głosów czytelników. 

Z reguły odpisuje i reaguje na li- 
sty — słuszne i niesłuszne — Zakład 


głość, a więc na dalsze perspektywy Ubzzpieczeń1 Społecznych, pilnie ba- 


pochodu do socjalizmu. 


Dlatego też nasze prawdziwe socja | drieiczość we wszystkich 
listyczne uczczenie przeszłości i jedne | Wsch: 


go ze wspaniałych tej przeszłości sym 
bolów Ignacego Daszyńskiego — to 
siła, siła i jeszcze raz siła w walce © 
socjalizm, to konsekwencja w prze- 
twarzaniu dzisiejszej rzeczywistości, 
to zdecydowane realizowanie linii na 
szej partii, zdecydowana walka o so- 
cjalizm pod wypróbowanymi sztanda 


rami Polskiej Partii Socjalistycznej | i kierownictwo 


da wszystkie poruszane sprawy spół 


jej ogni- 
bada, wyciąga wnioski i po- 
daje je do publicznej wiadomości. 


Bardzo czule reagują na -wszystkie 
zamieszczane listy organy samorządu 
terytorialnego i administracji na pro 
wincji. Dbają o udzielenie odpowie- 
dzi wiadze wojskowe, nie pozostawia 
ja żadnej sprawy bez rozpatrzenia i 
kensekwencji władze bezpieczeństwa 
Milicji Obywatel- 


w bloku i stałym sojuszu ze wszystki skiej. 


mi siłami postępu i demokracji, 

Po odegraniu marsza żałobnego Cho 
pina, ufonmował się pochód, który wy- 
ruszył na cmentarz Rakowicki. Pochód 
otwierał sztandar CKW PPS i kolu- 


Istnieje jednak szereg instytucji — 
i to instytucji poważnych — nie li- 
czących się z głosem czytelnika, igno 
rujących tak często cenną radę czy 
uwagę szeregowego obywatela. Mini 
sterstwo Komunikacji dla którego 


mna sztandarów wojewódzkich komi- | czjąłalności i csiągnięć mamy skąd 
tetów z całego kraju. Następnie postę- |inad wiele u ania, przyjęło swoistą 
powały orkiestry górników i kolejarzy | formę reagcwania na zamieszczone 
oraz długi sznur delegacji z wieńcami. | w prasie uwagi: Szybko otrzymuje- 


Dalej kroczyli członkowie władz na- 


my wyjaśnienia na sprawy nie bu- 


jesteśmy 0 |czelnych partii i zaproszeni goście, a | dzące specjalnych wątpliwości (np. © 


za nimi poczty sztandarowe i wieloty- | ukaraniu wskazanych sprawców po- 


sięczne tłumy uczestników wiecu. 


bicia pasażera). Nie otrzymujemy na- 


Odsłonięcia, przykrytego czerwienią | tomiast z reguły wyjaśnień na słusz- 


pomnika, dokonał na cmentarzu prze- 


ne często uwagi tyczące spraw roz- 


wodniczący CKW PPS, min, Rusinek, | kładów kolejowych, stosowania zni- 


mówiąc: „W imieniu CKW PPS doko- 
nuje odsłonięcia pomnika tego, który 
był naszym nauczycielem i przywódcą. 


czele oraz członkowie komitetów wo- |cy w warunkach legalnych czy półle- 
jewódzkich PPS z całego kraju. |galnych, jak i równocześnie heroizm 

Po odegraniu hymnu państwowego | bojowców socjalistycznych. To różniło 
przez orkiestrę, przemówienie wygło- |; różni naszą partię od wielu parti so p 
sił wiceprzewodniczący Rady Naczel- | cjal-demokratycznych zachodu, pracu- 
nej PPS, poseł dr Drobner, który o- | jących w innych warunkach i zatraca- 
mawiając działalność fgnacego DA- |jących nieraz zdolmóść do walki. fo 
szyńskiego i dominującą rolę, jaką o- | pozwoliło naszej partii wychodzić ze 
degrał w polskim ruchu socjalistycz | wszystkich wewnętrznych kryzysów i 
mym, stwierdził m. inn, że osiązrięcia ; zewnętrznych trudności zawsze odro- 
rzeczywistości Polski Ludowej zawie- | dzoną i jeszcze silniejszą, jeszcze bar- 


wywalczonej niepodległości. Ignacy | 


BAW s D 
Hrt [nie tylko Iudu pełskiego, ale własnoś 


cią międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. Przychodzić będziemy tu co- ; 
rocznie, aby u Jego grobu czerpać wia 

rę i siły do realizacji celów jego życia, | 
raportować będziemy wodzowi nasze | 


rają w sobie cegiełki wkiadu pracy i | dzie; zdolną do walki, 


walki o dobro klasy robotniczej tego | 


Jednym z głównych ośrodków, 


wielkiego trybuna ludu polskiego. Po- | gdzie zrodziła się siła polskiego so- 


mnik Ignacego Daszyńskiego — koń- | cjalizmu, 
dza Polskiej Partii Socjalistycznej — 
był nasz stary Kraków, czerwony 


czył swe przemówienie dr Drobner — | 
jest symbolem dumy i symbolem wal- 


gdzie stworzyła się twier- 


ki polskiej klasy robotniczej o niepo- | Kraków, przez tyle lat znienawidzo- 


dległość i socjalizm. 


Nakładem „Książki“ wyszły z | którego przebycie okupione było 


druku zebrane w dwóch tomach ar- 
tykuły i przemówienia generalnego 
gekretarza naszej partii tow. Wła- 
dysława Gomułki — (Wiesława). 

Książka ta — to jakby dzieje 
Polski i narodu polskiego, lat oku- 
pacji i wyzwolenia. Dzieje, które 
tak nierozerwalnie związane Są z 
walką i pracą Polskiej Partii Ro- 
botniczej i jej kierownika, a jedno- 
cześnie przywódcy klasy- robotni- 
czej i mas ludowych Polski, tow. 
Wiesława. 

Większość tych artykułów i prze 
mówień, pisanych i wygłaszanych w 
wyzwolonej już Polsce, znana jest 
dość szerokim kołom społeczeństwa. 
Po raz pierwszy jednak, dzięki no- 
wemu wydawnictwu czytelnik ma 
możność przestudiowania wypowie- 
dzi tow. Wiesława z okresu okupa- 
cji, publikowanych jedynie w prasie 
konspiracyjnej. 

Wszystkie te wypowiedzi zebrane 
w jedną całość dają jasny obraz 
drogi, jaką przebył nasz naród w 
latach wojny i wyzwolenia. Przypo 
minają nam walkę, prowadzoną 
przez naszą partię w okresie okupa 
cji, wielkie kampanie polityczne w 
Polsce odrodzonej i akcję na fron- 
cie odbudowy. Przypominają nam 
dzieje walk, jakie toczyła nasza 
partia i cały obóz demokratyczny 
a reakcją polską w imię wolności 
i wielkości Ojczyzny. 

Wszystkie te artykuły i przemó- 
wienia odzwierciedlają konsekwent- 
ną linię polityczną naszej partii, 
partii, która potrafiła wytyczyć je- 
dynie słuszną drogę do niepodległoś 
ci i dziś tę niepodległość umacnia. 
Ukazują całą dalekowzroczność jej 
myśli politycznej, której słuszność 
potwierdziła w całej rozciągłości hi- 
storia. 


| ny przez polską reakcję. 
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Niezliczone są na ziemi polskiej groby bohaterów wolności 


csiągnięcia. Rokrocznie będziemy tu 
ślubować wierność partii į Polsce Lu- 
dowej.“ r 
Po złożeniu wieńców, przy dźwię- 
kach marsza żałobnego przedefilował 
pochód przed grobem-pomnikiem wiel 
kiego socjalisty i wielkiego Polaka, 


żek itd. 
Nie otrzymaliśmy dotąd wyjaśnie- 
nia z Ministerstwa Poczt i Telegrafów 


; | Dzega Ignacego Daszyńskiego była dro |w sprawie stosowanej tam dziwnej 
gą klasy robotniczej Polski i drogą | Polityki urlopowej. Przeciwnikami u- 
Polski walczącej, drogą od więzień do ! dzieiania odpowiedzi są niektóre 2- 


gendy Zarządu: m. st. Warszawy a 


Daszyński był'i pozostanie oł w - szczególności Wydział Kwaterun- 


kowy, który = uporem- godnym - lep- 


|saej sprawy nie udziela, publicznych 


wyjaśnień. Ten sam zarzut stawiła- 
my zarządom miejskim w Gdańsku 
i w Szczecinie. 

Dziś ograniczamy się tylko do przy 
kiadowego wyliczenia kilku instytn- 
cji pragnąc zwrócić uwagę na ich 
niewłaściwy stosunek do opinii pu- 
blicznej. Nie poprzestaniemy jednak 
na tym: każda sprawa publicznie po- 
ruszona musi się doczekać publiczne 
go wyjaśnienia — będziemy się tego 
domagali. 


ofiarną pracą, a często i krwią bo- 
jowników Polski Ludowej. 

Zbiór wypowiedzi tow. Wiesława 
rozpoczyna się listem otwartym do 
delegatury krajowej rządu londyń- 
skiego, zamieszczonym w konspira- 
zyjnej „Trybunie Wolności“ pod da 
tą 15 stycznia 1943 r. List ten, pi- 
sany ręką tow. Wiesława, a przed- 


łożony wówczas „delegaturze” przez 


KC naszej partii, to dokument wiel 
kiej wagi. Demaskuje on w całej 
rozciągłości sprawców rozbicia spo- 
łeczeństwa i walk bratobójczych, w 
okresie kiedy jednoczyć trzeba było 
wszystkie siły do walki z okupan- 
tem. List ten stanowił bowiem wy- 
ciągniętą rękę do ludzi dobrej woli, 
do wszystkich uczciwych Polaków 


i patriotów, wskazywał na jedynie 


słuszną platformę polityczną, na 
podstawie której mogło wówczas 
nastąpić zjednoczenie — platformę 
wspólnej wałki z okupantem. 

„Wyciągaliśmy i wyciągamy 
rękę do partii politycznych Pol- 
ski podziemnej dla współpracy, 
dla wspólnego zorganizowania 
walki cąłego narodu polskiego z 
okupantem hitlerowskim — pisa? 
tow. Wiesław. 

Do wałki takiej wzywamy kał- 
dego żołnierza Polski podziemnej, 
każde ugrupowanie polityczne. Na 
płaszczyźnie takiej walki porozu- 
miemy się z każdym obozem po- 
litycznym dla scementowania wy- 
siłków w tym kierunku dla zada- 
nia śmiertelnego, ostatecznego cio- 
su okupantowi". 

Ta wyciągnięta ręka nie zawisła 
w próżni. Siły demokratyczne Pol- 
ski podziemnej zaczęły się coraz 
liczniej grupować wokół naszej par 
tii, pod sztandarem czynnej walki 
z okupantem. Odrzucili tę rękę jed 
nak ci, którzy mienili się wówczas 


Każda prawie wypowiedź| samozwańczo i jedynie z upoważnie 


tow. Wiesława, zamieszczona w tej| nia „Londynu“ kierownikami ruchu 


książce, 


symkolizuje odrębny etap| oporu, 


choć w gruncie rzeczy ten 


walki i pracy naszej partii, etap. |opór sabotowali. Odrzuciły ją tzw. 
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| Zbiór artykułów i przemówień tow. Wiesława l 


SUCUSCCY 


„czynniki miarodajne". W odpowie 
dzi na wyciągniętą rękę posypały 
się oszczerstwa i kule, a nierzadko 
i donosy do gestapo. Rozpoczęła 
się zorganizowana akcja, mająca na 
celu storpedowanie wysiłków naszej 
partii, zmierzających do umasowie- 
nia zbrojnej wałki sabotażowo-dy= 
wersyjno-partyzanckiej na ziemiach 
polskich. Dlatego też artykuły tow. 
Wiesława z tego okresu, pisane z 
jasnym zrozumieniem jak dalece 
zbrodniczą jest ta akcja, jak samo- 
bójczym jest hasło „Stania z bronią 
u nogi“ noszą piętno gwałtownej 
połemiki z wypowiedziami reakcji. 
Odpowiadając endeckiej „Wielkiej 
Polsce“ tow. Wiesław pisze: 
„Analizując w Nr 29 dojrzałość 
powstania dochodzi ona do wnio- 
sku, że gorszym od przegranego 
byłoby zwycięskie powstanie w 0- 
becnym etapie wojny, gdyż „ozna- 
czałoby zupełną katastrofę narodo- 
wą w wypadku przedwczesnego Zza- 
łamania frontu wschodniego". Po- 
wiedziano jasno i wyraźnie. Bez 
maski. Niech ginie naród polski 
w kleszczach strasznego terroru 0- 
kupanta, niech rzyga krwią jak rze 
ką wezbraną, niech płoną wsie i 
miasta i niech nie pozostanie ka- 
mienia na kamieniu na ziemi pol- 
skiej, ale nie wolno mu walczyć, 
zwłaszcza nie wolno mu dzisiaj 
zwyciężyć, bo to mogłoby się przy 
czynić do  „przećwczesnego” zała- 
mania bestii hitlerowskiej. Do ja- 
kiego szatana modlą się te tru- 
py reakcyjne na żywym ciełe na- 
rodu. W sile okupanta  hitlerow= 
skiego cała ich nadzieja..." c 
Odpowiadając reakcji na jej na- 
woływania do walk bratobójczych 
tow. Wiesław pisze: 
„Jutro, gdy zbraknie okupanta 


byłoby dla nich za późno na zmie- 


Er" 


chłopskich. Wspólnie z okupantem 
jest łatwiej”. 

W tym samym artykule (z 1. IX. 
43) zatytułowanym „O myśl poli- 
tyczną demokracji polskiej", przed- 
stawiwszy niebezpieczeństwo, jakie 


grozi Polsce, gdyby udały się reak- 


cji jej knowania, tow. Wiesław zwra 
ca się dp ugrupowań demokratycz- 
nych: 1 

„Ugrupowaniom politycznym poł 
skiej demokracji czas zabrać głos. 
Czas zająć jeszcze stanowisko w 
sprawie linii politycznej narodu 
polskiego w odniesieniu do naro- 
dów Związku Radzieckiego. Naj- 
wyższy czas! Sanacyjno - ozonow- 
sko - endecko - faszystowskiej po- 
lityce wojny z Sowietami. polska 
demokracja musi przeciwstawić 
politykę pokoju, współpracy i są- 
siedzkiego porozumienia. Strusia 
polityka milczenia musi być prze- 
rwana. Demokracja polska musi 
docenić wagę zagadnienia i zro- 
zumieć, że ciąży na niej odpo- 
wiedzialność przed narodem i hi- 
storią.«* 

A dalej: 

„Może świadomość odbywają- 
cych się w oczach naszych wiel- 
kich przemian dziejowych, a z 
drugiej strony wspólne niebezpie 
czeństwo, sięgające po władzę ro 
dzimej reakcji, jej próba wywoła= 
nia wojny domowej w kraju 
skłonią światłe głowy polskiej de 
mokracji do zrewidowania swej 
przeszłości, tej dawnej i tej naj- 
świeższej. Leży to zarówno w in- 
teresie polskiego ruchu demokra- 
tycznego, jako całości, jak i w in- 
teresie Polski" . 

Z wysiłków naszej partii, zmierza 
jących do zmontowania szerokiego 
frontu wszystkich twórczych Sił 
demokracji polskiej, powstała po 
tem Krajowa Rada Narodowa, któ 


rej doniosłej roli historycznej w 


stwa Polskiego nie ma potrzeby na 
tym miejscu podkreślać. Dalsze wy 
powiedzi tow. Wiesława głoszone by 


y już na wolnej ziemi polskiej. 

„Zjednoczeni w szeregach demo 
kratycznego frontu narodowego — 
pisze tow. Wiesław 30.10.44 r. — 
pójdziemy razem z całą klasą ro- 
botniczą, z masami  chłopskimi i 
inteligenckimi, ze wszystkimi pra- 
cującymi miast i wsi do walki o 
Polskę bez obszarników i reakcji, 
o Wolną Demokratyczną i Niepo- 
diegłą Polskę — Ojczyznę ludu 
pracującego. O taką Polskę wal- 
czyliśmy w ciężkich latach okupa- 
cji i taką Polskę zbudujemy*. 

Na drodze do tej Polski, mimo 
przepędzenia okupanta,  piętrzyły 
się wówczas wielkie przeszkody, 
przeszkody, które do dziś krok za 
krokiem  przezwyciężamy.  Reak- 
cja rozpoczęła zorganizowany sa- 
botąż powstałego do życia pań- 
stwa ludowego, trzeba było na 
gruzach i prawie z niczego odbu- 
dowywać gospodarkę narodową, 
realizować wielkie reformy, utrzy 
mać i zagospodarować Ziemie Od- 
zyskane. Wyrosły nowe wielkie za 
dania. I nie ma bodaj problemu, 
który by nie znalazł odbicia w wy- 
powiedziach tow. Wiesława. Tchną 
one żywiołową wiarą w siły ludu 
polskiego, wiarą, że potrafi on zła- 
mać wszystko, co stoi na drodze ku 
jego lepszej przyszłości. A jedno- 
cześnie cechuje te wypowiedzi mą 
dry realizm, stawianie zadań, któ- 
re możliwe są do osiągnięcia, choć 
nieraz może ludziom pozbawionym 
tej wiary, wydawały się one aż 
nazbyt śmiałe. Rozwój wydarzeń 
i postępy budownictwa Polski od 
rodzonej potwierdziły jednak aż 
nadto wyraźnie po czyjej stronie 
była racja i kto mimo śmia- 
łych koncepcji we właściwej ska- 
li widział nasze narodowe możli» 
wości. 

Oto przykład jeden z wielu: 

Gdy ziemie zachodnie  opusto- 
szałe jeszcze były i stanowiły „dzł 
kie pola“ w granicach nowego pań 
stwa, gdy mało komu Śniło się 
jeszcze wtedy, że możliwe jest przy 
wrócić je w ciągu krótkiego cza- 
su do życia i zaludnić — wołał tow. 
Wiesław na zjeździe chłopskim w 
Warszawie dnia 19 riaja 1945 r.: 
„Na zachód winny się przenosić 


rzenie się z siłą mas robotniczo- | dziele budowy niepodległego Pań- ! natychmiast miliony ludzi ze wszyst 


kich rejonów Polski, ludzi wszyst- 


kich warstw. Musimy  zaludnić 
opuszczone wsie i miasta... 


Zadanie to zostało zrealizowane 
tak jak wiele inych. 


Gdy przewracamy kartki zbioro- 
wego wydania artykułów i prze- 
mówień tow. Wiesława zwraca na- 
szą uwagę jeden szczególny mo- 
ment. To zagadnienie jednolitego 
frontu, które jest wysuwane przez 
tow. Wiesława na naczelne miejsce. 
Tow. Wiesław wkłada w tę spra- 
wę tyle serca, mówi o niej z taką 
siłą argumentacji i takim prostym, 
zrozumiałym dla mas językiem, że 
przekonać musi kożdeco, kto nie 
jest obciążony złą wolą. Wsłuchu- 
jąc się w słowa tow. Wiesława 
umacniamy się w wierze w osta- 
teczne zwycięstwo sprawy inol- 
tego frontu. Bo jeśli ma cna ta- 
kich szermierzy, to cóż zrobić mo- 
gą karły reakcji próbujące rozbić 
jedność robotniczą. Jakże mizerna 
wobec tych słów wydaje się ich 
rozbijacka propaganda. 

Wypowiedzi tow. Wiesława ode- 
grały także wielką rolę w kształto- 


waniu linii politycznej naszej par- 
tii, 


pogłębianiu ideologii naszego 
ruchu. 
„Polska Partia Robotnicza jest 


nową partią, tak samo jak nowa 
jest Polska powstała po okupacji 
niemieckiej. Jesteśmy nową par- 
tią, tak samo, jak nowy jest okres 
historyczny, w którym żyjemy. Je 
steśmy znamieniem i wyrazem te- 
go okresu“ — mówił tow. Wiesław 
na I Kongresie. 


Wszystkie wypowiedzi tow. Wie- 
sława mają dla nas wartość nie- 
przemijająca. Choć wyrastają przed 
Polską i przed naszą partią wciąż 
nowe zagadnienia, wypowiedzi te 
nie straciły dla nas na swej waf” 
tości, nie są tylko wspomnieniem 
przeszłości. Uczą one także pa” 
trzeć w przyszłość, są dla nas wy” 
tyczną w dalszej walce i pracy. 

A. W- 


Sr. | 


kandydat na dyktatora 


De Gaulle wzywając do natych- 
imiastowego rozwiązania  Zgroma- 
dzenia Narodowego, zmiany kon- 
stytucji, zniesienia proporcjonalnego 
prawa wyborczego oraz przeprowa- 
dzenia nowych wyborów wystąpił 
jawnie przeciwko Republice. Przej- 
ście do ofensywy francuskiej reak- 
cji jest nie tylko rezultatem konso- 
lidacjj obozu  wstecznictwa pod 
kierownictwem tego generała o na- 
poleońskich aspiracjach, nie tylko 
wynikiem  rozłamowej działalności 
prawicowych przywódców SFIO, 
ale i ukoronowaniem wysiłków 
„dyplomacji dolarowej". Koła te 
mie szczędzą wysiłków, aby utoro- 
wać drogę do władzy swojemu mę- 
żowi zaufania, którego Duclos 
- słusznie nazywa „czeladnikiem ter- 
minującym na dyktatora i szyku- 
jącym zamach stanu”. Dla impe- 
rialistycznych kół Stanów Zjedno- 
czonych pełne „zwycięstwo de Gaul- 
le'a oznaczałoby bezwzględne pod- 
porządkowanie sobie Francji, uczy» 
nienie z niej wasala, spełniającego 
bez szemrania wszystkie polecenia 
swoich mocodawców. 


Rycerz w barwach 
amerykańskich 


Nie ma we Francji drugiego 
człowieka, do którego mogłyby się 
te koła ustosunkować z takim za- 
ufaniem, jak do de Gaulle'a. On to 
przecież wyraźnie oświadczył, że 
Francja powinna przeciwstawić się 
„niebezpiecznemu światu, gdzie am- 
bitne ugrupowania Słowian, utwo- 
rzone pod egidą potęgi, automatycz= 
nie sprzeciwiają się młodej Ame- 
cyce, która stopniowo odkrywa 
perspektywy swej potęgi militar- 
nej“, Czyż słowa te wymagają ko- 
mentarzy, wyjaśnień? Czyż można 
jaśniej sprecyzować program poli- 
tyczny. 


Wszystkie wrogle pokojowi ele- 
menty we Francji, faszyści spod luź 
nych znaków, służalcy Vichy i ko- 
laboracjoniści, wspólnicy Lavala i 
Petaina, kontrahenci Mussoliniego 
1 Hitlera, wszyscy wrogowie ludu, 


demokracji i republiki — postawili | 


na de Gaulle'a. Znają go nie tylko 
z jego dawnych sympatii dla fa- 
szystowskiej „Action Francaise", ale 
wiedzą ponadto, że zdrajca Petain 
zaopatrzył w swoim czasie jego 
książkę o armii pokrewnym wstę- 
pem pisząc, że „przyjdzie dzień, gdy 
Francja zwróci się do de Gaulle'a 
z prośbą by ją ratował”. Ta re- 
komendacja nabiera teraz osobli- 


wego posmaku. Wiadomo o jaką | 


Francję chodzi zdrajcy interesów 
narodowych! Wrogowie ludu i pod- 
żegacze wojenni widzą istotnie w de 
Gaulle'u swego zbawcę. 


„Syn szpady” 
czy „Mein Kampf" 

Ta amerykańska marionetka ogar- 
nięta manią wielkości i sławy, niepo 
mna losu Mussoliniego i Hitlera, ma 
rzy o cezaryźmie, o władzy nieogra- 
niczonej, lekceważy ostrożność, umiar 
i rozsądek jako przyziemne cechy 
ludzi ograniczonych. De Gaulle nie 
od dzisiaj myśli o laurach 1 sukce- 
sach dyktatorskich. W książce wy- 
danej jeszcze w 1928 roku, pod 
pretensjonalnym tytułem: „Le Fil 
de l'epte" — „syn szpady“ pisze: 


„Wielkim ludziom nie udałoby 
się wejść do celu, gdyby słuchali 
rad przyziemnej ostrożności i su- 
gestii  małodusznej skromności... 
Mąż czynu nie da się pojąć bezsil- 
nej przymieszki egoizmu, dumy, 
twardości I podstępu.. SIŁA JEST 
PRAWEM DLA LUDÓW, RZĄ- 
DZI NIMI I DECYDUJE O ICH 
LOSIE”, 


De Gaulle nie posiada ani krzty- 
ny „małodusznej skromności“. Jego 
megalomania wzrasta z latami. Nie 
mogąc się wyżyć przed wojną, nie 
znajdując ujścia dla swoich wład- 
czych instynktów, idzie — po upad- 
ku Francji — drogą nieco odmien- 
ną, niż jego nauczyciel i mistrz 
zdrady narodowej — marszałek Pe- 
tain, ale zmierza do tego samego 
celu. Nie prawo — zdaniem de 
Gaulle'a — lecz siła decyduje. Nie 
słuszność 1 prawda zwycięża, ale 
nikczemność i podłość, byle tylko 
wsparte były siłą. Pogarda dla 
człowieka, dla ludu, dla prawa, po- 
dzłał ludzkości na nikczemną masę 
nadludzi, wszystko to zbliża de 
Gaulle'a do faszyzmu. Wszystko to 
sprawia, że istnieje wiele podobień- 
stwa między  biblią hitleryzmu 
„Mein Kampf" a „Le Fil de I'epże". 


De Gaulle pisał: 

„Prestiżu nie da stę osiągnąć 
bez umiejętności zachowania nim- 
bu tajemniczości, bo nie bardzo 
czci się to, co się zna zbyt dobrze... 
Wiadomo jak bardzo Napoleon 
dbał o to, by pokazać się zawsze 
w takich aby 
w jak największym stopniu zafra- 
pować umysły ludzkie”, 


okolicznościach, 


Wykory do Rady Miejskiej w Rzymie 


wykazały siłę demokracji 


Wyniki wyborów do Rady Miejskiej 
w Rzymie, można niewątpliwie oce- 
nić jako zwycięstwo partii demokra- 
tycznych. Blok ludowy wysunął się na 
pierwsze miejsce, zebrawszy 208 tysię 
cy głosów — o 18 tys. więcej, niż w 
poprzednich wyborach, w listopadzie 
zeszłego roku. 

Ten sukces bloku ludowego nabie- 
ra tym większego znaczenia, że uzy- 
skany został w warunkach zaciekłej 
walki z całą reakcją włoską, która nie 
gardziła żadnymi środkami, byle tyl- 
ko zagrodzić partiom demokratycz- 
nym drogę ku zwycięstwu. Cały front 
antydemokratyczny — począwszy od 
qualunquistów a skończywszy na sa- 
ragatowcach — rozwinął w przede 
dniu wybórów wściekłą kampanię 
propagandową, wylewając całe potoki 
oszczerstw na komunistów 1 socjal 
stów. Puszczono w ruch wszystkie 
dźwignie działania, od nacisku admi- 
nistracyjnego aż do prowokacyjnych 
zabójstw i nawoływań do pogromów 
aka © przeszkodzić wyborcom 
swej woli w swobodnym wyrażeniu 

ywą działalnoś 

rozwinął Watykan. NAA 15 Aeg 
wręczono kartki wyborcze 1.200 waria 
tom, trzymanym w jednym ze szpitali 
klasztornych. Gazety rzymskie donio- 
sły, że schwytano na gorącym uczyn- 
ku i aresztowano wielu uczestników 
oszukańczych nadużyć wyborczych 
ale pobłażliwa policja rzymska zwol- 
niła ich. Za to organy Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych postarały się, 
by nie dopuścić do urn „niewygod- 
nych* wyborców. m 

Wedle prasy rzymskiej, B4 tysiące 
legitymacji wyborczych nie zostało do 
ręczonych, rzekomo naskutek nieod- 
nalezienia adresatów. Ale żadne pod- 
stępy i oszustwa nie potrafiły złamać 
woli włoskich pracujących. 

— Fałszerstwo nie udało się. 

Wybory municypalne raz 


jeszcze 
wykazały, że większość narodu wło- 
skiego dąży do demokratycznego odro 
dzenia Włoch i żywi zaufanie do tych 


partii politycznych, które prowadzą 
naród po tej drodze. Przebieg wybo- 
rów ujawnił zarazem także i inną ten 
dencję — tendencję konsolidacji sił 
antyludowych wokół partii chrześci- 
jańskich demokratów. Fakt, że chrześ 
cijańscy demokraci otrzymali w obec 
nych wyborach większą ilość głosów, 
niż w zeszłym roku, tłumaczy się tym, 
że przeszły do nich głosy części libera 
łów i większości qualunquistów. Ten 
wielce charakterystyczny fakt świad- 
czy o tym, Że w pojęciu reakcjonistów 
nie ma żadnej istotnej różnicy pomię- 
dzy partią Gianniniego a partią de 
Gasperiego. 

Nienawiść ku demokracji oraz chęć 
przywrócenia dawnego porządku we 
Włoszech, choćby za cenę rezygnacji 
z suwerenności narodowej i przekształ 
cenia kraju w wasala Stanów Zjedno 
czonych — oto platforma, na której z 
łatwością potrafili porozumieć się li- 
berałowie, qualunquiści, saragatowcy 
1 chrześcijańscy demokraci. 

w związku z tym staje się zrozumia 
łe, dlaczego w dzisiejszych Włoszech, 
gdzie u władzy stoi jednopartyjny 
rząd chrześcijańskich demokratów, 
działalność lewicowych partii demo- 
kratycznych napotyka na wszelkiego 
rodzaju przeszkody, podczas gdy fa- 
szystom i qualunquistom" pozostawia 
się pełną swobodę działania. 

Rzymskie wybory rzuciły światło 
na stosunki polityczne we Włoszech. 
Przeliczyli się ci, którzy sądzili, że 
przy pomocy brudnych machinacji 0- 
raz przy pomocy straszaka. „CZerwo- 
nego niebezpieczeństwa”, uda Się TOZ- 
bić siły włoskiej demokracji i pocią- 
Enąć kraj w prawo. Wybory wykaza- 
ły siłę obozu demokratycznego. W 
świetle wyborów jeszcze wyraźniej u- 
iwniła się linia podziału dwóch prze- 
ciwstawnych obozów — bloku reak- 
cji, pchającego kraj na drogę zagra- 
nicznej awantury i bloku sił postępo- 
wych, walczących o wolne, niepodle- 
głe 1 demokratyczne Włochy. 

©. L Wasiliew 


dziem reakcji francuskiej i obcej. 
Niektóre fakty są tak wstrząsają- 
ce, że gdyby nie głośne nazwisko 
autora książki, trudno byłoby w nie 
uwierzyć. Głównym oparciem de 
Gaulle'a była już w tym okresie 
faszystowska banda  Cagoullardów. 
Przy ich pomocy i pod kierowni- 
ctwem osławionego Passy, pułkow- 
nika De Vavrin zorganizował taj- 
ną policję i wywiad na terenie bry- 
tyjskim. Jednocześnie zostały zor- 
ganizowane dla żołnierzy francu- 
skich kartoteki, posiadające rubry= 
ki: „komunista“, „socjalista“, „żyd“, 
„mason“, Ponadto pułkownik Passy 
stworzył więzienia, w których pod- 
dawano torturom członków francu- 
skiego ruchu oporu. Jednemu z 
nich udało się zbiec i oskarżyć 
przed sądem brytyjskim kilku ofi- 
cerów armii: de Gaulle'a o znęca- 
nie się 1 torturowanie. De Gaulle 
w obawie przed skandalem przeku- 
pił go sumą 50 tysięcy funtów szter- 
lingów. Podając te fakty de Keril- 
lis przytacza źródłowe materiały, 
nazwiska, daty. Obok innych zbrodni 
ujawnia autor książki próbę de 
Gaulle'a pazbycia się groźnego ry- 
wala, admirała Musellera, któremu 
pułkownik Passy podrzucił fałszy- 
we dokumenty, mające świadczyć 
o rzekomej zdradzie admirała. 


Mania wielkości i pragnienie za- 
dziwienia swoją osobą nigdy nie 
opuszczały de Gaulle'a. Ten wielo- 
letni „terminator na dyktatora“ 
czerpiący wzory dla swojej roli w 
postaciach Duce i Ffihrera starannie 
ukrywał kulisy swojej działalności 
w okresie wojny. Organizując 
18 czerwca 1940 roku armię, przy 
poparciu Anglosasów, działał wła- 
ściwłe na własną rękę i kierował 
się wyłącznie osobistym wyracho- 
waniem. Po prostu postawił wów- 
czas na aliantów, przeciwko Niem- 
com i dawnemu przyjacielowi — 
Petain'owi. 


De Gaulle pomaga 
likwidować bojown'ków 
o wolność Francji 


Działalność rozwijaną przez de 
Gaulle'a w tym okresie przedstawił 
znany publicysta francuski de Ke- 
rillis w książce pod tytułem: „De 
Gaulle — dyktator". 

De Kerillis udowadnia, że de 
Gaulle od pierwszej chwili swojej 
działalności w Londynie był narzę- 


ZY 


Ofensywie reakcji 
musi przeciwsłan ić się 
zjednoczony fronł 


klasy robotniczej 

De Gaulle dyktator stanowi do- 
skonałe uzupełnienie „syna  szpa- 
dy“. W świetle tych dwóch książek 
postać de Gaulle'a ukazuje się we 
właściwych wymiarach: widzimy 
lichego epigona faszyzmu, którego 
zapędy cezarystyczne usiłuje wyko- 
rzystać reakcja francuska 1 obca. 

Przedstawiciel komunistów Duc- 
los. stwierdził w Zgromadzeniu Na- 
sprodowym, że. polityka' rzado Rama- 
dlera sprzyja faszystom i. była wo- 
Tda na młyn RPF. Jedyną myslą te- 
go rządu było uratować Waszyng- 
ton, oflarowując mu w darze akt 
śmierci francuskiego komunizmu. 
Do roli tej dla której Ramadier wy- 
|daje się reakcji francuskiej za sta- 
by, usiłuje ona powołać obecnie 
wiernego giermka Wall Street i C- 
ty de Gaullea. 


Ofensywie reakcji przeciwstawić 
się może tylko zjednoczona klasa 
robotnicza, która — jak domagają 
się tego komuniści — winna powo- 
łać do życia komitety obrony na- 
rodowej, zdolne ocalić demokrację 
i Republikę, oraz ostatecznie zde- 
maskować faszystę de Gaulle'a. 
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DE GAULLE VEBER ALLES 


Upowszechnianie oświaty i kultury 
na wsi stanowiło jedno z naczelnych 
zadań Październikowej Rewolucji. W 
roku 1939 było ponad 150 tysięcy szkół 
wiejskich. Zarówno niższe jak średnie 
i wyższe stały się dostępne dla każde- 
go chłopa. prowadzenie kulturalnej rewolucji w 
ZSRR. 

Rewolucję tę ilustrują następujące 
fakty. 

We wsi Kuźmińsko, okręgu Riazań- 
skiego przed Rewolucją Październiko- 
wą było 60 proc. analfabetów. Za cza- 
sów władzy sowieckiej z tej wsi wy- 
szło 17 inżynierów, sporo nauczycieli, 
1 generał, 10 oficerów, trzech arty- 
stów malarzy, 50 techników różnych 
(specjalizacji, redaktor gazety, i wielu 
działaczy społecznych. Obecnie 28 
córek i synów tej wsi zdobywa studia 
na wyższych uczelniach zawodowych. 
W samej wsi pracuje czterech inżynie 
rów, pięciu techników, czternastu nau 
czycieli, lekarz, lek. weterynarii, agro 
nom, zootechnik, felczer, dwie aku- 
szerki, aptekarz itd. 

Teraz jest w Kuźmińsku szkoła śre 


Do 1937 roku zorganizowano w 
ZSRR 90 wyższych uczelni zawodo= 
wych gospodarstwa wiejskiego. Pod 
czas pierwszej piatłletki ucze!nie te 
przygotowały 50 tysięcy agrono- 
mów, inżynierów maszynoznaąwstwa 
rolniczego, lekarzy weterynarii i 
zootechników. Przed wiejskimi 
chłopcami i dziewczętami otworzy- 
ły się szerokie możliwości kształce- 
nia i specjalizowania się w przeróż- 
nych zawodach niekoniecznie zwią= 
zanych z rolnictwem. Sowiecka 
wieś dała światu setki tysięcy uta- 
łentowanych uczonych, lekarzy, pro 
fesorów, inżynierów. 


Zadaniem własnej, wyłonionej £ 
chłopów i robotników inteligencji, in- 
teligencji połączonej z narodem więza 
mi krwi, służącej temu narodowi dnia i siedmioklasówka, klub, kino, 
szczerze i z całym zapałem, było prze- biblioteka, zawierająca 6 tysięcy ksią- 


a RE, 


Betty Wallace 


| Zilliacus bombarduj 
De Gaulle walczy z Republika s Aaaa 6 eta 


„amunicją“ 


pra * 


w przeciwieństwie do względnego 


spokoju, jaki panował od kilku tygo- 
dni, kuluary i sale obrad Izby Gmin 
są obecnie nadzwyczaj ożywione. Je- 
dną z najbardziej wybijających się 
ostatnio osobistości jest członek parla- 
mentu Konni Zilliscus, deputowany 
miasta Gateshead i przywódca grupy 
ośmiu parlamentarzystów labourzy- 
stowskich, którzy powrócili niędawno 
z podróży po Polsce, ZSRR, Jugosła- 
wii 1 Czechosłowacji. W 
Podczas gdy rozmawiałam z Ziilia- 
cusem w dniu jego powrotu, członko- 
wie parlamentu orar dziennikarze 
podchodzili, by złożyć mu gratulacje z 
powodu podróży. W rozmowach Zilia 
cus podkreślał, że pierwszym celem 
podróży jego grupy było zebranie 
„amunicji“ — to znaczy faktów, cyfr 
i osobistych obserwacji — do walki o 
zmianę polityki zagranicznej rządu La 
bour Party. 
Już w kilka godzin po powrocie 
grupa Zililacusa przystąpiła do pracy. 
Jej szczegółowe sprawozdanie, ocenia- 
jące we właściwy sposób postęp, do- 
konany na polu odbudowy przez mło- 
de demokracje Europy wschodniej i 
przez Związek Radziecki — sprawo- 
zdanie, poparte faktami, zostało fak- 
tycznie zbojkotowane przez prasę. 
Natomiast prawie cała prasa za- 
mieściła komentarze do oświadczenia, 
jakie Generalissimus Stalin złożył 
Ziniacusowi w sprawie utworzenia 


gradzie. 


nm 


Tak wygląda dziwny 


Wieś Kuźmińsk nie jest wyjątkiem 
Rosną kadry uczonych we wsi radzieckiej 


żek, radiowęzeł na 1.200 odbiorników, 
dom ludowy, ambulatorium z bezpłat 
nym leczeniem, apteka, łaźnia, porad- 
nia weterynaryjna, przechowalnie itp. 

Na kuźmińską pocztę przybywa co 
dzień setki listów, sto sześćdziesiąt 
dziewięć egzemplarzy centralnych ga- 
zet, nie licząc pism tygodniowych i 
prasy lokalnej. 

Wieś Kuźmińsk nie należy do Wy- 
jatków. Zmiany, które w niej zaszły 
są charakterystyczne dla wszystkich 
wsi sowieckich. 

We wsiach Związku Radzieckiego 
jest dzisiaj dziesiątki tysięcy czytelni, 
klubów czy świetlic. W każdej wsi 
jest przynajmniej czytelnia albo klub. 
W każdej gminie jest rejonowy dom 
kultury i rejonowa biblioteka. Kino i 
radio dociera do najbardziej odległych 
zakątków. 


Tylko jedna z 16 republik ZSRR 
posiada: 24.593 czytelń, 6.065 wiej- 
skich klubów, 2.244 rejonowych do- 
mów kultnry, 6.685 wiejskich biblio 
tek, 2.425 rejonowych bibliotek, 
10.239 klubów Kołchozowych, 2.368 
grup lektorskich i 108 rejonowych, 
lotnych kursów oświatowych, dzia- 
iających na terenie dalekiej Pół- 
nocy. 


Rząd radziecki daje olbrzymie sub- 
sydła dla wiejskich środków kultu- 
ry i oświaty. Świetlice czy kluby wiej 
skie są centralnymi punktami wiej- 
skiego życia. W klubach wiejskich 
wygłasza się referaty, organizuje 
przedstawienia i odpoczywa się wie- 
czorem po całodziennym trudzie. Są 
one miejscem pracy kółek artystycz- 
nych naukowych, kroju i szycia czy 
rolnictwa. 

Praca w klubach wiejskich jest sa- 
modzielna. Z zewnątrz otrzymuje się 


! tylko pomoc organizacyjną. : 
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przywieziona z krajów słowiańskich 


(Korespondencja własna) 


W chwili obecnej wysuwa się na 
czoło zagadnień angielskich jedno py- 
tanie: czy Anglia nadal ma pozostać 
satelitą Stanów Zjednoczonych, czy 
też naród angielski ma zachować swą 
niezależność i znaleźć wyjście z kry- 
zysu drogą rozwinięcia przyjaznych ł 
handlowych stosunków Z Polską, Cze- 
chosłowacją, Związkiem Radzieckim 1 
z innymi nowymi demokracjami całe- 
go świata. 

Dlatego też T. G. Thomas, labourzy 
stowski członek parlamentu i członek 
grupy Zilliacusa zażądał, by rząd 
wszedł na drogę polityki, prowadzą- 
cej do odzyskania niezależności. Po- 
siadając świeżo w pamięci podróż po 
Europie wschodniej, Thomas oświad- 
czył, że jest jeszcze czas na to, by An- 
glia mogła wyzwolić się spod wpły- 
wów Stanów  Zjednoczonoych i że 
wzmocniona współpraca z demokra- 
tycznymi krajami Europy może zaspo 
koić wiele naszych potrzeb gospodar- 
czych. 

Podczas gdy program budowlany 
został ograniczony, gdyż wstrzymano 
dostawy drzewa z krajów dolarowych, 
naród angielski zdaje sobie dobrze 
sprawę i wie, że zarówno Jugosławia, 
jak 1 Związek Radziecki — dwa naj- 
bogatsze w drzewo kraje — chętnie 
nawiązałyby stosunki handlowe i przy 
słały niezbędny dla Anglii budulec. 
Fantastyczne podatki — przewyższa- 
jące nieraz dziesięciokrotnie cenę ty- 
toniu — nałożone zostały na papiero- 
sy tak, że stały się artykułem luksu- 
sowym, dostępnym tylko dla boga- 
tych. Rząd jednak nie zgodził się na 
import tytoniu z obszarów niedolaro- 
wych. 

Poza tym nowe ograniczenia, jakie 
uchwalone zostaną na obecnej sesji 
parlamentu, rzucają ponury cień, po- 
zp którym widnieje masowe bezrobo- 
cle. 

Dopóki nie zmieni się brytyjska po- 
lityka zagraniczna i dopóki nie zosta- 
ną nawiązane zupełnie nowe stosunki 
handlowe, dopóty naród angielski nie 
będzie mógł spokojnie patrzeć w przy 
szłość. Lewicowy odłam Labour Party 
z Zilliacusem i Thomasem na czele 
będzie się starał na obecnej sesji zwró 


Biura Informacyjnego 9 partii w Bel- | cić uwagę parlamentu właśnie na te 
HLA pif palące, potrzęby.. .. 
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Ogromne znaczenie dla szerzenia 
kultury we wsi, miały w czasie wojny 
grupy lektorskie. W każdym rejonie 
nauczyciele, lekarze, agronomowie czy 
zootechnicy, zorganizowali się w lek- 
torskie grupy, które miały za cel sy- 
stematyczne udzielanie lekcji na wsi. 
Nauka jest bezpłatna: 

Tylko w jednej Federacji Rosyj- 
skiej około 60 tysięcy lektorów nau= 
cza na wsi. W 1946 roku wygłoszone 
400 tysięcy odczytów na tematy poli- 
tyczne, naukowe czy gospodarcze. 

Niemieccy zaborcy wyrządzili wiel- 
kie szkody ośrodkom kultury sowiec- 
kiej wsi. W zagarniętych przez nich 
terytoriach, uległo zniszczeniu 4 tysią 
ce masowych bibliotek z 20-ma milio- 
pa książek, tysiące klubów i świe- 

c. 

Po wojnie wznowiono prace nad roz 
budową wiejskich placówek kultural- 
nych. Powstał specjalny państwowy 
fundusz odbudowy wiejskiego biblio- 
tekarstwa, zniszczonego przez oku- 
panta. W rejonach najbardziej potrze- 
bujących pomocy. już dziś zdołano 
zgromadzić 6 milionów książek. 

Dla ułatwienia pracy stutysięcznym 
zastępom pracowników wiejskiej oś- 
wiaty i kultury, wydaje się w ZSRR 
dwa specjalne czasopisma, a państwo 
we wydawnictwa drukują rozmaite 
pomoce techniczne do tego celu. 

Cała ta różnorodna praca dąży wy* 
A do podźwignięcia kultury na 
wsi. 

Praca ta przyczynia się do wycho- 
wania sowieckiego człowieka o no- 
wym, postępowym światopoglądzie, 


„DĄŻYMY DO TEGO ABY WSZY 
SCY ROBOTNICY I CHŁOPI MIELI 
WYKSZTAŁCENIE I KULTURĘ — 
POWIEDZIAŁ W SWOIM CZASIE 


TOW. STALIN — I TO OSIĄGNIE- 
MY“. 


Z każdym dniem chłopi i robotnicy 
osiągają coraz wyższy poziom. Taka 
praca i takie osiągnięcia możliwe są 
tylko w kraju. gdzie nie ma już ani 
kapitalistycznego wyzysku eksploatge 
cji człowieka przez człowieka. 

tłum. Z. E, ® 
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Obejdziemy się bez egzystencjalizmu 


W wydawauictwie Miejskich Teatrów 
Dramatycznych „Scena i Widownia— 
omówiony jest przyszły sezon tych 
teatrów, przy czym napisano tam 
mniej więcej to samo — co. i powie- 
dziano na konferencji prasowej, która 
odbyła się w Wydziale Kultury i Sztu- 
ki Zarządu Miejskiego. 

„Scena i Widownia“ pisze: 

nW tegorocznym planie repertuaro- 
wym przewiduje się niewiele wido- 
wisk dużego formatu, Na rozmach re- 
pertuarowy i inscenizacyjny nie po- 
zwala szczupłość naszych scen. Wiek- 
szość utworów dramatycznych, które 
ukażą się w tym sezonie — ma cha- 
rakter kameralny. W nowym układzie 
zamierzeń, wobec trudności tereno- 
musimy unikać operowania 
wielkimi grupami zespołowyimi i tymi 
środkami scenicznymi, które wymaga- 
ją większego rozbudowania przestrze- 
ni scenicznej. Wobec tego kreacja ak- 
torska — ROLA, musi skupić w sobie 
taki ładunek dynamiczny, tyle barwy 
i siły, aby zastąpić widzowi efekty ze- 
wnętrzne i stać się dla niego przeży- 
ciem teatralnym.* 

I tu nasuwa się jedno zasadnicze py 
tanie, czy teatry miejskie mogą oprzeć 
swój repertuar na „roli* aktora — da- 
Jąc tak często premiery. Na to, by da- 
ne przedstawienie stało się dzięki grze 
aktorów przeżyciem teatralnym, musi 
mieć bardzo długi okres prób. To, co 
widzieliśmy w ubiegłym sezonie, gdzie 
premiera gonila premierę — było za- 
przeczeniem teatru i aktora. Biorąc 
pod uwagę ilość zapowiedzianych pre- 
mier, sądzić można, że w przyszłości 
nie będzie lepiej. Czy przypedkiem 
Zarząd Miejski nie traktuje teatrów 
jako maleńkie źródło dochodu? Bylo- 
by to doprawdy wielkim nieporozumie 
niem, gdyż chwilowe sukcesy kasowe 
w teatrze, zawsze kończą się później 
wielkim finansowym fiaskiem. Trud- 
no. Trzeba się z tym pogodzić, że do- 
bre przedstawienie wymaga dużego 
wkładu pieniężnego. 

O repertuarze pisze „Scena i Widow 
nia": 

„Pierwsze spojrzenie przez otwarte 
drzwi nowego sezonu“ — pada na 
„Drzwi zamknięte". Co te znaczy? To 
znaczy, że nawiązujemy żywy kontakt 
z zagraniczną współczesną twórczością 
iłramatyczną., 

Dlaczego kładziemy taki nacisk na 
zagraniczną twórczość dramatyczną? 

Z dwóch powodów: 

Po pierwsze: jesteśmy stolicą, poło- 
żoną w centrum Europy. Mamy ambi- 
cję, aby w Warszawie krzyżowały się 
nie tylko europejskie arterie komuni- 
kacyjne, ale į europejskie prądy kul- 
turalne. Nie znaczy to wcale, że mu- 
simy je sobie przyswoić — że wszyscy 
na przykład staniemy się egzystencja- 
listami — naszym obowiązkiem jest 
jednak poznać je i wziąć z mich te 
elementy, które będą stanowić cenny 
wkład w naszą kulturę, / 

Po drugie — Polska jest krajem 
szczególnie znękanym przez wojnę. W 
obecnym okresie odbudowy panuje tu 
jeszcze chaos w dziedzinie twórczości 
literackiej, a zwłaszcza twórczości 
dramatycznej.“ 

A więc przetlumaczywszy to na bar 
dziej zrozumiały język, znaczy: U nas 
jest chaos i ani w tym chaosie, ani © 
tym chaosie pisać nie można. Nie. Zu- 
pełnie nie tak. O chaosie w odbudowie 
powojennej państwowości można mó- 
wić właśnie w tym kraju, który zro- 
drił egzystencjalizm. My możemy się 


Brechty p. Puzyny 


NFI p. Józef Puzyna wydał 

(kto dał papier?) w Częstocho- 
wie książczynę pi. „Moje wspomnienia 
o Rodziewiczównie”. Okazuje się, że p. 
J. Puzyna dopiero w ostatnim rok» 
przed śmiercią Rodziewiczówny wi- 
dział ją dwa lub trzy razy. Mimo to 
jednak czuł się upoważniony do... 
„moich wspomnień”. Cóż tam snajdu- 
jemy? — Oczywiście, brechty. I to 
tym nieanośniejsze, że upstrzone taki- 
mi lapsusami: „Dla mnie Orzeszkowa 
była zawsze mudną, zarówno w pisa- 
miu, jak w życiu, nudną + pozującą. U 
Rodziewiczówny miałem do czynienia 
s supełnie innymi objawami”. Dalej: 
„Krassewski pomimo całego swego ta 
lentu nie potrafił migdy nadać opowia 
daniu tych pozorów tętniącego życia, 
które cechowały opowiadania Rodzie- 
wiczówmy” itp. A więc p. Puzyna nie 
tylko nie daje spokoju śp. Rodsiewi- 
czównie, ale równocześnie czuje się po 
wołany do rozdzielania cenzurek in- 
nym nieboszczykom. Wprawdzie pa- 
pier jest cierpliwy. Papier do rękopi= 
su można kupić w każdym sklepie. 
Kto jednak dał papier na druk tych 


brecht? 


doskonale obejść bez 
zmu! 


Miejskiego: 


„Nasze współczesne sztuki nie mają 
odpowiedniego poziomu literackiego“, 

Jest i na to rada. Miast czekać na 
wielkie dzieła, trzeba się zabrać do 
pracy nad tymi sztukami, które już są. 
Przy dobrych chęciach ze słabej sztuki 
można zrobić bardzo ciekawe widowi- 
sko. 

Przykładem takiego właśnie „maj- 
stersztyku" teatralnego może być wy- 
stawiony przed laty „Sen* Kruszew- 
skiej w Reducie. Była to jedna z naj- 
sztuk pod 
każdym względem, a w inscsenizacji 
Iwo Galla stała się niezwykle intere- 
sującym widowiskiem, pozycją w re- 


bardziej „szmirowatych* 


pertuarze. 


Na półce z książkami 


PUBLIKACJE 


W ROCZNICĘ REWOLUCJI 


Na półkach księgarskich ukazały 
się dwa nowe tomiki tekstów świe- 


tlicowych wydane przez 


Główny TUR a zatytułowane 
„Rewolucjonistka*, 
zem z pierwszym zbiorkiem wyda- 
nym w tym roku w związku ze 
Świętem Pracy „Pierwszy Maj“, sta- 
nowią one zaczątek biblioteczki tek- 


dziernik“ 1 


agzystencjali- 


Nie znaczy to, abyśmy chcieli wy- 
kreślić z repertuaru teatrów miejskich 
wszystkie pozycje autorów zagranicz- 
nych, lecz znaczy, że chcemy na scenie 
widzieć przede wszystkira takie sztu- 
ki, które idą z duchem epoki, które 
obrazują nasze wewnętrzne przemia- 
ny. I tutaj nasuwają się słowa, które 
padły w czasie konferencji prasowej 
w Wydziale Kultury i Sztuki Zarządu 


j 


Wiemy, co może zrobić ze sztuki o- 
łówek reżyserski. Postarajmy się go 
wykorzystać, zwłaszcza, iż mamy wie- 
lu doświadczonych inscenizatorów i re 
żyserów. 4 

Tymczasem Miejskie Teatry w ocze 
kiwaniu na współczesną wielkość, chcą 
„nadrobić* klasycznym repertuarem. 
Oto co o tym pisze „Scena i Widow- 
nia“: 

»Najszlachetniejszą 4 najwłaściwszą 
formą oczekiwania na nowe dzieło, na 
nowy teatr — jest teatr stary, dzieło 
klasyczne. Doskonałą komedia, czy 
dramat z epok ubiegłych, przechowuje 
w sobie wiecznie żywą i wiecznie ak- 
tualną treść, która w miarę lat zysku 
je na wartości, jak stare wino. Pokrze 
pimy widzów starym winem.“ 

Dziękujemy za wino, wiedząc o tym, 
że im starsze tym lepsze, lecz w od- 
niesieniu do Klasycznego repertuaru 
zgadzamy się raczej ze słowami pisa- 
rza radzieckiego, Aleksandrą Twardow 
skiego: 

„NAJWIĘKSZA LITERATURA KLA 
SYCZNA NIE JEST NAM W STANIE 
| DZIŚ ZASTĄPIĆ UTWORÓW WSPÓŁ 


CZESNYCH.*' 
S. KAZANOWSKA 


z równym powodzeniem służyć przy 
innych okazjach tematycznie zbliżo- 
nych. 
Tomik „październikowy“ został 
opracowany w związku z 30 roczni- 
cą Rewolucji Październikowej. Spo- 
śród składających się na jego treść 
tekstów jeden poświęcony jest bez- 
pośrednio rewolucji, reszta mówi o 
zjawiskach nowej rzeczywistości ra- 
dzieckiej. Całkowite pojęcie znacze= 


stów świetlicowych, przy której po- nia rewolucji jest bowiem możliwe 
mocy można będzie zaspokoić, choć- | dopiero z perspektywy życia jakie 


by częściowo, 


wanie na repertuar tego rodzaju, 

Mając na uwadze masowość ruchu 
świetlicowego wydawca w każdym 
podaje dó 
teksty, ale zaopatruje je również w|7 faszyzmem, braterstwa narodów. 
wręczając 
często niekompletnie wyszkoloenemu 
kierownikowi świetlicy rodzaj pod- 
ręcznika pracy świetlicowej w za- 
krótkich obrazów 


zeszycie nie tylko 


komentarze i uwagi, 


kresie recytacji, 
scenicznych i śpiewu. 


Zwrócić należy uwagę, że zbiorek 
„Październik“, podobnie zresztą jak 
l-szo Majowy, chociaż tytułem zwią 
zany jest z konkretną datą może 
dzięki specjalnemu doborowi treści 


Klasycy 
prozy rosyjskiej 


sięgająca do zjawisk czysto indywi- 


ogromne zapotrzebo- | ona stworzyła. 


Teksty zbiorku „Październik“ obra 
zują najbardziej charakterystyczne 
osiągnięcia ZSRR. Odnoszą się do 
spraw kultury, gospodarki, walki 


Obok utworów rosyjskich w prze- 
kładzie wprowadzono utwory poe- 
tów polskich mówiące o stosunku 
naszym do zaprzyjaźnionego kraju. 

Drugi z nowych zbiorków „Rewo- 
lucjonistka“ jest szczególnie uroz- 
maicony pod względem form, za- 
wiera wiersze do recytacji solowej 
i zespołowej, wiersze przeinscenizo- 
wane i ilustrowane muzyką oraz 
obraz dramatyczny opracowany na 
podstawie powieści. Różnorodny jest 
też nastrój poszczególnych fragmen- 
tów tomiku. Wiersze Szenwałda i 
Szymańskiego swym wdziękiem 1 
subtelną erotyką kontrastują z bo- 
jowymi akordami utworów Broniew 
skiego. 

Zbiorek poświęcony jest walce 
kobiety o sprawiedliwość i pokój. 
Pierwsza jego część mówi o kobie- 
cie - socjalistce, druga o kobiecie 
w zmaganiach z okupantem. 


O LUDWIKU KRZYWICKIM 

Oskar Lange. — Ludwik Krzy- 
wicki jako teoretyk materializmu 
historycznego. Warszawa, „Wiedza“, 

— Str. 32. 
Wróci prof. Langego opublikowa- 
na była po raz pierwszy w T. 1938, 
w księdze zbiorowej, poświęconej Zza- 
sługom Ludwika Krzywickiego, a 
wydanej przez Instytut Gospodar- 
stwa Społecznego. Wznowienie tej 
cennej pracy przychodzi bardzo w 
porę, zważywszy na konieczność po- 
głębienia wiedzy  marksistowskie] 
w Polsce i zaznajomienia się z do- 
robkiem naukowym polskich pionie- 
rów marksizmu. 

Czołowe miejsce wśród nich zaj- 
muje Ludwik Krzywicki, znakomi- 
ty uczony — polihistor i pierwszy 
polski tłumacz „Kapitału“ (r. 1884). 
Prof. Lange daje w swym opraco- 
waniu syntetyczny rys dorobku 
Krzywickiego, jako teoretyka ma- 
terlalizmu historycznego, podkreśla- 
jąc, że wyjaśnił on rolę tzw. podło- 
ża dziejowego w rozwoju społecz- 
nym, zanalizował dokładnie znacze- 
nie czynników antropologicznych w 
tym rozwoju 1 powiązał je z teorią 
materializmu historycznego oraz 
uwydatnił wpływy tzw. wędrówki 
idel w przestrzeni I w czasie. 

Krzywicki zakreślił również w 
swych dociekaniach naukowych gra- 
nice stosowalności teorii materia- 
lizmu historycznego, zaznaczając, że 
z natury swej jest to teoria spo- 
łecznych prądów masowych, nie 


mo fatalistycznym charakterze teorii 


nie praw rozwoju i zrozumienie ko- 
nieczności dzisiejszych — pisał Krzy 


łów jeszcze w r. 1888 — ogranicza 


HISZPANIA WALCZY 


„Prensa clandestina de Espana* 


Niedawno, w Paryżu ukazała się 
niezmiernie ciekawa publikacja. Jest 
to album pt.: „Prensa clandestina de 
Espana“ (Konspiracyjna prasa hisz- 
pańska). Obejmuje on przegląd gazet, 
które mimo faszystowskiego terroru i 
prześladowań  frankistowskiej policji 
ukazują się na terenie Hiszpanii. 


Gazety te nie są wielkie rozmiara- 
mi, ale odbija się w nich wielki duch 
narodu hiszpańskiego. Istnienie hisz- 
pańskiej prasy konspiracyjnej mówi o 
tym, że walka zaczęta przed 11 laty 
nie została zakończona. Tysiące patrio 
tów naraża życie kolportując antyfa- 
szystowskie gazety. Drukowane są o- 
ne bądź na maszynach, bądż na po- 
wielaączach, bądź po prostu pisane są 
ręcznie. Falangiści tropią kolporterów, 
drukarzy i redaktorów. Istnienie tych 
gazet jest bowiem czymś więcej, niż 
tylko głosem protestu — jest to oręż 
zorganizowanej walki. 


Album „Prensa clandestina de Es- 
pana" przegląda się jak kronikę na- 
rodowego ruchu oporu, który kiedyś 
znajdzie swojego historyka. Słowo 
konspiracyjnej prasy jest równoznacz 
ne z kulą partyzancką. I często pisa- 


ne jest ludzką krwią. 
m — OOOO 


Rocznica Lermontowa 


Na pierwsze miejsce spośród gazet 
konspiracyjnych wysuwa się „Mundo 
obrero“ (świat robotniczy), organ Ko- 
munistycznej Partii Hiszpanii, która 
jest nie tylko najliczniejszą i najlepiej 
zorganizowaną partią, ale która rów- 
nież ma największy udział w walce z 
faszyzmem. 


„Mundo obrero“ wychodzi regular- 
nie w Madrycie, Walencji, Asturiasie, 
Sewilli, Galicji, Alicante i na wy- 
spach Balearskich, a więc posiada 7 
równoczesnych wydań. W numerze z 
30 czerwca 1946 r., znajdowała się 
wzmianka: „Odtąd gazeta będzie wy- 
chodziła co tydzień“. Wymagało to 
zdziesięciokrotnienia wysiłków i ryzy- 
ka, ale za to zdziesięciokrotniło siłę 
oddziaływania gazety. W następnym 
numerze z 7 lipca, można czytać: „W 
okresie od 1 czerwca do 18 lipca, po- 
stawiliśmy sobie za zadanie — po- 
dwoić ilość członków naszej partii". 
Kolejne wzmianki mówią o tym, że 
zadanie to zostało wypełnione. 

Gazeta stanowi oręż partii w jej or- 
ganizowaniu narodu hiszpańskiego do 
walki z faszyzmem. Niekiedy w toku 
walki partia ponosi ciężkie straty: gi- 
ną wypróbowani i niezastąpieni towa 
rzysze lub też falangiści wpadają na 
trop jakiejś z grup organizacyjnych. 
Tak np. w ostatnie miesiące ub. r. 
policja wykryła w Madrycie drukar- 
nię, w której drukowano „Mundo o- 
brero*, Falangiści przechwala się, że 
teraz będą mogli być spokojni przy- 
najmniej przez 6 miesięcy. Tymcza- 
sem już po 3 tygodniach gazeta po- 
częła ukazywać się na powrót. 

„Mundo obrero“ ukazuje się ponow 
nie — można było czytać na pierwszej 
stronicy — potem, jak nasza drukar- 
nia została wykryta i niektórzy z na- 
szych towarzyszy aresztowani. Nie ma 
takiej siły, która mogłaby stanąć na 
przeszkodzie temu, abyśmy zwracali 
się do narodu hiszpańskiego I wzywa- 
li go do walki. Na to, aby zniszczyć 
nas, trzeba zniszczyć wszystkich Hisz- 
panów”, 


W obecnym roku mija 135 lat od 

urodzin znakomitego rosyjskiego poe- 

ty romantycznego Mictata Lermon- 
towa. 


dualnych i że prawa tej teorii od- 
noszą się tylko do pewnego szcze- 
bla rozwoju społecznego, mianowi- 
cie do społeczeństw o ustroju tery- 
torialnym. 

Słusznie podkreślił też Prof. Lan- 
ge, że Krzywicki zwalczał konsek- 


duje się na pierwszej linii ognia. 
wentnie fałszywy pogląd o rzeko- 


Zaprzedana prasa faszystowska nie 
znajduje nabywców, podczas gdy pra- 
sa konspiracyjna jest rozkupywana 
przez ludność, chociaż cena jej jest 
niejednokrotnie czterokrotnie wyższą. 
Każdy numer „Mundo obrero“ jest 
przekazywany z rąk do rąk, jak naj- 
bardziej drogocenna relikwia. Gazeta 
ta posiada wszędzie swoich korespon- 
dentów w fabrykach, kopalniach, wio 
skach 1 rybackich osadach. Maleńka" 
notatka, w każdym numerze objaśnia, 
jak dostarczyć do redakcji materiał: 
„Towarzyszu! Przekaż posiadane wia- 
domości temu, który wręczy ci ten 
numer". I materiał zawsze dochodzi. 


materializmu historycznego. „„Pozna- 


wicki w jednym ze swych artyku- 


tylko pozornie skuteczność zabie- 
gów indywidualnych, bo w gruncie 
rzeczy wyzwala jednostkę ludzką z 
poruszeń niepotrzebnych 1 bezowoc 
nych. Nie niszczy skuteczności jej 
zabiegów, nie zwalnia jej od pracy 
społecznej, ale wskazuje, kiedy i ja- 
ka działalność jej wyda owoce lub 
spełmie na niczym, Ograniczając 
możliwości dziejowe pewnym zakre- 
sem i wytykając czynom ludzkim 
tylko pewne tory, pojmowanie, że 
rozwojem rządzą prawa, niweczy tyl 
ko niepłodne marzycielstwo w sfe- 
rze społecznej“... 

Omawiając broszurę prof. Lange- 
go, „Robotnik“ (nr 258) zwrócił 
uwagę, że z pierwotnego tekstu tej 
pracy wypadły — nie wiadomo dla 
czego — dwa ustępy końcowe, ak- 
centujące twórczą konstruktywną 
rolę marksizmu w nauce współczes- 
nej. Ta interpelacja pod adresem 
wydawców zasługuje na podtrzyma- 
nie. A poza tym sądzimy, że czas 
już chyba, by ze strony powołanej 
pomyślano o zbiorowym wydaniu 
najważniejszych choćby dzieł Lud- 
wika Krzywickiego. Takie wydanie 
byłoby nie tylko manifestacyjnym 
hołdem, złożonym pamięci 1 zasłu- 
gom wielkiego uczonego — matksi- 
sty, lecz miałoby również bardzo 
poważne znaczenie dydaktyczne, ja- 
ko źródło naukowego poznania | 
zrozumienia zasad teoretycznych 
marksizmu. 


Pochwała 


kollaboracjonisty 


[Q'sALrSuY miedawno o swojego 

rodzaju „smobismie na  grzeszni» 
ków” polegającym na forsowaniu pi- 
sarsy shańbionych kollaboracją. Do 
szeregów tych, którym opinia postępo 
wego społeczeństwa francuskiego nie 
może wybaczyć flirtu i współpracy s 
hitlerysmem, należy m. in., powieścio- 
pisars Jean Giono, snany przed woj- 
ną w Polsce s licznych tłumaczeń. Otóż 
w przedostatnim numerze tygodnika 
„Wieś” ukazał się artykuł apologujący 
twórczość tego pisarza. Nasuwa się 
tylko jedno pytanie: „Jaką wartość 


wychowawczą dla nowego pokolenia 
chłopów polskich może mieć dzieło pi” 
sarza - faszysty?” 


Koncert We, Chopina według rysunku O. K. Nerwida 


A oto przykład ogromnego wpływty 
jaki posiada „Mundo obrero". W Ma- 
drycie ogłoszono subskrypcję dia ze% 
brania 100 tys. pesetów na wydanie 
konspiracyjnej gazety. Nawet w nor» 
malnych warunkach było to dla gaze- 
ty robotniczej bardzo trudne zadanie, 
a cóż dopiero obecnie, kiedy hiszpań- 
ski naród żyje w strasznej nędzy. 
Tymczasem potrzebne pieniądze — 
centym za centymem — zostały zebra 
ne na czas. 

Obok „Mundo obrero“ wychodzą 
jeszcze inne konspiracyjne antyfaszy- 
stowskie gazety. Tak więc „Zjedne- 
czenie młodzieży socjalistycznej” wy- 
daje „Juventud“ (młodzież) oraz „Łu- 
cha" (walka). Robotnicy baskijscy ma 
ją swój organ „Eusquadi roja“ (czar 
wony kraj Basków). „Związek wolnej 
inteligencji" wydaje w Madrycie „De 
mocrito" (demokracja) a w Walencji 
„Nuestro tiempo“ (nasz czas). Nierzad 
ko gazety konspiracyjne ukazują się 
nawet w więzieniach. 

Również w armii frankistowskiej 
działa konspiracyjna organizacja, któ- 
rej członkami są Żołnierze, którzy z0- 
stali wierni narodowi. Jest to „Zgru- 
powanie sił zbrojnych Republiki Hisz 
pańskiej", posiadające organ „Republi 
ca“. Armia partyzancka, bardziej licz- 
na, wiodąca nieustanną walkę, wyda- 
je własne pismo „Ataque“, 

„Prensa clandestina de Espana" sta- 
nowi istotnie kronikę oporu narodu 
hiszpańskiego, oporu heroicznego i nie 
złomnego stosownie do słów Christina 
Garcji, członka Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Hiszpańskiej, 
który z więzienia przed wykonaniem 
wyroku przesłał takie posłanie: „Jeśli 
niektórzy z nas padną w walce, dru- 
dzy poprowadzą dzieło dalej. Duma 
płynąca z tego, że byłeś godnym mia- 
na komunisty, warta jest więcej, niż 
własne życie”, R. M. 


—=AMAEĄ Z 4. 
Włodzimierz Słobodnik 


o hiszpańskim SN 
_ GarGji Lórce 


Federico - Garcia Lorca 


Gdy poetę Garcję Loree "a 
Rozstrzelano bez pardonu 

Nie płakała nad Hiszpanią 

Zimna miedź kościelnych dzwonów. 


Ale spojrzał Garcja Lorca 
Śmierci prosto w oczy duże. 
Cztery lufy mu przypięły 
Do koszuli cztery róże. 


Dzień był suchy jak Spragnione 
Pozbawione wody gardło, 

Gdy od róż tych, od Pąsowych 
Poetowe serce zmarło. 


A w oberży, gdzie mulnicy 
Pili gęste, kwaśne wino, 
Rozmawiali ludzie prości 
O tym, jak poeta zginął. 


Do oberży pomarańcze 
Złotym okiem zaglądały 

I zapachem jak słowami 
Wiersze Lorci powtarzały, 


Tuż był smagły torreador 

Który rzekł z hiszpańskim żarem: 
„Zginął Lorca, drażniąc byka 
Purpurowym swym sztandarem!“ u 


Przy tyn: pięścią w stół uderzył 
Tak, że wino wylało się 

I czerwienią zapłonęło 

Jak poety krew na szosie, 


s 


IŁÓKA 


PZPB Nr 1 — żyje pełnią życia 
„Maszyna umie być wdzięczna, jak zwierzę” 


Dosyć schludne miasteczko Biela- 
wa, pnące się na przestrzeni kilku kilo 
metrów pod górę, sprawia raczej wra- 
żenie robotniczego osiedla. 

Sprawnie funkcjonujące autobusy, 


Przydziały 
na karty żywnościowe 
w liste padzie 


W listopadzie na I kat. kart żyw- 
nościowych, wydawane będzie 8,5 
kg chleba, na II kat.—6,5 kg chleba, 
na III kat.—5 kg chieba oraz na ka- 
tegorie IR i IIR po 4 kg chleba 
miesięcznie.  Przydziały i dodatki 
w chlebie dla ciężko pracujących po 
kryte będą jak zwykle w 100 proc. 
Chleb przydziałowy wypiekany bę- 
dzie z mąki żytniej 80 proc. Mąkę 
pszenną otrzymają w listopadzie po- 
*siadacze kart kat. I—2 kg, II kat — 
15 kg, III kat—] kg i IR—1 kg. 
Pracownicy przemysłu i komunikacji 
zaopatrywani za pośrednictwem Re- 
jonowych lub Zjednoczonych Cen- 
tral  Aprowizacyjnych otrzymają 
przydział kaszy w ilości 1 kg dla 
kat. I I 0,5 kg dla kat. IR. 

Normy mięsa pokryte będą w 100 
proc. dla wszystkich posiadaczy kart 
żywnościowych. Dla kat. I przewi- 
dziane jest 2 kg mięsa, dla II--15 
kg, dla III—0,7%5, IR—1 kg, IIR— 
0.5 kg, na dodatek „C“—0,5 kg. 

trupy pracownicze zaopatrywane 
przez Zjednoczone Centrale Aprowi- 
zacyjne otrzymają na karty I kat i 
karty dodatkowe rąbankę, na kat. 
IR—konserwy. Inni pracownicy prze 
mysłu otrzymają mięso bądź w po- 
staci rąbanki, bądź też mięsa woło- 
wego lub konserw wieprzowych z 
zakupu Funduszu  Aprowizacyjnego. 
Pozostałe grupy konsumentów otrzy- 
mają konserwy lub śledzie. 

Przydział tłuszczu dla I kat. wy- 
niesie w listopadzie 1 kg, przy czym 
grupy zaopatrywane przez Zjedno- 
czone Centrale Aprowizacyjne i Re- 
jonowe Centrale Aprowizacyjne 0- 
trzymają w kategorii I rąbankę, w 
kat. IR—olej, nauczycielstwo i pocz- 
towcy w kat. I—olej, smalec lub 
margarynę, IR—olej. Dodatki pra- 
cownicze pokryte zostaną również 
w 100 proc. rąbanką, dla pozosta- ! 
łych grup oraz dod. „M“  przewi- 


dziano przydziały z 
Sid ydziały oleju bądź marga 


W listopadzie wydawane będzie na | 


kartki „D3“ i „M“ świeże 

ilości 7 litrów na osobę aAA M 
Mleko to pochodzić będzie z zaku- 
pów Funduszu Aprowizacyjnego. 
Ekwiwalent za mleko dla dzieci od 
lat 4 do 12 pokryte będzie czeko- 
ladą w ilości 0,2 kg. 


Normy cukru pokryte będą jak | 
zwykle w 100 proc. Kat. I i dod. 
„S“ przyznano po 0,5 kg. cukru, 


kat. II—0,4 kg, kat. IR i dod. „D3% 
„D7* i „M“ po 0,25 kg cukru. Po- 
siadacze kart „D7“ i „D12“ otrzyma- 
ją poza tym po 0,3 kg wyrobów cu" 
kierniczych z produkcji krajowej. 
Wyroby cukiernicze dostaną także 
dzieci do lat 3 na kartki „D3“ w ilo 


ści 0,3 kg. Przydział mydła na I 
kafr zoa żywnościowych wyniesie 


GŁOS PORTOW 


pik piui nme viu do swi- 
©. oujścia zespół statków, a mia- 
nowicie: pogłębiarka Łeba, holownik 
tylnokołowiec Paw",  motdrówka 
„Zośka“ oraz arka z materiałami 
budowlanymi dla przedsiębiorstwa  ro- 
bót czerpalnych. Przed paru dniamt 
portu gdańskiego wyszedł do Swinoujścia 
inny zespół, w skład którego wchodziła 
pogłębtarka „Nowa Draga", holownik 
„Pollux* 1 dwie szalandy dennoklapowe. 
Oba zespoły wraz z brygadami gdańskich 
robotników przygotowują 
mu szwedzkiego, który 0 
będzie przychodził do Gdyn 
na wielką odległość. 
© Celem zwiekszenia przeładunku WS” 
ń Bla w porcie szczecińskim uruchomio- 
Daep sł nowy punkt przeładunku węgla. 
odbywa wł temu brzegowi wyładunek 
rynien a ręcznym za pomo a 
EE ych. Nowy punkt przeładu 
fo cześnie 


— = 


odbywa si 
s 
® w Pasogie 
poczęto m 


sterplatre. W roku bieżącym 
ma być remont dzwigu Nr 53 
2u Czechosłowackim 1 Nr 24 n 
piskim w Gdym. (w) 


H 
i 
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Gdansk — fragment basenu PE, 


ib 


kryte brezentem, przywożą pracowni- 
ków pod wrota fabryk nawet z pobli- 
skiego Dzierżoniowa. 

— Dyrekcja. Wysiadać! — krzyczy 
młody konduktor. e 


TRZYKROTNIE NAGRODZONA 
„Dyrekcja” w jego słowniku ozna- 
cza Państwowe Zakłady Przemysłu 


Bawełnianego nr 1 w Bielawie — naj-! 


większej fabryki tego typu na Dol- 
nym Śląsku. 

Właściwie jest to fabryka—kombi- 
nat, jedna z największych w Polsce i 
stanowi poważną pozycję w ogólnym 
stanie przemysłu włókienniczego. Za- 
trudnia ona „przeszło 4.500 pracowni- 
ków, przekraczając stan zatrudnio- 
nych tutaj przed wojną Niemców. Po- 
siada już prawie 100.000 wrzecion 
czynnych, trzy tysiące krosien o- 
raz wykończałnię z oddziałami: 
bielnikiem, farbiarnią, drukarnią, ka- 
liko-sztuczną skórą. Prócz tego na te 
renie fabryki znajduje się własny za- 
kład wodociągowy, odlewnia, warszta 
ty: mechaniczny, stolarski, ślusarski, 
ciesielski. W dwóch turbogenerato- 
rach o mocy 3.200 KWh produkuje 
się tutaj własną energię elektryczną. 

Fabryka przejęta przed 26 miesią- 
cami wyprodukowała już prawie 4 
miliony kg przędzy, 40 milionów 
metrów gotowych materiałów, 
19.000.000 m tkanin surowych, wyko- 
nując przec. 100% planu i zdoby- 
wając trzykrotnie nagrody we współ- 
zawodnictwie pracy. Jest to wybitną 
zasługą tak kierownictwa, jak robotni- 
ków, którzy polubili nowe miejsce pra 
cy, szybko opanowali zupełnie dla 
nich nowe zawody 


Nikodem Haberko — drukars 
niezrównany. 


Szczególnie słynne są materiały tej 
fabryki z trwałości barwników, co jest 
niemałą zasługą chemika profesora 
Pakuły. 


OKTÓR ANKĘ* (Helenę Wolff) 
gy) spotkałem po raz pierwszy w koń 
cu czerwca 1944 r, w lasach ostro- 
wieckich około wsi Brzyborów. Wie- 
działem już o niej z opowiadań. 

Wiedziano, że pielęgnując rannych 
AL-owców, rozmieszczonych po wio- 
skach 1 leśniczówkach, przechodziła 
wiele kilometrów na dobę, odwiedza- 
jąc rannych. Wiedziano, że zorgani- 
zowała kurs sanitariuszek, który oso- 
biście prowadziła. Kurs ten, w krót- 
kim czasie dał ponad 20 wyszkolo- 
nych dziewcząt - sanitariuszek. Wie- 
dziano, że wyjeżdżając do Warszawy 
po środki opatrunkowe dla ranio- 
nych AL-owców, powracała z baga- 
żem, w którym były nie tylko Środki 
opatrunkowe, ale i literatura PPR- 
owska. 

Na czynione jej uwagi, że do prze- 
wożenia literatury partyjnej są inni 
odpowiadała z uśmiechem: „Ja wiem, 
że są inni, ale i ja też jestem inna, 
bo partyjna. Zresztą... © mnie się nie 
bójcie, ja to ic robić", 


PIERWSZYCH dniach lipca 1944 
r. w związku z przyjazdem„na 
nasz obwód nowego dowódcy, któ- 


stała odprawa dowódców oddziałów 
przy udziale przedstawicieli PPR. na 
której został ukonstytuowany Sztab 
Obwodu III AL na czele z ppłk. Mo- 
czarem. Do Sztabu weszła również 
„Anka“, jako Szef Służby Sanitarnej 
Obwodu. 

„Anka“ brała udział w naradach 
ne były sprawy natury czysto woj- 
skowej. I tutaj wykazała ona swoje 
zdolności. Pewnego razu omawiane 


w 


„Anka“ wysunęła na tej naradzie ta- 
"t propozycję: 


— Na podstawie tego, co ja wiem 


9 ilości posiadanych przez nas mate- | 


naszych, z bnchowych, o zdolnościach 
stoj. minerów i o zadaniach, jakie 
4 przed nami, proponuję: miny 


rym był płk. Moczar, zarządzona zo-| 


Sztabu, nawet wówczas, gdy omawia | 


yły sposoby, jakimi należy posługi: | 
ać się przy wysadzaniu pociągów. | 


Wyszkolenie tak wielkiej liczby 
prządek, tkaczy, farbiarzy, mechani- 
ków, ślusarzy jest wielkim sukcesem 
kierownictwa fabryki. Na szczególne 
uznanie zasługuje dobre wyszkolenie 
drukarzy, którzy już teraz pobili „na 
leb“ niemiecki rekord wydajności pra- 
cy, czym nie zapomina poszczycić się 
ob. Rzepkowski kier. drukarni. 


PRODUKUJEMY WIĘCEJ | 
NIŻ NIEMCY 
Przy dziesięciogodzinnym dniu pra- 
cy Niemcy fabrykowali tutaj miesięcz 
nie 1.700.000 metrów tkaniny, a my 
przy ośmiogodzinnym dniu pracy pro- 
dukujesny 2.660.000 metrów. 


Nikodem Haberek drukarz wykonał 
181% normy. Takich jak on jest wie- 
lu. „Maszyna jest wdzięczna tak samo 
jak zwierzę” — tłumaczy po swojemu 
wysoką normę ob. Nikodem Haberek, 

tóry pochodzi ze wsi. Prócz .wyna- 
grodzenia pieniężnego plus 1.000 zł 
specjalnej premii, otrzyma jeszcze *8 
metrów materiału. 

Szkolenie jest tutaj zagadnieniem 
najbardziej istotnym — „palącym“, jak 
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Kto będzie tysiączny ? 
Lob.czyniy co potraf.ą szoferzy 


Na terenie Gliwickiego Zjedno- 
czenia Przemysłu Węglowego po- 
wstał projekt współzawodnictwa w 
działe transportowym. Akcja ta, 
przewidziana na li topad br. w 
której wezmą udział wszyscy SZ0- 
ferzy Zjednaczenia, ma znaleźć wy 
raz w racjonalnym wykorzystaniu 
każdego pojazdu, oszczędnym uży- 
waniu paliwa i smarów i dokład- 
nej kotroli przewiezionego tonażu. 

Łącznie z powyższą umową o 
współzawodnictwo w Wydziale 
Transportowym ogólna liczba u- 
kładów © wspóôłzawođnictwłe w 
Gliwickim Zjednoczeniu P.W. zbli- 
ża się do tysiąca. Dyrekcja Zjed-- 
noczenia wyznaczyła nagrodę dla 
górników, którzy tę tysiączną umo 
wę podpiszą; jak również dla gór- i 
ników rożpóýtzynájących następni 
tysiączkę. = (b) , 

f 


31.013.048 zł 


zaoszczędziło 
Chorzowskie Zjednoczenie 


Komisja oszczędnościowa przy dy- 
rekcji Chorzowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego już w krótkim 
czasie swojej działalności uzyskała 
godne uwagi wyniki, w ciągu ostat= 
nich trzech miesięcy bowiem oszczęd 
ności w Chorzowskim Zjednoczeniu 
wyniosły 31.013.048 zł. 

Jedną z poważniejszych pozycji wy 
mienionej kwoty stanowią oszczędno+ 
ści na materiałach biurowych oraz 
ograniczeniu rozmów telefonicznych. 


(b) 


(PAARADRARERODOD DOL OLA AARRRRRRO RTR, 


Dr. Anka żołnierz 


coo” -= 


należy podkładać przede wszystkim 
pod słabo ochraniane przez Niemców 
niewielkie łub małe mosty. 
Propozycja ta została przyjęta. 
Narada ta miała miejsce 24 lipca 
1944 r. w lasach Siekierzyńskich. 
* 
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W KOŃCU lipca 1944 r., ppłk. Mo- 
czar polecił oddziałom skoncentrować 
się w lasach Świętokrzyskich, prze- 
prawić się nocą przez tor kolejowy i 
autostradę Skarżysko — Kielce, w re 
jonie wsi Występa i wyjść do lasów 
Świniej Góry. Oddziały maszerowały 
zwartym szykiem, zbliżając się coraz 


„Dr Anka” (w środku) w lasach 
lipskich 


tu mówią. Mimo to że fabryka już po- 
siada wielotysłęczną rzeszę przeszkolo 
nych fachowców wciąż brak jest lu- 
dzi do pracy, a najdotkliwiej odczuwa 
się tutaj brak dobrych majstrów. 

Jako jedną z najlepszych instrukto- 
rek dyrekcja wymienia byłą prządkę 
ob. Popielak, która przez 20 lat pra- 
cowała w Łodzi u Poznańskiego. Ubie 
głego lata przyjechała do Bieiawy na 
urlop — i już nie powróciła do Łodzi. 
Po pracy czuje się tutaj jak gdyby na 
uzdrowisku. „Powietrze całkiem inne 
— mówi. — I reumatyzm nie doskwie 
ra tak silnie”. A już najbardziej cieszy 
ją że ją wszyscy szanują niby dobrą 
ulubioną nauczycielkę. Setki dziew- 
czyn, które ona przez ten czas prze- 
szkoliła pracują pilnie. Jej uczennice 
nigdy nie rzucą na podłogę najmniej- 
szego nawet kawałka przędzy, jak to 
się innym zdarza. „Aż strach pomyśleć 
— mówi z oburzeniem ob. Popielak — 
ile to się u nas i gdzie indziej marnuje 
pieniędzy przez te niedbalsie odpad- 
ki. A to teraz przecież nasze są Íaoty- 
ki. Nam przypadnie ta oszczędność”. 

Żadowolona jest że może mi o tym 
powiedzieć. Bo może jak napiszę — 
wszyscy zwrócą na to uwagę. 


„Bo przecież przed wojną — mówi 
dalej — nie do pomyślenia byłoby że 
by ktoś nawet najmniejszą nitkę zmar 
nował. Od razu zostałby usunię- 
ty z pracy. Ja nitkę, przędzę schowam 
do kieszeni, a później wrzucę do ko- | 
sza, przeznaczonego specjalne na ten | 
cel. Lym bardziej że to teraz nasze — 
powtarza. 


ŻYCIE KULTURALNE 
Przy fabryce istnieje spółdzieinia 
pod nazwą „W spólnota”, która pro- 
wadzi działy: spożywczy, tekstylny, 
dwa sklepy mięsne, masarnię, sklep z 
z pieczywem, posiada własną piekat- 
nię, zakład fryzjerski i kasyno. 


Część dochodu spółdzielnia przezna 
cza na działalność kulturalnoroświato- 
wą, która cieszy się również dużym 
poparciem ze strony” dyrekcjt"t" dyr. 
nacz. tow. Olszewskiego. A praca kul 
turalno oświatowa ma tutaj dobre wa- 
runki dla rozwoju. W pięknym bu- 
dynku mieści się świetlica, wraz z wła 
sną salą teatralną. Przy fabryce istnie- 
je własne studło nadawcze wraz z sie 
cią głośników, zainstalowanych na te- 
renie fabryki. Jest tu dobra orkiestra 
symfoniczna i dęta pod kierownictwem 
pracującego w  fabtyce włókniarza 
Bernarda Debicha, koło dramatyczne 
(kierownik — Adolf Doliński), biblio- 
teka, czytelnia, gazetka ścienna, koła 
— szachistów, pingpongowe, krajozna 
(wcze i sekcje sportowe. 

i 
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bardziej do toru. Postanowiono, że po 
przejściu wszystkich oddziałów przez 
tor 1 szosę, pozostanie w tyle grupa 
minerska i grupa bojowa z zadaniem 
podłożenia min, obstrzelania i podpa= 
Ienia pociągu. 

Noc była dość ciemna. Oddziały po 
przejściu toru i szosy, zatrzymały się 
na wzgórzu obok wsi Występa. Lu- 
dzie porozsiadali się na ziemi. Konie 
parskając i pobrzękując  wędzidłami 
skubały przydrożną trawę. 

Ppłk. Moczar zebrał oddział 42 lu- 
dzi i odszedł w stronę kolei, oddalo- 
nej od nas o 1 km. „Anka“ z aptecz 
ką na plecach i z automatem w ręku, 
zwróciła się do dowódcy: Ob. pułkow 
niku, ja też pójdę z Wami, bo o nie- 
szczęście nie trudno, może ktoś zo- 
stać ranny, więc trzeba będzie mu 
zrobić opatrunek... 

— U nas rannych nie powinno być 
— odpowiedział ppłk. Moczar — a 
jeśli będą, to my ich tutaj przynie- 
siemy i wówczas będziesz robić im 
opatrunki... zostań „Anka“ tutaj i cze 
kaj na nasz powrót. 

Oddział szybkim krokiem ruszył w 
stronę toru kolejowego. 

„Anka“ została... 

Ale, gdy pod przechodzącym pocią” 
zlem wybuchły miny i AL-owcy za- 
częli „polewać* Niemców ze awych 
pepeszek — zjawiła się także i „An- 
ka“ ze swoją pepeszą. Obek AL-ow- 

j ców prażyła z niej po Niemcach. 

Pociąg wiózł czołgi, artylerię, amu- 
aicję, umundurowanie, żywność i 
wielką ilość bandaży, jodyny i inn. 
medykamentów. W wagonach znajdo 
wali się Niemcy, stanowiący obsługę 
czołgów i dział 
10 WRZEŚNIA 1944 r. Dowództwo 

3 Obwodu zdecydowało rozbić 
grupę 270 żołnierzy i oficerów nie- 
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Do zobaczenia za miesiąc 


W dniu 26 października, w dzień 
tu liczne tłumy. Bo też ten piękny 
serca. 


odjazdu „Bałorego”, przybyły do poft- 
transatlantyk podbił wszystkie polskte 


Gdy na dany sygnał zahuczały mas zyny statku, a załoga wolna od pracy 


zebrała się na pokładzie, aby ostatnim 
nad tłumem zafalowały chusteczki, 
aby rączką pożegnało odnływa jącego 


Nie jest to jednak pożegnanie smut ne, 


ką pamięta o tych 


zjawi się w Gdyni. 


Ziemia nol 


skinieniem ręki pożegnać najbliższych: 
Nie jedna matka podniosła w górę dziecko, 
w daleką podróż ojca. 


gdyż za miesiąc „Batory” znów 


którzy polegii za jej oswohodzenie 


Ekshumacje zwłok żołnierzy radzieckich 


W związku ze zbliżającym 
Świętem Umarłych — społeczeństwo 
kieleckie podjęło planową akcję prac 
ekshumacyjnyca Żołnierzy  radziec- 
kich, którzy walcząc ramię przy Tra- 
miemiu z żołnierzem polskim padii 
na ziemi kietcckiej-z dala od włas- 
nej ojczyzny. 


Po ekshumacji 
rze i pochowane w bratnich wspól- 


nych, bądź pojedyńczych grcbach. 
Zaprojektowano założenie cmenta- 


rzy w Częsiociiewie, Riy, Eadomiu, ; 


Sandomieczu, Pińczowie, Stcpnicy, 
Opatowie, Klimontowie, Staszewe. 
Chmielniku. Szczekocinach. Kozieni- 
cach, Chodczy, Jędrzejowie, na św. 
Krzyżu i Bukówce i innych miejsce 
wościach. 


W ostatnich dniach października. 
powołano do Życia Wojewódzki X9- 
mitet do Spraw Ekshumacji Polesłych 
Żolnierzy Radzieckich, na czele, które 
Go stanął wicewojewoda inż. Zy- 
gmunt Moskwa i w skład którego 
weszli przedstawiciele partii oraz or 
ganizacji społecznych i młodzieżo- 
wych. ? 


„Według „pobieżnych tylko obliczeń 
trzeba zwieźć na wspólne miejsca 
spoczynku z górą 13.000 zwłok. Lud 
ność niektórych powiatów przystąpi 
ła już spontanicznie do zainicjowanej 
akcji, deklarując znaczne sumy i 
współpracę przy pracach ekshumacyj 
nych. Powiat stopnicki zadeklarował 
ra. in. milion złotych, a chłopi za- 
ofiarowali bezinteresowną  zwózkę 
materlatów budowlanych. 


Ekshumacje rozpoczną się z nasta- 
niem mrozów i trwać będą aż do 
wczesnej wiosny. 

Na terenie pow. łęczyckiego, gdzie 
rozegrały się zaciekłe bitwy z Niem 
cami — zginęło wielu żołnierzy ra- 
dzieckich w walce o wolność nasze 
go kraju. Ostatnio gminy tego po- 
wiatu przeprowadziły ekshumację 
rozsianych tu mogił żołnierzy i w 
dn. 26 ub. m. uroczyście pogrzeba 

<e 
mieckiej żandarmerii polowej, stacjo- 
nującej od kilku dni we wsi Augu- 
stów obok lasów Świniogórskich Na 
zadanie to poszło 70 żołnierzy AL 
pod bezpośrednim dowództwem ppłk. 
Moczara 1 mjr. „Wiślicza”. Nagłym je 
dnoczesnym nalotem na całą wieś o 
zmierzchu, nasi chłopcy szybko opa- 
nowali ją i prawie wszyscy Niemcy, 
znajdujący się tam, zginęli od ognia 
naszych automatów.  Wzięto dużą 
ilość broni i amunicji, magazyn żyw 
nościowy I mundurowy, całą kancela 
rię wraz m aktami i pieczęciami, kil- 
kanaście koni, jeden samochód cięża- 
rowy i 9 żywych Niemców. 

W boju tym został ciężko raniony 
Komendant Obwodu „Wiślicz*. Pusz- 
czona przez Niemca seria z automa- 
tu ugodziła „Wiślicza” w kość udową 
prawej nogi. „Wiślicz* został.z boju 
wyniesiony i umieszczony w obozie 
leśnym koło wsi Szałasy. 

Wszedłem do namiotu, 
spała „Anka“ ze swymi sanitarłusz- 
kami. Biorąc ją lekko za ramię, po- 
wiedziałem cicho: 

„Anka“, wstań I ubierz się. Zabierz 
instrumenty | apteczkę. 

„Anka“ skoczyła na równe nogi i 
wpiła się rękami w moje ramię, mó- 
wiąc: 

„Powiedz, co się stało, kto ranio- 
ny?" Przymuszając się do spokoju, od 
powiedziałem: 

„Anka“, bądź spokojna, „Wiślicz" 
jest raniony w nogę i trzeba mu za- 
raz zrobić opatrunek. Rannych jest 
sześciu. zaraz ich tu przywiozą. 

Zanim zdążyłem skręcić i zapalić 
papierosa, „Anka“ robiła już „Wiśli= 
czowi* opatrunek. Przyglądałem się 
jej i stwierdziłem. że pracuje zupeł- 
nie spokojnie bez nerwów. Towarzy- 
szka przeistoczyła się w lekarza. 

* 

| rat LATA minęło od dnia jej 
bohaterskiej śmierci, a tak tru- 
dno myśleć o niej inaczej, jak o kimś 
żywym, przebywającym wśród nas. 
Pamięć świetlanej postaci bohater- 

skiej „doktór Anki“ nie zaginie. 

mjr. „JURAT" 


w którym | 


się, na szczątki poległych we wspólnej 


cmentarzu w Łęczycy. 


mogile na 
żałobnych, 


Podczas uroczystości 


| które zgromadziły masy ludności 2 


iasta i okolie, przemawiali: prze- 
wcdniczacy Pow. Rady Narodowej— 
Wiadysław Strzelecki, w imieniu par 
tyj politycznych — Józef Wawrzy-= 
niak: oraz przedstawiciel marsz. Ro- 


y t zwłoki poległych | zcssowskiego — pułk. Arzamascew. 
zwiezione będą na zbiorowe craenta- | 


Mósvcy polscy zaznaczyli głęboką 
wdrięczność narodu polskiego dia ra 
d- sekich żołnierzy, którzy życiem 0- 
abail naszą wolność, 

Po obchodzie przewodniczący PRN 
i wicęstarosta łęczycki podejmowali 
gości obiadem. 

W Białymstoku dokonano na plan 
tach miejskich ekshumacji zwłok żoł 
nierzy i oficerów radzieckich, prze- 
nosząc je na cmeniarz miejski. Dla 
uczczenia pamięci żołnierzy radziec- 
kich społeczeństwo białostockie wznie 
sie na plantach pomnik, 


Pommik bohaterów radzieckich 
w Słupsku. A 
Foto „ Filn 


GDY NAIWNI DAJĄ — 
SZELMY BIORĄ 


Józef Piątkowski, zastępca sołty- 
sa w Syczowie (pow. chełmski), a- 
resztowany został za pobranie ła- 
pówki, wzamian za którą miał rze- 
komo przydzielić lepsze gospodar- 
stwo. 

A GDY SZELMY DAJĄ — 
IDĄ DO KRYMINAŁU 

Na dworcu kolejowym w Białym- 
stoku została aresztowana Stanisła- 
wa Galas z Warszawy, które nie tyl- 
ko hndłowała walutami obcymi, ale 
1 usiłowała przekupić zatrzymujące- 
go ją milicjanta. 

SKĄD JASNY CHLEB 
W CIEMNYM SKŁADZIE WĘGLA? 


W Częstochowie został ukarany 
grzywną właściciel składu węgla, 
Lcon Markowski za spekulowanie 
jasnym chlebem. 

EJ, SZKOPIE, SZKOPIE — 

LEPIEJ JUŻ NIE UPRAWIAĆ 

NIELEGALNYCH TRANSAKCJI 


Rzeźnik Leon Szkop (taki już 
zbieg okoliczności) z Łodzi spotkał 
na ulicy jakiegoś nieznajomego, któ- 
ry zaproponował mu sprzedaż dola- 
rów po „bajecznie niskiej cenie". 
Zahipnotyzowany możliwością wiel- 
kiego zarobku nalwny rzeźnik (są i 
tacy) wpłacił nieznajomemu natych 
miast 80.000 zł, nie sprawdzając na- 
wet co znajduje się w paczce, którą 
wręczył mu nieznajomy, a która jak 
się okazało przy bliższych oględzł- 
nach zawierała stare wycinki z ga- 
zet — nawet nie bardzo cierawe. 
Dzięki sprawności milicji oszust 70- 
stał zatrzymany po kilku dniach. 


M. Z. K. ZATRUDNIĄ 


MONTERÓW I ELEKTRYKÓW SA- 
MOCHODOWYCH, 

TOKARZY METALOWYCH, 

KOWALI I SZLIFIERZY, 

TECHNIKÓW I KREŚLARZY, 

KONSTRUKTORÓW SAMOCHODO- 
WYCH. 


Zgłoszenia należy kierować do Central- 
nych Warsztatów Samochodowych M. Z. 
K. w Warszawie, ul. Włościańska 52 (Żo. 


W piqiek 
dnia 


liborz) od godz. 7 do 15.30. 3159 


Wydział I Cywilny Sądu Okręgowego w War- 
szawie ogłasza, że wpłynął do tegoż Sadu pozew 


Stanisława Gottschałka przeciwko Ellen Gottschalk 


Ellen Gottschalk został wyznaczony kumor w oso- 

bie adwokata Jana Makowieckiego zam: w Warsza- 

wie przy ul. Próżnej 12. 
Nr akt I. C. 558/47, 


3164 


| 
o rozwód oraz, że dia nieznanej z miejzca pobytu | 


i 
Podaje się do publicz- $ 
nej wiadomości, że Pre 
zydent miasta st. War- 
szawy, jako szef admi- 
P. C. H. POWSZECHNE DOMY TOWAROWE nistracji ogólnej II in- 
Powszechny Dom Towarowy w Olsztynie | 


ul. Staromiejska 8, ogłasza 


stancji, decyzją z dnia 
21 października 1947 r. 
L. dz.  014/5202/AN — 


3/195/47 na zasadzie 


© a 
przetarg nieograniczony |ru O 
na remont i urządzenia wnętrza buđynku P.D.T 
W Ketrzynie, pl. Wolności. 

Bliższe szczegóły, podkładki oraz plany do 
wglądu w Sekretariacie P. D. T. Olsztyn lub 
Wydz. Technicmy Zarządu Miejskiego Kę- 
trzyn od dnia 3.11.1947 r. do dnia 10.11.1947 r, 
3206 


| 

f dekretu z dnia 10.XI. 
1945 r. o zmianie i u- 
stalaniu imion i na- 
zwisk (Dz. U. R. P. Nr 
56, poz. 310) udzielił ob. 
Lindenbaum Ryszardo- 

wi  zamieszkałemu w 

Warszawie, przy ulicy 

Szustra Nr 20a m, 5, u- 

rodzonemu dnia 171V. 

1904 r. w Glinianach, 
woj. Tarnopol synowi 
Maurycego i Olgi z do 
mu Grauer zezwolenia 


godz. 10 (dzień przetargu). 


W. GONTARCZYK dower iiaa ANAE m8 
nazwisko Liparski.. a 
a a 
Zakład złotniczo-grawerski || siun mamn 
wykonuje 
PE ARM eA w metalich” sziachatnych 1-pót [|| SREBRA 
szlachetnych. 
Firma egzystuje od okú EAEE EAN medalami | LATERY 
złotymi i srebrnymi na wystawach międzynarodo- 
WARSZAWA, ERARGOWSKIE PRZERAESCIE sajss ||| | 
; 3203. iij GRA WARSZAWA. 


= 


ul. 
3100 


„TRYBUNA 


WOLNOŚCI” 
organ PPR 


Marszałkowska 84. 


LINEUM 


Grzybobójczy środek  „SMOŁOKARBOLINEUM" 
zbadany przez Instytut Badawczy Budownictwa 
(Orzeczenie Nr 163) poleca wyłącznie beczkowo 
TOWARZYSTWO ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH 


| A G o” 


DZIERŻAWCA JAN PRYLIŃSKI 


Warszawa, Mińska 74. Biuro: Aldony 12 (Saska Kępa) 
Tel. 51-43. 2927 


Pieniądzem powierzonym 


K.K.O. 


można rozporządzać dogodnie 
na wszystkie miejscowości w. Kraju. 


HOII Pa 


ineKomenda': Milicji > Gbywatelskiej Województwa Warszawskie- 
go w Otwocku ogłasza 


Przetarg nieograniczony 


na odbudowę 1 piętrowego budynku dla Komendy Powiatowej 
M. O. w Makowie Mazowieckim ul. Rynek. 

Oferty w załakowanych kopertach z w/w napisem należy 
składać w Komendzie Woj. M. O. Wydział Zaopatrzenia Otwock 
ul. Poniatowskiego do dnia 10.11.1947 r. godz. !1, w którym to 
czasie nastąpi otwarcie ofert. 

Do oferty należy dołączyć kwit z kasy Sekcji Finansowej Ko- 
mendy Wojewódzkiej M. O. na wpłacone wadium w wysokości 
1% od sumy oferowarej. 

Informacje'i ślepe kosztorysy można otrzymać w Komendzie 


ZZ A a a r 


Wojew. M. O. w Otwocku Sekcja Kwat. - Budowlana w godz 
urzędowych. 

Komenda Woj. M. O. zastrzega sobie dowolny wybór oferen- 
ta, zmniejszenie robót lub unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn i zwrotu kosztów. E 


Najtańszym i najdogodniejszym sposobem prze- 
chowywania zapasów gotówkowych jest rachunek 


TOK K.O: 


Numer specjalny - 30 lat Z.S.R.R. 
»TRYBUNA WOLNBGŚCI« 


TYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 
przynosi w Nr 38 (146): 


Stefan Jędrychowski — Trzydzieści lat. — Z.S.R.R. — a Polska. 
F. Oleszczuk — Historyczne znaczenie rewolucji listopadowej. 
Eugeniusz Tarle — Trzydzieści lat walki przeciwko prowokacjom 


+ 


imperializmu. +4 4 
Dr Rappa — Polacy w rewolucji. 
T. eaii — Feliks Dzierżyński. 
Helena Bobińska — Ostatnia forteca. 
Al. Litwin — Drogi rozwoju Z. S. R. R. 
C. B. — Awans społeczny w Z. S. R. R. 


Zofia Iwińska — Nowa era dla młodzieży. 

Celina Budzyńska — Rewolucja wyzwoliła kobietę. 
Henryk Wolpe — Rozkwit oświaty i szkolnictwa. 
Sergiusz Kaftanow — Nauka w Z.S.R.R. 

Ilja Erenburg — Wierzymy w tryumf człowieka. 

W. O armii radzieckiej. 

K. Zitiiacus — Co widziałem w Związku Radzieckim. 
W. Szewcow — Kukryniksy. 


| 
| 
| 


EZR | r A ai. 


Listopada 1947 r. 


poświęcony 30-tej rocznicy 
WIELKIEJ REWOLUCJI 


| OBNIŻKA: CEN o 20-30"|- 


fed: Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzieln! Wydawniczej „PRASA” — 


ukaże się 


specjalny numer „GŁOSU LUDU” 
Listopadowej 


Zamówienia na ogłoszenia prosimy kierować do Biura Re- 
klam i Ogłoszeń Delegatury Warszawskiej R.S. W. „Prasa“ 


Warszawa, ul. Smolna 13. 315! 


Ukazały sie 


„Nowe Drogi” 
Nar 6 


Poświęcony XXX Rocznicy 
Rewolucji Listopadowej 


TREŚĆ NUMERU 


PRZYWÓDCY OBOZU DEMOKRACJI POLSKIEJ 
LISTOPADOWEJ. s 

JAKUB BERMAN — Twierdza i drogowskaz postępu. 

ROMAN WERFEL — Państwo humanizmu socjalistycznego (o niektórych 
aspektach twórczego humanizmu). A 

Gen. broni WŁADYSŁAW KORCZYC — Strategia zwyciestwa. 

WOJCIECH BYLINA — Trzydzieści łat walki o pokój 1 demokrację. 

ZYGMUNT GARBIEŃ — Teoria, która stała się siłą materialną. 

JERZY BOREJSZA — Niepodległość nieurojona. 

J. KOWALSKI — Rewolucja Listopadowa a sprawa polska. 


W XXX ROCZNICĘ REWOLUCJI LISTOPADOWEJ — WYPOWIE- 
DZI PRZEDSTAWICIELI NAUKI POLSKIEJ: 

of. prof. K. NITSCH, F. CZUBALSKI, E. WARCHAŁOWSKI, A. GRO- 

go DEK, FR. WALTER, W. GOETEL, E, EIBISCH, S. BŁACHOW- 

SKI, J. GÓRSKI, ST. KULCZYŃSKI, W. KUCZEWSKI, S. PIEŃ- 

KOWSKI, ST. ARNOLD, A. WAKAR, T. LEHR-SPŁAWIŃSKI, 


T. MARCHLEWSKI, ST. SKOWRON, Z. SZYMANOWSKI, J. RUT- 
KOWSKI, H. RAABE, ST. TURSKI. 


EKONOMIKA ZWYCIĘSKIEGO SOCJALIZMU: 


ST. JĘDRYCHOWSKI — Rozwój Korpodarezy ZSRR w okreste 1917—1%7. 
C. BOBINSKA — Robotnik — twórca i gospodarz. 


NAUKA — OŚWIATA — KULTURA 


© REWOLUCJI 


YISZMAN — Uwagl o nauce 
WOLPE — Szkolnictwo w Z p 
MASZYŃSKI — O rosyjskiej literaturze radzieckiej %0-lecia. 
KIERCZYŃSKA — Powieść o bohaterstwie pracy. 


„ZA WASZĄ WOLNOŚC I ZA NASZĄ”: 


Z. DZIERZYŃSKA — Nieugięty szermierz Rewolucji. 
Z pism Feliksa Dzierżyńskiego. 

Z. KORMANOWA — Julian Marchlewski (J. Karski). 
Pamięci Polaków poległych w Rewolucji. é 


8. radzieckiej. 
H. SRR 

8. 

M. 


DLA KUPCÓW INSTYTÓCJI SPÓŁDZIELNI 
ARIYKUŁY GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


PRAŁKI blaszane, szklane, bukowe 
STOLNICE, WAŁKI TORBY do zakupów z tkaniny drzewno- 
bawełnianej 
WÓZKI GOSPODARCZE I INNE ARTYKUŁY 
TKANINY DEKORACYJNE — BOGATY WYBÓR 
ZABAWKI — BOGATY WYBÓR 
SPRZĘT BIUROWY I SZKOLNY 
LICZYDŁA, KAŁAMARZE, SUSZKI, PIÓRNIKI, KOSZE 
DO PAPIERU: itp. 
SPRZĘT SPORTOWY 
NARTY, SANKI, KIJE HOKEJOWE, RAKIETY TENNISO. 
WE, RAKIETY PING - PONGOWE itp. 


HURTOWNIA  GALANTERI: 
I WYROBÓW DRZEWNYCH 


ul. HOŻA 24/4 tel. 875-98 
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
ODDZIAŁ GŁÓWNY W WARSZAWIE 


Zaprasza obejrzeć WZORCOWNIĘ - HOŻA 2/3 


3200 


DYREKCJA GAZOWNI MIEJSKIEJ 
M. ST. WARSZAWY, UL. DWORSKA 25 
ogłasza 


Przetarg nieograniczony 


na demontaż i rozbiórkę baterii pieców gazowniczych składają. 
cych się z 6-ciu jednostek 8-mło retortowych na terenie Fabryki 
Gazu przy ul. Dworskiej Nr 25. cy 

Ślepe kosztorysy oraz szczegółowe informacje otrzymać można 
w Dziate Handlowym Gazowni, ul. Dworska 25. 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na de- 
montaż pieców gazowniczych” należy składać do gocz. 10 dn. 17 
listopada 1947 r. 

Wadium przetargowe w wysokości 2 proc. sumy oferowanej 
należy wpłacić do K. K. O. m. st. Warszawy na konto Nr 210, 
a dowód wpłaty załączyć do oferty. | 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 listopada 1947 r, o godz. 11. 

Do złożenia ofert upoważnione są tylko firmy wyspecjalizowa- 
ne w budowie pieców gazowniczych. 

Dyrekcja Gazowni Miejskiej zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, zmniejszenia lub zwiększenia ilości robót, względnie 
unieważnienia przetargu bez podania powodu. 3111 


a Siatkarze radzieccy I tym razem | 


ZZ 
Każdy członek PPR vrenumeruje 


„TYBUNĘ WOLNOSCI“ iub „CHŁOPSKĄ DROGE“ 


War szawa, ul. Smolna 12. 


Drużyn" słe*xa-zy „Dynamo“ 


Pamiętajmy o tych, co odeszli... 


W dnia dzisiejszym pamiętamy e 
śp. Józefie Nojim, rzemieślniku i 8y- 
nu chłopa, naszym reprezeniacy jnym 
długodystansowcu zamęczonym W 
Oświęcimiu. Pamiętamy o śp. Jamussu 
Kusocińskim, którego grób obecnie żo* 
stał odn sleziony na Palmirach. Pamię- 
tamy o wim, jako o dzielnym żołnierza, 
a później męczenniku gestapo. Tytuł 
mistrza olimpijskiego mie uratował go 
od śmierci... 

Czyż zapomnimy 0 śp. Bronisławie 
Czechu, Marusarzównie, Warmińskim, 
Maszewskim, Sikorskim, Bocheńskim ià 
innych? Czy mie uprzytomnimy sobie, 
że już niqdy nie usłyszymy głosu śp. 
tow. Jana Składa, bromiącego śmiało t 
odważnie swojej tezy z całym idealis- 
mem prawdziwego sportowca? 

Sport polski poniósł b. ciężkie stra- 
ty. Wiemy jednak, że ofiara życia tych 
— co odeszki — mie poszła na marne. 

My o nich pamiętamy i w dmiu Swie 
ta' Umarłych zapewniamy, że w sporcie 
polskim migdy nie zabraknie ludzi, dla 
których addamie życia dla obrony wol- 
mości, demokracji i niepodległości kra- 


Sport i życie — to pojęcia ściśle ze 
sobą złączone. Sport i śmierć — to coś, 
co kontrastuje se sobą i dziwnie mie 
harmonizuje. Jednak w dniu Święta 
Umarłych musimy wprost bezwiednie 
skojarzyć sport ze śmiercią. Nie jest to 
bynajmmiej jakaś egzaliacja lub roz- 
tkliwianie się. Czynimy to z obowiązku 
å z wewnętrznej potrzeby — tak, jak z 
poczucia obowiązku i milosci ojczyzny 
oddawali swe życie sportowcy polscy 
w latach wojny i okupacji. 

Myśl nasza w dniu tym musi zająć 
się tymi wszystkimi, którzy okrywając 
sport polski blaskami chwały, oddali 
swe życie bądź w walce, bądź w mę 
czeństwie obozu, bądź też padli na po- 
steruntu. 

Ideałem strony wychowawczej sportu 
jest to, aby każdy sportowiec był rów- 
nocześnie dobrym obywatelem i wier- 
nym synem ojczyzny. My również 
chcemy, aby wszyscy obywatele poznali 
dobrodziejstwa sportu i aby sport har- 
tując duszę 4 ciało, dał nam jak naj- 
więcej zdrowych ludzi, zdolnych do 
pracy i gotowych do obrony ojczyzny. 


Sportowcy polscy dali dowód, że po*| ju — będzie prostym i świętym obo” 
trafią walczyć i dzielnie umierać. Krwa | wiązkiem. 
wa karta okupacji jest tego dowodem. Z. Dall 


Czwarte zwycięstwo siatkarzy „Dynamo“ 
Reprezentacja Śląska przegrywa 0:3 


Trzykrotny mistrz ZSRR w siat-,jrientować się o grze naszych gości 
kówce, „Dynamo“ (Moskwa) rozegrał | na sali. 
czwarty swoj mecz na terenie Polski Ilość biletów jest ściśle ograniczo- 
w Katowicach, spotykając się z re-| na i przedsprzedaż odbywać się bę- 
prezentacją Śląska, złożoną z zawo- | dzive od godz. 14, w Polskiej YMCA. 
dników gliwickiego AZS i „Zgody“ 
(Swiętochłowice). pa 


W skrócie 


wawa ** = 


nie oddali seta, e łatwo | 


3:07 7 (15893, 18:31,  1S8). | 


Ea aa aaee Jedite i No . Bruco Woodcovk, pięściarski mistrz i 


Anglii i Europy wagi ciężkiej, który 


zać równorzędną wa j sku- | ostatnio tak dramatycznie przegrał 
wa w secie tym Ak | ze | (łamiąc sobie szczękę) z Amerykani- 
wszystkich drużyn polskich. nem, Joe Baksi — jest już zdrowy 1 
Śląsk wystąpił w składzie: Wła- | zdolny do nowej walki. Woodcock 
dyk, Stec, Szymoński, Tatarczuch, | najbliższe swe spotkanie rozegra ze 


Szwedem, Andersonem. 


Szpadziści Francji przybyli do Sztok 
holmu, gdzie 2 listopada rozegrają 
międzypaństwowy mecz ze Szwecją. 
W skład drużyny wchodzą: Percheux, 
Guerin, 'Tournon, Camillieri, Morel i 
Mervelier. 


Nowy Zarząd Klubu Sprawozdaw= 
ców i Publicystów Sportowych przy 
Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P., został 
wybrany w następującym składzie: 
Prezes — red. Z. Weiss; członkowie 
zarządu: red. red. Reksza, Dall, Alek- 
.sandrowicz i Hig. 


Jack Kramer, Dinny Pails i Fran 
cisko Segura wystąpić mają już ja- 
ko zawadowcy 26 grudnia w Madi- 
son Square Garden. Kramer ma za- 
gwarantowane 100.000 dolarów ro- 
cznie, a Pails i Segura po 50.000. 

Wszyscy trzej wejdą w skład w 
„cyrku“ zawodowców, gdzie znajdu= 
je się Bobby Riggs. 

Ob. Kaliniak, referent wyszkole- 
niowy P.Z.B. zorganizował w Białym 
stoku dwutygodniowy kurs bokser- 
ski na sędziów, sekundantów, przodo 
wników i początkujących. 

Na kurs uczęsz cza około 70 osób. 


Rospendowski, Doryk (Obuchowicz); 
Rewa, Jakuszew, Ki- 
tajew, Fiedorow, Silujanow, Akopow. 
Siatkarze ZSRR grali więc bez swe- 
go jednego z najlepszych graczy, kpt. 
drużyny Szagina. 

Zwycięzcy wykazali te same wa- 
lory, które podztwiano w Łodzi, War 
szawie i Krakowie, a mianowicie do- 
skonałe precyzyjne i silne ścięcia z 
obu rąk oraz dokładne wystawianie 
piłki. 

W zespole śląskim najlepszym był 
Szymoński. Mecz rozegrany był na 
boisku „Pogoni* w obecności około 
2000 widzów, rekretujących się prze- 
ważnie z młodzieży szkół Średnich. 


+% 


W niedzielę, 2 bm. o godz. 18 w są 
H Polskiej YMCA. „Dynamo“ roze- 
gra swój ostatni mecz w- Polsce, a 
mianowicie spotka się ze Spółdziel- 
czym Klubem Sportowym (SKS), wi- 
cemistrzem Warszawy, 


w skład drużyny SKS wejdą m. 
in: Gierutto, Tumanowicz, Szenfeld 
i Bieńkowski. 


Mecz ten wywołał w stolicy ogrom 
ne zainteresowanie i pozwoli on zo- 
EEE REECE E: 


KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI 


8 miliardów wkładów 

5 miliardów kredytów dla mniejszych za. 
ktadów gospodarczych 

425 placówek 


3 
B 
8 
3 
3 
S 
b 
z 
i 
B 
3 
i 


3138 
ema 


naa EEE 


OGŁOSZENIA DROBNE 


BRYLANTY biżuteria, 
złoto — srebro — zegarki. 
Kupno -- sprzedaż. Nowy 
Świat 48 Nowak. 501 
TAPCZANY, amerykanki, 
fotele, materace tanie soli- 
dnie wykonuje wszelkie ro 
boty Spółdzielnia Pracy 
Tapicerów - Deloratorów, 
Zgoda 4. Nowogrodzka 2 


=" 


. ZATRUDNIMY natych - 
miast: inżynierów elektry 
ków, buchalterów, siły bil 
rowe o wysokich kwalifi- 
kacjach. Oferty zgłaszać 
na adres: Zjednoczenie 
Przemysłu ObrabłarkowegQ, 
Pruszków. Sienkiewicza 19. 

487 


GOSPODAR- 


zzz a E. i, 
ARIYSTYCZNE Wyroby | nia osobiste w Biùrze Per | Ge Pool 


Wł. Miecznik nagrody spor | Sonalnym P, p, r, Warsza d « 
towe Warszawa, Marszał-| Wa, ul. Grzybowska 1/3. RAWA ŚRóo ika s, BL 
kowska 105. 478 491 $ TANA 


POŻARNICZE narzędzia, 
gaśnice, pompy, syreny a- 
larmowe. „Strażak“ Zgoda 
12. 488 


CENTRALA Powszechnych 
Domów Towarowych AŻ 
rzą i spektorów finan 
sowych andlowych wy- 
kwalifikowanych, „Zgłosze- 
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